— 
— 


Nr 337 Wtorek 2l śrudnia (: (3 pie. 1911911 r Rok V. 


Wysżoćzi coézienais iaóG SprOsz Gül BóżuNStIYKA, 


Adres Radakopi; Kijów, Kreszczażyk 38, fastos 2454 
d slristr. i Druk. Polskiej: Kijow, Kreszczatyń 38, fat 1832 


że UWE. zał TOCE. ro ezn 
Presutnarzia: 4 araja 1.— 3.— 6.— 12.— 
A ua grenicą 1.60 4.59 9.— 18.-— 


Za zmianę adreso 30 kop. 
CG: OSZENIA: Za wiersz peitowy lub jego miejsce 
pisca teksióm 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępiiy ras, Ea tekstom 20 xop. piorwszy i 10 kop. n 
Rękopisów Redakcya nis srasa. stepny rzez, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryc 
R daktor przyjmuje od 12 -- 1, Snkretace si £ 8 „Nadasłane* wioryz petitowy lub jego miejses i r 


Adzinistrieya otwarta od 10—4 po poł. | m R y SS i = Numer pojedyńczy 5 kop. 
wiesserem z Pracemaratg 1 ogłoszenia przyjmuje 


Ogics enia przyjmuja eta do godaicy $ eruunds Padu POŁ T DANE, SPOŁECZNE | LOTABAGEI Agministracyn. 


ZPA 


ad e wej wysokiej dobroci tytul i pady wazy. S. KOSZNAREW w Rostowie Y 


Poleca na nadchodzące święta KIJÓW, W.-WASYLKOWSKA Nr I. 
NI anii j+ Tytunie i papierosy W. Muśnieki i 1 S- ka Zamówienia przyjmujemy przez telefon, ll) 
MW. „OBSTALUNKOWE: Wyroby inych pierwszorzędnych fabryk, 60 TYDZIEŃ ŚWIEŻE TRANSPORTY, Natychmiastowa dostawa do domów. DE 


„l CE PASUL 


Dom HANDLOW EEr E] 
i ae a Bao ae alati, SERME Wesjemi PERLON“ 
> kj ajri DES My p urariy z Horain U jmi. M = == podarki » | 
TREK ait oE O a papd mda sude gnad Kreszczatyku Ne'34 
| został PRZENIESIONY DO DOMU Nr. 20 (éo neszczatyku i 


Zadnych innych oddziałów w Kijowie ne posiada i uprzejmie prosi nie łączyć z firmą 
0 podobnem nzzwisku T wa „Was bj Porłow i Synowie“. 


Polecamy herbatę w GBI__GQ odl rb. 40 k do 3 rb. 
lepszym AE za Nr. Nr. 51—58 funt jako też świeżą kawę pa- 
= w rój ych cenach jj po l rh. i I rb. 
lona w ziarnach dla AE „melange 20 k. funt. 
Kakao Holender:k'e 
w wysokim gatunku po i rb. 20 kop. funt. 


Na żądanie klijentew zakupy odsyłane są do domów. felefon Nr. 2492. 
Powszechne uznanie i długoletnia egzystencya 
Towarzystwa Handlu Win ae 
e 


PIERWSZE i JĘDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI | [I Dioro | ak [i 


Rozpoczyna Wi rok istnienia. 


2050 


Vi Rok istnienia. 


"m Telef 413. ODESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓW. Telef, 413. 

Wychodzić będzie w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem polityczoym niezmienionym. Gwarantuje c łkowitość, naturalność | wysoką markę znanych swych | wsławionych Połedniowo-Nadbrzeżnych, 

„Dziennik K:jowski“ w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak Krym kich I z:granicznych win. b 
i formy. Z powodu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach 

W roku 1911 „Dziennik Kijowski“ drukowany będzie specyalnemi nowemi czcionkami, co B oz E G T AR A R 0 ED Z E M IA 
podniesie czystość i czytelność pigma. a a © 

W roku 1911 dział informacyi telegraficznych „Dziennika“ zostanie znacznie rozszerzony, chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych wystrawnych win, polecamy 
a zwłaszcza dział telegramów z Warszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania. szczególniej uwadze wina nasze wysokich marek: 

Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego“ naj- Stołowe, białe suche Zagraniczne: Czerwone! 

ieższe ini ij i St. Cró.x du Mond Nr. 44 

świeższe ini rmacye specyalni koresponder ci. a Í Risling Nr. 3, Ssuterna Nr. 5, JES" 48, Haut Sauterve Nr. | Bordeau Nr 26, 28, LAWNT. 20-30 

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- W Nr. sza PN 12 > 50 Madoc a 4 S-t. Estef Nr. 61 
ski! będzie umieszczał szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: o Er zw kaz JE © LOWEBE GONE JĄ Tani, | Gozo Lafite Nr. 20 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podol- Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5. Cheres, Madeira 
skiego, Cieszyna, nadto w roka 1911 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą kor Koniak, Szampan, Likiery wyższych marek. 
respondenci z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Żadnych oddziałów nasza Two w Kijowie nie ma i dla unkuięcia om;złek prosimy zaznaczyć 
Sławuty, Zwinogródki. Szepetówki, Białej Cerkwi, Śmiły, Zasławia, Korca, Rów- u siebie nasz adres: A i 
nego, Starego-Konstantynowa i innych miast i wsi naszego kraju. K ; P M j 

„e O życiu pić © jka wać Ret. | „Dziennika ME eisg korespondenci: reszczałyk d. opowa x rà 29, rog Luterańsk R 

2 Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 413. TELEF ONU 413. 

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dosturczać będą wiadomości korespondenci w Petersburgu; | Wina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kijowie. 
Charkowiz, Odesie, Baku. "I i i | ni A. i | HI nazwi kach 

W dziale literackim „Dziennik Kijowski” drukować będzie w dalszym ciągu powieść « Prosimy firmy NASZEJ NIĆ łączyć Z firmami 0 podobnyć 8 


p. Edwarda Paszkowskiego p. t. 


„ROZ 


Warótse zaś „Dziennik Kijowski“ rozpocznie druk barwnej powieści obyczaj .wo-spółczesnej znakomi- 


tego naszego powieściopisarza, autora „UNII“ Na postępowy dziennik kijowski Q 3 T YFL ER 


„ż Józefa Weyssenhofa Pogojno” 


4 Jedyre wieczorne pismo w Kijonie 
6 6 Obszerny dział iuformaeyi miejszowsch, cgólno rasyjskich i zagran czny l 
Cvdziennie nowcści z cstatniej chwili. Codzieunie własna depesze z Po- | 
5 9 e tersb gy, Moskwy. Warszawy i stołecznych miast Eurcpy. 


j Co do działu informzcyinega „Poślednija Nowosti* zawsze były piorwszemi. 
Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego”. PRENUMERATA WYNOSI: 
Autor, ktry obecnie bad tym najnowszym swoim utwcrem prasuje, zastrzega sobie ewentnalną zmianę podanego powyżej tytułu. Rocznie 5 rb, półrocznie 3 rb,, miesięcznie 50 kop. 


Puna to „Dzienn.k Kijowski* poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego Kijów, Dumski plac 3. Halo Targowe. j ASEZE 
i utalentowanego pisarza, — - Biuro i siad dla Pe ania hosyi 
r s Dypiom, hanor, w 1901 r. 20674 | przedstawiciel Aj A Czehsota- 
P- Tadeusza Jaroszyńskiego Nagrodzona Grend m x w 1947 r. kk M a Pag ze s 


nus „„ZFINKS” -sza Artie! JUKIIETÓW puana 


Wresz sie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odciaku szereg powieści tłónsaczonyoh. Zakładów Mechaniczn. 


ITK a Otwarta prenumerata na rok ony SARAD > 


W rok istnienia a N $ 


A E nus - ay M : : 5 f Magazyn Fabryka. 
W dziale historycznym nia „Dzienaik Kijowski“ przyrzeszony współudział zaakomitego historyka Rusi © 
p. Aleksandra Jablonowskiego i B-ra KONOPCZYŃSKIEGO. Kijów, Kreszezatyk N 25, Tel. Prze 
Nadto drukować będze studyum histergczne autora „Nocy z 6 na 7 peździermka* p. W. DROGOMIRA p.t Brylantowe, złote i srebrne wy roby - artystyczne ZZ 
—_—_—___ gołowe i na obstalunek. 


Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem" MOSKWA 
UJ ć ć E 
W styczniu 19117, prenumeratorzy „Dziennika K jowskiego“ otrzymają ozdobiony licznemi ilustracyami Zegarki lepszych fabryk. 


z TAA Motory Litzenmeyera 
Dodatek ilustrowany, W WINNICKIEJ a 4 „Arko Saroien 


poświęʻouy recznicom urodzin króla Kuzim erza Wieik'ego i Fryderyka Sz*pena, jakoteż najważni”jszym 


Pa odka iig go: (zprawami)są jeszcze „akansz Motory naftowe 7 
Prenumerat'rom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przy ługiwało w r. 1911 prawo nabywania po ce- dia dziewcz. (do wstęp 1 i 2 kl.) I chłopców (do wstęp. 1, 2,3, 415 kl.) d 
nie zaiżonej cennych wydawnietw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; SE PZ TE Z ZAC =. piryt Sw 127 Maszyny parowe l kotły 


Wydawnictwa Dziennika „Rozwój“ p. t. „Kraków“ D-ra ' KONECZNEGO -- Histo. 
ryi Polskiej. 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione. a mianowicie: 
12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, | rb. miesięcznie. 
O »bom, które dotychczas opłaczły zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb, prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911, 


Maszyny dla tartaków 


W. Popielski 


Kijów, Wielka - Włodz'm erska 
Nr. 39 tel. 23. 


i Nasiona buraczane selekeyjne 
gatunku „kkleim Wanziebenśćć 


| własne, produkcy! majstrów Biało-Cerkiewskich i OQlszań- 
| skich J. W. hrabiny Maryi Branickiej sprzedają się wy- | 
łącznie w głównym zarządzie dóbr w Białej Cerkwi § 
p. t. Biała Cerkiew, gul gwi 20139 


pH 


K I 


Do da NN I J 


O WaS al 


Se ea 


Czas odnowić prenumeratę na rok I9il-ty. 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r. 


z K. P. T. M. S. 
Staly Teatr Polki sj ji 


„Sherlok Holmes Sensacyjna komedya w 4 aktach. 


Pon.edziałek dnia 27 grudDia r. b. 


„Sasiadka'* komedja w 3 aktach Jaroszyńskiego. 


4 Czwartek dnia 30 grudnia r, Ù 
„300 dni‘ farsa dia dorosłych w 3 aktach. 


W niedzial, 2 stycznia 1911 r. ra banafs reżysera tsatru Aleks. Staniewskiego 


„Nieznany tancerz" lekka komedya w 3 akiach, 


Reżyser A. Staniewski, 
Bilety sprzesajo Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 
Nr 35 telefon Nr 858, a w dzien przedstawienia Kasa >Ogniwac od 
godz. 6 wieczorem do konea przedstawienia; w niedziele i święte kasa »Ogni- 
wae otwarta od ll-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6 do końca przed- 
stawienia. Wstęp do sal! teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005 


Rank z3 Dyrskoya S. Rrykina. Dziś dnia 21 
Teatr miejski Jubileusz 30 letni działalności artystycznej 
b. artysty teatrów Caesarskieh S$: G. Eiuchowieckiego z udziałem Bryki 
na, Buchowieckiego. craz całej trnpy 1) 5Camoerra<, ©) :Aida: {3-ci 
akt), 3) Oddzieł konseriowy. | Początek o g. 7 i pół. wieczorem. Ceny mic sz 
zwyczajne. Dnia 220 »Faust« (z nocą Walpurgii) i Balet napo 
wietrzny. Dnia 23-gn :Sadkoc. Bilety nabywać można. Rozpoczęta 
sprzedaż biletów na repertnar świąteczny. 


Teatr miejski. Dyrekcya S. Brykina. 


Dzi* dnia 21 grudała w jubileuszowe przedstawieniu b. art. teatr. Cesarskich 
S. Bai hovi ckiego, w oddziale koncertowym |łaskawia zgodziła się 


wzią = udzial zna- OLIMPIA BORONAT. 


komita spiewączka 
Te atr dramatyczny Dyrekcya A.N Kruczinina 


Repertuar Świąteczny 
Od dn. 26 go grudnia do dn. 8 go stycznia I9II r. 


Niedziela dn. 26-10 gredaia w pełudnio <Henryk Nawarki> w 5-ciu 
akt. Davere, wieczorem <Gezar i Kleopatra» komedya w 8-cin obr. 
wszystkia nowe dekorucye I kostyumy, 

Poniedziałak da. ©/-go grudnia w południe «Dama Kameliowa> 
w 5- ju akt. Dnmasa, wieczorem dwis sztuki: <Zywy towar> w 3h 
akt. 2) <Panny z letnisk» (Pension Kendez-vou:) wesoła komedya 
w 3-ch akt. Ostrożskiego. 

Wtorek do. 26-70 grudnia w peładnia jabilsusz XXV letni ariysty dekoratora 
S. Sadownikowa po raz I-szy przy niezwykłej wystawie «Dzieci ka 
pitana Granła> weding powieści Jules Varae'a. Ceny zwyczajaa 
Wieczorem po raz 6:ty wesoła komedya i) <Mój miły dyahełek» v 
3-:h att Fedorowicza. Cake-valk wyk. M. Kozłowska. 2) <Czarowny 
Walc» w i.ym akc. z9 spiewani. 

Środa du. 29-20 grodma po raz l-szy wósoła komedya Mężczyzna rdra- 
dza—kobicta przebacza), 

Czwartek du. 56-70 ©.udaia banefs N, A. Regożina, wesoła komedya 1) 
<Do kogo należy Helena» 2) cZaręczyny w porcie galer- 


20879 


nym», 

Piątek dn. 31-g0 "rudnia wasoła komedya 1) «i wszyscy szczęśliwi» 
w 3:ch akt, (wamu) 7) cGrzech» w 3 akt. Przybyszewskiego. 
Sobota dn. 1-30 Stęcznia 1911 r. w połndnie cza oceanem» (Krtutzerow- 
ska Sonata Jakóha (iordina, wieczorom po raz 40ty wcescia komedya 

<Gsiołek> (która z trzech). 

Niedziela dn. 2-39 stycznią w południe «Anna Karenina» w 5ciu 
akt. według powieści Iir. Leona Tołstoja wieczoróm poraz 2gi wescł 
komadya <Mężczyzna zdradza—kobieta przebacza> w 4 ch 
aktach. 

Poniedziałek dh. 3-go stycznia benefis W. J. Chenkina 1) cŠwieto przy- 
mierza» w 2-ch akt. 2) Zagadka I rozwiązanie> w Im ak. 
3) <Graje-graje-weropaje» (z ropərtuaru <Krzywe zwierciadh ) 
ze śpiewami i tańcami. Tylko j3den raz. 

Wtorek do. 4-go stycznia wesoła komedya 1) «Mój miły dyabełek> w 
3-ch akt. cake-walk wyk. M. Kozłowska. 2) «Hrabina Elwira> pa- 
rodza przedstawień żołciarskich w pułku N 

Środa da. 5-go stącznia przedstawienia nie bydzie, 

„Czwartek dn. 6 go stycznia w połndnie po cenach zniżonych «ldyota> Do- 
stojawskiego, o przedstawieniu wieczornem będzie specyal. zawiadomienio. 

Piątek dn. 7-go stycznia po raz 1-szy sztuka z repertuafu Teatrów Cosarskieli 

arura Aaii» Fowzpenki | - < -< . 

Sobota do. 8-go stycznia beńofis S. I. Soroczana. 

Początek przedstawień pop łudniowych o geds. 12 i pół po pol, zaś wieczor- 

nych o godz. 8-ej wiecz. Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru cd 


Teatr „Sołowcow”. ; suwan rancown. 


Dziś dnia 21-go grvdaia z powodu choroby E, Czaruskiej zamiast ogłoszonej 
sztuki »>Szalony dzień albo wenele Figarac dane lodzis 


„Eros i Psyche =n 
w 6 odsłonach J. Żuławskiego. Początek o godz. 8 wieczorem. Ceny ogólnie 
przystępne. linia 22-go grudnią na rzecz instytucyi dobroczynnej przy Rosyj- 

skiem Cesarskiem T wie Teatralnem odbędą się dwa przedstawienia 

go r g z E 

„Wesoła wdów k a 
operetka w 3-ch akieh. Początek o g. Tue mjaeg, 2) Wspaniały wieczór 
pod nazwą: >NIE CHCESZ MIE SŁUCHAJ, ALBO GROCH Z WA- 
PUSTA: Prczątok c godz. 12 w nocy. W próbach: >wazepa«< J. Słowac 
kiego. >Miserere< S. Juszkiewicza. >Śmieszna historya< kum. W 4 
aël. Traehiecherga, »Jazda na gapęc kom. K.dslburga, >Bezdroże: 
W. Ryszkowa. Bilaty n» powyższe przedstawienia od 14-50 grudnia sprzeda 
wanc kędą tylko wkKasie teatru, od g. 10 do 3 i td 6-ej do godz. 9 
i pół wieczerem. 


eatr dramatyczny "ie => 


Dziś dnia 21-g0 wesoła komedya ż reperiuaru teatru Michajłowskiego >Włała 
czekoładziarkac w 4-ch aktach, Rezyser Bumenial-Tamarin. Po zątek 
o godzinie 8 wieczorem. W *rozę dnia2v-go 2Duoh ziemie w 4-ch aktach 
F. Woedekind3. Patrz repertuar Świąl»czuy. 


j z sj ži? 
Cyrk B-ci Nikitinych 

(Gmach Cyrku Hippo-Pålzce). 20172 
Dz Ś wi-lkie przedstawienie w 3 ch oddzirłach. Uczezt= 
nczą najwybitniejsi artyśi. MISS Ratt-Keszmur; 
Lzonilda Gamsakurdia, gimoa:tycy Br. Ko= 
tzelii.Na zakończenie odpoczynek kawaleryj. Szcze- 
góly w programach, Początek o godz. 8 i pał wiesz 
Jedzie znakomity Moritz. W pielziele do. 26 
i w poniedziałek dnia 27 grudnia w południe po ce- 


ua:h zaisonych. Pecz. o g. 2 pp. Bi'ety nab. można 
Pierwszorzędny w Ro 


syi Teatr-Biograf EXPRESS” 6 e N 
Dzisiaj d. 21 grudnia nowy wspaniały pregram do d. 24 b. m. 
Ruth i Booz Gy." Drapieżnik Xeen rane 
Przmaka p Talo) W wąwozach granitowych skal. Sta- 
nowczy krok romme. Najnowszy system a6- 
roplanu xmizw. Kronika Goumond "ża 


Pı dezas demopstracyi obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 30 osób. 
Muzyka ilnstruja treść obrazów. Porzątek seansów o 4 godzinie po południu. 
W niedziele i święta o godzinie 12 w pełndnie. Dwa razy tygodniewo zmiana 
programu, we wtorki i Sobcty. Dnia 20-go b. m. kompicids zmiana program, 


se DOM BANKOWY 


D. Mierzwiński i S-ka 


Kreszczatyk 27, tel. 1864. 
Wszelkie cperacyo bankowe na rajdcgcdniejszych warunkach. Wyrabianie 
1 rozlizacya przyc ek w bankach ziemskich, 


KUPNO i SPZEDAŻ MAJĄTKÓW. 


Dział rolniczy komisowo - handlowy. 
Narzedzia i maszyny rolnicze. Nawozy Bztnez. Pasy i przybòry teqhnieząo-roloicze. 
KUPNO i SPRZEDAŻ NASION. 2n 


Wyłączne przedstawicielstwo na Kraj Poł.-Zach. pługów renomowanej fabryki 


„JAM ZAWADZKI i S-ka”. 
Syndykat Kolniczy 


Kijów, Bulwarna Nr 9. Telefon 307. 

Superfosfat is masce na 
-H=m ZA 

Saletrę chilijską ° "Zi vor 


15—167. 
20512 


20325 


| aan 


Polota: 


D;yrakcya 


Teatr „Sołowcow”. J. E. Duwan-Torcow. 


Repertuar Swiąteczny. 
Od dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia I9li r. 


Niedziela do. 26 erudrią w południe przy nowej wystawie A. N. Sokołow- 
skiego >REWIZGRc« w 5 aktach W. Geg la, wieczorein po raz 3 
ZPOŁNOCNI RYCERZE: w 4 aż ttch. 

Poniedziałeś% daia v7 grudnia w południe »OWOCE OQuW/ATY: w 4-ch 
akt., Hr Leena Tołst ja, wieczorem sztuza historyczna „HENRYK NA- 
WARSKI« w 5 aal 1 

Wtorek dn. :8 grudna w p łudnio po raz cstatni »MIŁOŚĆ STUDEMTAc 
w 4 ast. L'onida Adr jowa, wieczorem po raz pierwszy SZATAN, 

A w 5 akt. Jarkba Gardna 

Ssoda diia 29 grudnia bonefs głównej kasycrki M. A. Złacze*skićj po faz 
l-szy nowa sztuka <ŚMIESZNA HISTORYA« w 4 akt. Trachtonter- 
ga. Ceny kenefi owe. 

Czwartek dnia 3' grudcja ostatnie rrzed t:wienie dla prenumeratorów es- 
zety »Kijęwsk. Wie-tit p) raz 3 ci »„POSKROMIENIE ZŁOSKICY« 
w 5 akt. W. Szer<pira. 

Piątek dnia 31 grudri: pierwsze przed:tawiecie kom. Kadeci! urga »JAZLA 
NA GAPĘ w 3 aktach. 

Sobeim dnia t stycznia JOI roru przedstawienin din dzieci +) zFIGŁE 
SKLPENAc kcmedya M lora, 2) »BGRDYNAHS URZĄDZIŁ XA- 
WAŁ: wodewii w 1 akn, wieczorem po raz 3-3 1) »„FEBRA RUZAR 
SKA: w 3 akt. ?) >WESELEc w 1 akej» Czechow». 

Niedziela dnia 2-2) sty znia w południe »SZALONY DZIEŃ ALBO WE 
SELE FIGARA<c w 5 akt, wieczorom po raz ostatni »ERQOS i PSY- 
GHE: w 6 obr. 

Poniedziałek cinia 3go stycznia przedstawienie ogflne przystępna lekka 
komedya «NiEWIERNA< w 3ch akit, (2 >TEŚĆ WYSOKO URO- 
BGZŁOŃYc w 3-ch aktach. 

torek dnia 4 siycznia o przedstawieniu hędzie spocyslne zawiadomienie. 
rodz dnra 5 sty znia przedstawienia nio będzie. 

Czwartek dnia f-go sięczna w połudaie p» raz cestatni »„GAUBEAMUS<« 
w 4 aktach Leonidi Andrejswa, o przedstawieniu wieczornem tędzie 
specyalna zawiadowienie. 

Poczatek przedstawic pop łudaiowych o g. 12 w połuł., wicczeroych o g. 8 

wieczorem. Ceny miejs : w południe — rgślnio przystępne, wioczarem—zżwy- 

czajne. blaty na wszystkie przedstawienia nabywać można w kasach teatra 
codziennie od g. lu-ej zrana do godz. 3 po poł i«d g. 6 wiecz?rem do 

10 wieszorem, 29877 
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po sow Maryi Konopnickiej 
POLONEZ BLEGNY 2 do śpiewd z towhrzysze- 

„W STARYM UWORKRU! nim ( rtopianu 
muzyka Zygmunta NOSKOWSKIEGO. 
3 Cona kop. 49; z przesyłką 55 k:p. 
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” NAKŁAD b. FDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE. 
Katalogi nut i książek bczpłatnie. — 


e oa 


Na fortepian na 2 ręce. Cena k. 3) 


$ ; 
Na świeta 


wyręhy jubilerskie wytwerac, najRow. mcdeli, 
wyroby ze srebra, 
zegarki meskie i damskie pierwszorzędnych f.bryk, 


wielki wybór podarunków świątacznych 
poleca 


„A. J. Zołotnicki”, Kreszczatyk 23. 
am Ceny przystępne. sza 


20902 


Poszuku o zdojńogo 


elektrotechnika = akwizytorai 


dla Kijowa. Z,toszemia z pod. refe 
rencyi do Adm. » Dzien. Kij.e M 20931, 


Zśłatwiam najszybciej" i" najdogodniej 
kupno, sprzodaż, dzierżawy 
i zastaw mają 
ul. Puszkińs:ka 29 m.1 Maryan Lip- 
kowski, 29766 | Do sprzedania  nasieńna kukurydzi 
pierwsza produkc. oryginalna >Czin- 
xwatłnóc ps ceńie' Y rb. za pif 
st. Bimła-Cerkiew 


Dr Czerniak | Z5%4 1,73 


z workiem loco 


Romie wiarżchowe i zaprzęe 


£OWG. 
rasy siwe! nkra- 
ińskiej sprze- 
daje Jan Drzewiecaj, maj. Sirzyżzków, 
st. kol, poczt, telegr. Oratów, cab. 
kijowskie!. 6153 
kosmotyczaego ma- 


Gabinet sażu twarzy, lla- 


limy Adeiheim pod dozorom lekarza: 


URake w Institut de Beaute | 


Pjryso 


ścole Francaise prof. Archam- 
h „a Hygien. pielęgn. twarzy, usaw. 

2ail. zimatsz., kisgaw, wągrów, brc- 
diser, pedwójn. poabród. i pryszrzy 
EMALIOWANIE tmarzy. MANI- 
CURE. Spocyel. pielęgnow włosów 
i przywracźnib piśrwot kal. wedł, nai- 
nor. sposobów. FARBOWANIE WŁO- 
SÓW Mikełajowska i7. Od ii_1 
i od 5—7. 27.9 


Płoskirć 
prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzignika Kijowskiego" 


przyjmuje Księgarnia i mag. przybor 


piśroienaych 


1. Jacimirskiej. 


(Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 


éo 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 23. 
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6. 10-ej rano do g. 10-oj wiecz. Dnia 25-go grudnia kasa będzie zamkniętą, | Obrachunsk wódlug amaliży Laboratoryum Syndykata. 


Galiya 
wobec przesilenia. 


—)oo(= 

Obecne przesilenie gabinetowe w Au- 
stryl może odbić się poważnie na  stosun- 
kach politycznych i na polityce polskiej w Ga- 
lcył. Po za obsadzeniem posad ministe- 
ryainych w Wiedniu, po za zdobyciem takiej 
lab ihnej texi przez polaków, po za zwykłą 
w takich razach gonitwą powołanych a głó- 
wnie niepowołanych osób za władzą, zaszczy- 
tami i.. pieniędzmi, po za tym całym go- 
rączkowym ruchem ministeryalnym — r0z: 
strzygać się prawdopodobnie będą inne, na- 
pozór skromniejsze, w rzeczy zaś samej — 
dla nas — daleko donioślejsze zmiany w 
samej Galicyi i na posterunkach krajowej 
polityki galicyjskiej, 

Nie jest zapewne dla nas bez zracze- 
nia, jeśli polak, objąwszy najważniejszą po 
prezydenturze i najbaraziej odpowiedzialną 
w państwie tekę ministerstwa skarbu, wy: 
każe na tem stacowisku zdolności finanso- 
we, jeśli uporządkuje skarb austryacki i za- 
da kłam błąkającej się jeszcze wśród na- 
szych wrogów bajce o „polnische Wirtschaft“. 
Ale tego rodzaju zdobycze są dla interesów 
naszych naredowych raczej moralnym i pla- 
toniczzuym zyskiem. Tymczasem w polityce 
trzeba ciągle zdobyczy realnych, trzeba za- 
spokojenia tysiącznych ekonomicznych po- 
trzeb zaniedbanej Galicyi — a polak na sta- 


nowisku ministra austryackiego jest pod 
względem świadczeń dla Galicyi bardziej 


skrępowany od nie-polaka. 

Jedna jest w Auetryi teka ministeryal- 
na, która, z natury rzeczy należąc się pola- 
kowi, na największą z polskiej strony uwa- 
gę zasługiwać powinna. Jest to teka mini- 
stra dla Galicyi. W ostatnich czasach — z 
powodów bardziej może osobistych niż rzeczo - 
wych — znaczenie tego ministerstwa zaró: 
wno w radzie ministrów, jak i w stosunku 
do Galicyi nieco osłabło. Jest to dla na- 
szych interesów narodowych rzeczą niepo- 
myślną i stan ten powinien uledz zmianie. 

Chodzą pogłoski o możliwości objęcia 
teki ministra dla Galicyi przez obecnego 
prezesa Koła Polskiego w Wiedniu d-ra 
Głąbińsziego. Uważaćby należało taką e- 
wentualneść za bardzo szczęśliwą. Nikt nie 
jest lepiej przygctowany, nikt bardziej od- 


powiedni do objęcia tego ważnego posterun- 
ku. Zapew ne, jakominister skarbu, mógłby 
d-r Głąbiński, który jest fachowym i wielce 
uzdoinionym finansistą, zyskać szerszą sła- 
wę, większą w państwie wykonywać władzę, 
ale jeśli chodzi o korzyść kraju, to miejsce 
jego byłoby raczej na posterunku ministra- 
rodaka. 

Szczególniej zaś w chwili obecnej, któ- 
ra jest dia Galicyi niewątpliwie trudną. 

Galieya przebywa teraz ciężki kryzys 
wewnętrzny, spowodowany wejściem na a- 
reng polityczną nowego kierunku — wszech: 
polskiego, i nowego stronnictwa — demo- 
kratyczno-narodowego. 

Pierwszą fazę tego kryzysu, która się 
znamioqowała zaciętą walką wszystkich dc- 
tychczasowych stronnictw galicyjskich i reą- 
du krajowego przeciwko niewygodnemu „in- 
truzowi*, można dziś uważać ża zakończoną. 
Rezultatem kilkuletniej naganki przeciw de 
mokracyi narodowe) jest zdobycie przez to 
stronnictwo nietylko prawa obywatelstwa 
ale na pewnych polach polityki polskiej w 
Galicyi — wpływu pierwszorzędnego, domi- 
nującego. Nadszedł czas, w którym zarów- 
no rząd krajowy, jak i stronnictwa, przeko- 
nały się, że bezwzględnem zwalczaniem no- 
wego, żywotnego, wnoszącego świeżą myśi 
polityczną stronnictwa narodowego nie osla- 
bia się byhajmniej jego siły, że rozumniej 
jest z tą siłą pozytywnie się rachować i szu- 
kać jej współdziałania. 

Dziś właśnie, w chwili przesilenia ga- 
binetowego w Wiedniu, gdy ważą się wpły- 
wy. a zaostrzają pożądania, ze stronnictwem 
wszechpolskim szukają porozumień i soju- 
szów niedawni wfogowie. 

Dia demokracyi narodowej ctwiera się 
pole do najróżniejszych kombinacyi partyj- 
nych. Od trafnego wyboru sojuszników za- 
leży dalszy rozwój stronnictwa, a co najwa- 
źniejsza. zależy utrwalenie podstawowej za- 
sady, na której opiera się polityka wszech- 
polska — mianowicie zasady, że zdrowa po- 
lityka narodowa powinna zerwać z klasowo- 
ścią, z przegródkami i wyłącznościami sta- 
nowemi czy społecznemi. 

Stronnictwo wszechpolskie mie może 
np. demokratyczności swego programu ro- 
zumieć, jako kategeryczny imperatyw łącze- 
nia się tylko i jedynie ze stronnictwami de- 
mokratycznemi, ludowemi. Dla tego bo- 
wiem kierunku politycznego cełem jest na- 
ród, a hie pewne jego warstwy. 

To też obecnem dążeniem stronnictwa 
d.-n. będzie znalezienie takiego z innemi 


partyami modus vivendi, które najlepiejł 
najskuteczniej zabezpieczyć może rozwiąza- 
nie spraw politycznych w duchu ogólno-na- 
rodowym. 

Dwie są najważniejsze kwestye polity- 
tyezne w Galicyi: sprawa rozszerzenia samo- 
rządu krajowego i sprawa ruska. Obie w 
ścisłym są ze sobą zwiąsku, choć może nie 
wszyscy politycy galicyjscy dokładnie sobie 
z tego zdają sprawę. O ile rozszerzenie au 
tonomii krajowej jest zadatkiem i istotnym 
warunkiem rozwojn Galicyi, jako kraju ko 
ronnego mvnarchii austryackiej, o tyle tra- 
fne i pomyślne załatwienie sprawy ruskiej 
jest ponadto warunkiem konieczaym ukształ 
towania się polityki ogólno-polskiej. To te? 
niesłychanie ważną jest rzeczą, ażeby dla 
awestyi ruskiej znalazło się wśród polity- 
ków polskich wszystkich obozów i całeze 
kraju, a nietylko wschodniej jego części, na 
leżyte zrozumienie jej ważności i koniecz- 
nych sposobów wybrnięcia z „dotychczaso- 
wej zabagnionej sytuacji. 

Nie dosyć jednak zrozumienia sprawy. 
Trzeba, aby sposoby były stosowane, aby 
ludzia, mający w swem ręku władzę w kra: 
ju, chcieli 1 umien prowauzić sprawy polity- 
czne w kierunku ogólno-narodowym — pol- 
skim. 

Obecne przesilenie w Wiedniu może 
:prowadzić zmiany osób na naczelnych, kie- 
rujących stanowiskach krajowych. Według 
obiegających pogłosek możliwe jest ustąpie- 
nie namiastnika Bobrzyńskiego; mówią nawet, 
że stanowisko marszałka krajowego będzie 
wakowało. A co jest pewnem, to konieczność 
obsadzenia  prezesury Koła Polsk ego w 
Wiedniu, którą opusztza d-t Głąbińsźi. 

Jacy ludzie przyjdą do władzy i kiero- 
wnictwa — dziś trudho jeszcze orzec. Ale 
to pewna, że ed osób, które nastaną, zale- 
żeć będzie w znacznym stopniu, czy polity- 
ka polska w Galicyi zdoła utrzymać swoje 
wpływy w państwie i stanąć na poziomie 
polityki ogólno-narodowej. 

To też z naprężoną ciekawością ocze- 
kujemy rozwiązania przesilenia obecnego w 
Wiedniu i w Galicyi. 

I B. 
RE wal TIA 


LI LJ E . 
Katedry historyi Litwy i Rusi. 
— jua 
Z powcdu rocznicy Granwaldu i zbliżającej się 
rocznicy Herodła proponuje «Czas» krakowski uświetnić 
te wspomnienia nfuudowaniem dwóch katedr: historyi 
Litwy i Rusi. 

<lwolucya Ristoryczna — pisze «Czas» — zna 


Syf, Fen., łe. (spos. kur, strict. | Zgłaszać się do Zarz, Dóbr Berezia ń- 
diom. ba szyst. spee. spos, kur. Od- | skicb, pocz. Wołodarka gub. kij. w Be 
dziel. p „11118 | różnie. 20735 


w dziejach ludzkości i grup jej pojćdyńczych ckresy 
powcdzenia i klęsk, als klęska kłęsce nierówna. Zai 
szczenie rezultatów politycznych nio jest równó?naczne 
z poglądem, że od samego początku plany t3 były złe 
i niezdrowe. Społoczeństwo polskie przeszio tę fae 
xlęsk najcięższych. Powinno obecnie wobec litwinów 
i rusnów z cała przedmiotowcścią okres tsn przedsta- 
wić. Rocznica unii boradelsziej nadaje s'c, jak żadna 
inua, di rozpoczecia w tym kierunku świadcniych ceiu 
usiłowań. Społeczeństwo polskie winno to Jagiello, 
który zo swego rumaka Spogląda na Kraków i oczekujo 
nie tylko pochodów pod swój pumnik, ale obrony swo- 
jej polityki. Nie nadarmo odnowił on uniwersytet; cd 
następców pierwszych nauczycieli wszechnicy Jagielk 1- 
skiej ma ©n prawo żądać, ażeby jego wielkie dzieło 
nie tylko czcili na wewnątrz, alə obronili przed po 
twar.a tych, co prowzdzą z dziełom unii Le samą wal- 
kę, jaka się toczyła przed Gruawaidem i po Granwai- 
dzie. 

tA społecz hstwo polskie powinno uniwersyieto- 
wi Jagisllcńskiomu te misgę nariu:ić, dajac środki do 
utworzenia katedr języka i bistoryi litxwskiej, oraz o- 
bok już istriejącej katedry literatnry ruskiej, nowej, 
pośw:ęzonaj dziejom Rasi. Niech ci nauczyciele w ra- 
mach ścisłej nauki, ło z energią waleza:ych o dobra 
sprawę Obywateli pisie aswe badańla sprawiedliwen u 
epiacowanit historyi Litwy i Raši i przecinstawia 
oportunistyc:n:j tend3ncygi prawde historyczną, bez 
oszczędzania i czyńnika polskiego, jeżeli po jego £tro- 
nie wina w czemkolwiek się oksże. Należy dalej umo- 
żliwić akademii uniejetacści, idącej z uniwors;yl3tem 
Jagiellońskim ręka w ryto, przedsiębranie bzdań i wy- 
dawnictw, które posłużą za fucdamsnt d) prac konstruk- 
cyjnych, Litwie i Rusi peswięconych, 

¿Społeczeństwo polskio winno jest Jagielle uzu- 
pełnienie uniw. Jag. katedrami litwskiej i ruskiej hi- 
storyi na to, ażeby stalo w tej poważnaj rodzimej fun- 
dacyi rozbrzmiewały głesy, świadczące dlą nas i cb 
cych o roli, jaką tak długo odprywała monarchia Ja- 
giellchska, monarchia polsto lLtzwskc-Iruska>. 


Skierniewice, 


Zdawałoby się, Że w polityce zagranicz 
nej w ostatnim roku nic się nie zm eniło, 
że układ wszelkich sojuszów i aliansów, dzie- 
lący Europę na dwa obszy, trójprzymierza 
i trójporoznmienia, pożostał takim, jakim go 
rok dobiegający dziś do końca odziedziczył 
po swych poprzednikach. 

Nie zaszedł Żaden fakt, któryby na 
zmianę tych stosunków wskazywał. A je- 
dnar, kto się bliżej przyjrze rozwijającym 
się stosunkom w polityce zagranicznej i 
wsłucha w urzędowe mowy tronowe i ko- 
mentarze prasy zależnej od kanclerzy państw, 
zrozumie, że w istocie od śmierci wielkiego 
dzplomaty w koronie, króla Edwarda VII, 
zę" się w  pulityce europejskiej zmie- 
niło. 

Ustała systematyczna praca dyplomaty- 
cztia, mająca na celu oskrzydlenie Niemiec, 
poprawiły się wzajemne stosunki między Niem- 
cami a Anglią, zmniejszyło się napięcie mię- 


dzy Niemcami ! Rosyą i przeciwieństwo au- 
stryacko-rosyjskie znacznie złagodniało. 


Po ostatnim zjeździe w Poczdamie do- 
prowadzono do skutku zbliżenie Niemiec do 
Rosyi bez nadwyrężenia anglo:rosyjskiego 
porozumienia. 

Pozostała na boku tylko Austrya. Sku- 
tki aneksyi Bośnii i Hercegowiny jeszcze nie 
przeminęły, uczucie przykrego upokorzenia 
podtrzymywało nadal napięcie stosunków, 
a rywalizacya dwu kierujących polityków: 
hr. A*hrenthsla i p. Iawoiskiego wpływała 
na bardzo oziąbione stosunki między Austryą 
a Resfą. 

Zjazd w Poczdamie postawił zbliżenie 
Niemiec 1 Rosyj, jako fakt dokonany, a ró- 
wnocześnie dał możność Niemcom do ode- 
grania zawsze przez nie po>ządanej roli 
„uczciwego maklera* w celu pośredniczenia 
w popodzeniu Austryi z Rosyą. Dzienniki 
berlińskie półurzędowe zapraszały Austryę 
do udzielenia Niemcom pełnomocnictwa ce- 
lom zapośr: dniczenia zgody. 

Wszakże ze strony Ballplacu w pólu- 
tzędowym artykule „N. Fr. Presse" z grze. 
czaością pośrednictwo odrzucono. 

„Opierając się na swoich aliansach i 
dzięki dobrym stosunkom ze wszystkiemi 
mocarstwami, monarchia Austro-Węgierska 
także na przyszłość z całym naciskiem prowa- 
dzić będzie swoje dotychczasowe, pełne re- 
zultatów, usiłowania ku utrzymaniu i umo- 
cnieniu pokoju* — mówił w zastępstwie ce- 
sarza arcyksiążę Franciszek Ferdynand w 
mowie trecnowej, kiedy we czwartek w po- 
łudnie otwierał delegacye austro-wozierskie 
w Białej seli na zamku budzińskim ua Wę.- 
grzech. 

Austrya odrzuca pośrednictwo Niemiec 
i chce swoje rachunki z Rosyą sama uregu- 
lować. Mowa tronowa mówi o „polityce 
pełnej rezultatów" i istotnie Austrya nie ma 
powodu narzekać. 

Polityka bałkańska udała się Austryi. 
Na dzś jest nasyconą, a przez cofnięcie gar- 
nizonów z sandźaku i z doliny rzeki Lim 
dowiodła, że nie chte iść au dela de Mi- 
trowica. 


Jako komentarz do tych słów następcy 
tronu, który po raz pierwszy występował 
publicznie, przyniósł organ ministerstwa 
spraw Zz»granicznych dwa artykuły „inspi- 
rowane*. Warto je poznać przynajmniej w 
głównej treści. 

W pierwszym urzędownie zaprzecza or- 
gan z Ballplacu, żeby potrzebną była inter- 
wencya Berlina dla naprawienia stosunków 
politycznych między Austryą a Rosyą. „Za- 
pewniono nas—piszs N. Fr. Presse,—że obe- 
tnie stosunki dyplomatyczne między Wie- 
dniem a Petersburgiem są uporządkowane 
w sposób przyjazny i dlatego nie może być 
więcej mowy o jakiemś zbliżeniu, które na- 
Jeżałoby dopiero do;rowadzić do skutku. Je- 
żeli aż do ustąpienia byłego ministra spraw 
zagranicznych |Iawolskiego istniało pewne 
rozgoryczenie we wzajemnych stosunkach 


NESA 


dyplomatycznych, to znikło ono zupełnie|dowolenie, a rząd liczy się z tem poważnie, 


od czasu zamianowania jego następcy. 


że przyszłe wybory do pariamentu w Berli: 


Stosunki dyplomatyczne z ministrem |nie przyniosą rezultaty, które rządowi na 


Sazonowem są zupełnie prawidłowe. 
go nie potrzeba Żadnej akcji, 


Diate- | długi 
aby dopiero | wszelkie powody Rosya do zbierania swych 


czas „utrudnią urzędowanie. M: 


doprowadzić do zbliżenia z Rosyą. Nadto|sił wewnętrznych, usunięcia gruzów, które 
jest rzeczą zupełnie wykluczomą, aby chciano | nieszczęśliwa wojna i straszna rewolucya 
szukać aż pośrednictwa na wypadek, jeżeli|w materyale ludzkim nagromadziła. Nato- 


w przyszłości Austro-Węgry miałyby poro- 
zumiewać się z Rosyą w poszczególnych 
sprawach konkretnych. 

Z tego powoda zupałnie bezpodstawne- 
mi są pegłoski, jakoby ambasador austryacki 
w Petersburgu Kr. Berchtold miał jeździć do 


Berlina w celu doprowadzenia do zgody 
Austryi z Rosyą. Z całą stanowczością 
mnżna twierdzić, że cesarz Franciszek Jó- 


zef "isemnie porozumiał sę z Monarchą ro- 
syjsk m, i że listowny stosunek obydwu 
dworów już od dłuższego czasu nawiąza- 
ny w tradycyjnych formach ma charakter 
serdeczny. 

Dowodzi tego podróż arcyksięcia Fry- 
deryka do Petersburga 1 jego tam przyjęcia. 
Pewnem jest, że każdo spotkanie członków 
obydwu domów panujących mcże tylko u- 
twierdzić politykę pokojową. Mieści się w 
tych informacyach zapowiedź przyszłego 
sootkania arcyksięcia następcy tronu Fr. 
Ferdynanda z W. Księciem Mikołajem Mi- 
kołsjowiczem na polowaniu w  Sziernie= 
wicach. 

Nieraz już w Listoryj ostatniego czter: 
dziestolecia odgrywały Skierniewice rolę 
gromochrona dyplomatycznego. 

ile razy napięte stosunki austro-rosyj- 
skie miały być rozbrojone, wysuwały się na 
pierwszy plan Skierniewice. Tak to blizko 
Warszawy muszą być wyrównywane wza- 
jemne rachunki między Wiedniem a Peters- 
burgiem. 

Skierniewice leżą pod Warszawą, a dro- 
ga z Wiednia do Petersburga prowadzi nie 
na Berlin, lecz na Warszawę. Dlaiego to 
Skierniewice taką rolę odgrywały w historyi 
wzajemnych stosunków dyplomacyi austro- 
rosyjskiej. 

Po wojnie z Prusami i po wojnie fran- 
cusko-niemiackiej w Ss»ierniewicach odbył 
się w r. 1872 vjazd cesarza Fr. Józefa ze 
starym cesarzem Wilhelmem I, tam się wy- 
równywały rachunki z pod Sadowy. Po wiei- 
kiem napięciu austro rosyjskiem w r. 1884 
w Skierniewicach odbył się drugi zjazd trzech 
monarchów i tam ponoć Austrya otrzymała 
zezwolenie Rosyi na aneksyę Bośnii i Her- 
cegowiny. 

Poraz trzeci zanosi się na zjazd w Skier- 
niewicach. llo razy zanosi się na odnowienie 
świętego aliansu, Skierniewice stają się hi» 
storycznem miejscam rendez-vous trójcesar- 
skiego. 

Po wielu latach burz, wojen zewnętrz- 
nych, konfliktów na Dalekim i na bBlizkim 
Wschodzie, po groźnym i wojną brzemien- 
nym roku 1909 nastał rok pojadnania 1910 
i gotuje się rok wielkiego pokoju 1911. 

Skierniewice znów się wysuwają na 
teatram polityczne Europy. Swięty alians 
był zawsze w historyi XIX wieku znakiem 
wielkiej reakcyi w Europie. Obecnie ma się 
zuów ku tamu, że sprawy polityki zagra» 
nicznej ustępują wobec wielkich zagadnień 
i wielkich kłopotów polityki wewnętrznej. 
Inspirowany przez austryackie ministerstwo 
spraw zagranicznych organ wiedeński wła- 
śnie taki komentarz pisze do przyszłego po- 
rozumienia austro-rosyjskiego, jako wstęp 
do świętego aliansu. 

Fundamenty po temu położył zjazd 
w Poczdamie, przywracając napowrót dobre 
stozunki między Berlinem a Petersburgiem. 

Przedmiotowe argumenty do utwo- 
rzenia świętego aliansu mają tkwić w zu- 
pełnie  odmiennem położeniu  wewnętrz 
nem trsech mocarstw, które potrzebują na 
ewną chwiię zapwarantowanego pokoju. 

ożna opuścić kłopoty wewnętrzne Anglii 
i Francyi, które zupełnie sbytecznie wysuwa 
orgao austryackiego ministerstwa na pierw- 
szy plan. Łatwiej niż przypuszczają w Wie- 
dniu, da sobie Anglia radę z walką konsty- 
tucyjną o izbę wyźszą i z dążeniami demo- 
kracyi angielskiej; i nie będzie nikogo po- 
trzebowała Francya do interwencyi w waite 


miast przed Austryą stoją nie wewnętrzne 
kłopoty, bo tych naprawdę niema ani w kra- 
jach, w radzie państwa reprezentowanych, 
ani na Węgrzech. Ałe natomiast Austro- 
Wegry mogą przeprowadzić wielką reformę 
wojskową, która natrafia na trudności finan: 
sowe wszędzie, a prawnopolityczne na Wę 
-grzecb. 

Znów przychodzi rzą! wspólny z żąda- 
niem 360 milionów dodatkowych kredytów 
na marynarkę, a reforma ustawy wojskowej 
i wprowadzenie 2-ietniej służby wojskowej 
będą wymagały podwyższenia kontyngen- 
A rocznego żcłnierzy i poshłoną nowe mi- 
iony. 

Ała reformy te mają być koniecznością 
państwową. przeto przeprowadzone być mu- 
azą i będą. Na ten czas putrzebna jest gwa- 
rancya pokoju i o te właśnie prowedzi się 
rokowania dyplomatyczne. Dlatego na pierw- 
szy plan wysuwają się znów pogłoski o 
świętym abansie, który ma być przygotowa- 
ny w Skierniewicach. x 

W. L. 


Bankructwo neosiawizmu. 


W dain 11 grudnia w Towarzystwio kultury 
słowiańskiej w iloskwie, prof-sor Pcgodin wygłosił od- 
czyt o zjeździe scfijakim. Skreśliwszy pokrótce dzieje 
ruchu neosłowiańskiego i scharasteryzowawszy w bar- 
dzo dowcipny a trafny sposób zjazd praski, jazko wylew 
platonicznych sentymentów słowiańskich, p. elegent opo- 
wiedział najciekawsze epizody ostatniej szopki sof.j- 
skiej. Chociaż szczegóły jej były jaż w swoim czasie 
w pismach podawana, słuchacze dowiedzieli się wielu 
rzeczy, które okazały się niospodziauką nawet dla naj- 
większych pesymistów. Sprawczdanie z niektórych ob- 
rad zjazdu, cdczytane według stencgramów, nadawała 
sią do „Mnchy* albo „Dyabełka”*. Zjxzd nnikał natu- 
ralnie wielkich spraw drażliwyci, to leż większość dni 
i nocy spędzano na jedzeniu i piciu, Najznakomitszy 
z delegatów rosyjs*icli p. A. Guczkow biegał po całych 
dniach po Solii, wypełniając zapewne pclecsnia, dano 
mn przez p. Stołypina. Pp. Siachowicz i sam pref. Po- 
godin robili onozycyę, a rosztą rosyan cdegrywała rolę 
„narodowego kordobaletn*. 

Krótkie dzicje afery neosłowiańskiej dowiodły, 
że jodność kulturalna, słowian jest iluzyą. Jaskrawą 
jlustracyą efemeryczności „braterstwa słowisńskiego 
mogły służyć chociażby posiedzenia tegoż zjazdn sof j- 
skiego. Byfa to istna wieża Babel, albowiem bracia 
słowianio wzajemoio się nie rozumieli. Nie pozosta- 
wiwszy kamienia na kamieniu z gmachu kanliuralnej 
jsdności siowiańskiej. p, Pogodin zakończył swój cieka- 
wy referat efektowną wzmianką o dirigeablu dra Kra- 
marza, który szybował ponad całą słowiańszczyzną, póki 
nie ranął na ziemią za przykładom tylu innych lotni- 
ków różnego rodzaju. Prełegóm nie traci jednak na- 
dziej; żo ptd wzęlędem politycztym idea jedności sło- 
wiańskiej ma przyszłość przed sobą. Koniecznym wa- 
ronkiem musi być wszakże uznanie szczere i bozwzględ- 
no tak często łamacaj. przez dzisłaczy neosłowiańskich 
zasady równeści i wolności wszystkich ludów sło- 
wiańskich. 

Za dobrą wróżbę uważa p. Pogodin entuzyastycz= 
ne powitanie gości rosyjskich ną uroczystościach grun- 
waldzkich w Krakowie. 


Książę Maksymilian Saski 
i unia kościołów. 


— Mh — 
Rzym, 27 grudnia n. 8. 

Przybył przed kilku dniami do Rzymu 

z Fryburga książę profesor, ksiątz Msksy 
milian Saski, był na dwóch posłuchaniach 
u Piusa X. aby wytłomaczyć się w sprawie 
artykułu „Quelques penećes sur Funion des 
eglises“ ogtoszonego w miesięczniku rzym 
skim „Roma e oriente“, o którym już pisa- 
łem. Naturalnie, ks. Maksymilian, który jest 
bardzo zacną, idealną p' wiedziałbym, posta 
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z rewolucyjnym syndykalizmem. Ale isto-|cią i gorliwym katolikiem poddał się zu eł 
tnie kłopotliwe nadchodzą czasy w Niem-|nie pod nieciężkie napomrienja, ndzięlone 
czech. Tam naprawdę rośnie wielkie nieza-|mu w Watykanie i odbywa teraz 10 dni re- 
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Edward Paszkowski, 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


„Zna maie pan, panie Leonie, nie od 
dzisiaj. Pan wie, że na punkcie wiary w 
duszę polską jestem zdecydowanym optymi- 
stą—ja wierzę w nią ślepo. Ja wierzę, Że 
siła jej tak jest olbrzymią, że przy pomocy 
twórczych a mocnych pierwiastków polsko- 
ści ogół nasz samego siebie zwycięży. 

„Ale ja nie wierzę w już dokonane 
zwycięstwo. Ja twierdzę, że to zwycięstwo 
trzeba wywalczyć i zdobyć. Ja twierdzę, że 
do tego zwycięstwa należy naszemu ogóło- 
wi dopomódz... 

„A broń?... 

„Każda broń bywa dobra, byle szcze- 
ra, uczciwa i skuteczna, Dusza naszego 
uśpienia jest zagadką, to też i ton pobudki 
musi być różnolity i silny. Nie mamy pra- 
wa żadnego środka poniechać i nie mamy 
prawa zwlekać. Niechaj budzi, kto może i 
jak może, byle ze szczerem poczuciem praw- 


mogił krwawy jęk i ostatnie , westchnienie 
zamordowanych bezwładem pragnien. 

„Więc dzwonu trwogi =amykać nie 
trzeba. Uderza on głucho, czasem szarpnię- 
ty bólem wybuchnie krzykiem głośniejszy m, 
a czasem w zgrzycie zarehota. Bo i dzwo- 
ny trwcgi śmiać się potrafią, Ale to tru- 
dno. Jego rozjęki muszą przebiegać pola 
kresowe i muszą—budzić!*. 

Skońcsywszy ten list, Horski chwilę 
pomyśłał i wziąwszy drugi arkusz papieru, 
niemniej gorączkowo zaczął kreślić odpo- 
wiedź panu Augustowi Niekraszewiczewi, 
który go kilkakrotnie i nader usilnie nama- 
wiał—„nie wychodź z hurtu ludzi swoich, 
nie psuj nam roboty i biedy na plecy pol- 
skie nie ściągaj!*... 

„Kochany Auguście!.. pisał... Drogi 
nasze się rozeszły i zejść się z sobą nie 
mogą. Dlaczego?... Posłuchaj... 

„Mieliśmy w dziejach naszych chwile, 
kiedy wszystkie moce piekieł, rozpętawszy 
się, szły w pełnym rynsztunku, aby nas 
zdławić, zniszczyć, unicestwić. Od ruioy do 
ugody przeżyliśmy zda się wszystko. Trzy» 
krotnie zwyciężani, więźniowie i wygnańcy, 
potem niewolnicy, w końcu niewolnicy, po- 
godzeni z losem — to wszystko już było, 
myśmy to wszystko już przeżyli. 

„Dzisiaj otwierają się jakieś horyzonty 
dalekie i tajemnicze. Pytanie, co czynić, 
gorączkuje każdy mózg polski. I oto w 


dy i głęboką Świadomością celu. Groźny |takiej chwili wy, stanowiący szczupłą garść 
ton Skargowskiej powagi ikrwawy sarkazm 
Stańczykowskich dzwonków w jednakiej za- 
słudze stoją przed obliczem historji. 

„A tych, którzy tylko łagodzą i uspo- 
kajają, tych rozbudzi w ciszy zapomnianych 


jakiejś elity samozwańczej, powiadacie— 
pójdź z nami i dopamóż nam społeczeństwo 
rodzene zabrać w kluby, spątać je, unieru- 
chomić i... czy ja wiem, co dalej?... 
„Przedewszystkiem, Auguście—kto wy 


NIR KIJOW 
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kolekcyi. Sprawa'więc jest zakończona, a sku- 
tek ten tylko pozostanie, że grecy konstan- 
tynopolitańscy wiedzieć bęćą, że mają w nim 
gorącego rzecznika. O tem mcże jnż wię- 
dzieli przedtem, ale czy się to na eo przyda 
sprawie zjednoczenia kcściołów? Przecież 
i Leon XIII obiecywał i dzisiejszy Pius X 
uczyniłby wszelkie ustępstwa, aby kościoły 
niezjednoczone przyciągnąć. Nie chciałbym 
odejmować Nadziei, że się to może kiedyś 
stanie, ale chyba w bardzo dalekiej przy- 
szłości. 

Jeden z dzienników rzymskich, nawet 
nie tak wrogo usposobionych dła kuryi Apo- 
stplskiej, jak inne dzienniki liberalne, „Gior- 
nale d'Italia“ przez korespondenta swego 
w Kosstantynopolu interwiewował w tej 
kwestyi dzisiejszego pntryar:hę greckiego 
Joachima, głowę Fanaru i kościoła wscho- 
driego schyzmatyckiego, który czytał arty- 
kał księcia Maksymiliana. 

Naturalnie, że patryarcha nie może 
mieć innych poglądów, jak tylko te, jakie 
są tradycyjnem: w jego kościele. Stąd też 
i szczerej skłonności do zjednoczenia się nis 
widać. Fanar z'staje Zawsż: ni punken 
zapatrywania się archeolsgicznym i as et 


przgtem trudną jest z grekacu dyskusye 
w kwectyach spornych hlstorycziiyeh, jakie, 
jas wykazał wielki erndyia na pan „Hist - 
ryi Kościoła”, zuskeriiy mezery fre cuski 
ksiądz Ducheszo =człosez AFsdea i fran 

skiej, okazują się, przy dekiedziees:u n z- 
patrzemu, w puer: nieco Keitija, ea 
grecy przedstawiają. Budania Fsiyeók | 
Dochesne ogłosz ne zostały przed Alki uw 


i stanowią dzieło pomms:ikoów . 

Patryarcha Jorchim oświejezyj | 
spondentowi włoskiego dmenniba, Te w bove- 
styi zjednoczenia zasięguł zdania r zmayc 
kościoiów sobyzmatzckich, podiegłych jego 
zwierzchnictwu. 

Czy porozumienie się lub unia z ko- 
ściołem kztolickim, z kościołem protestan- 
ckim i z starokatolikami jest potrzebna i czy 
jest możliwa? Tak brzmiało pytanie, któr 
patrysrcha Joachim postawił, nadmienisjąc 
zarazem o reformie juliańskiego kalendarza. 

Odpowiedzi, jakia Joachim otrzymał, 
odejmują właściwie wszelką nadzieje, aby 
porozumienie się z Rzymem przyszł» tak 
rychło do skutku, tak co do unii, jak i co 
do reformy kuiendarza. 

Z tego punktu widzenia patryarcha 
uważa wystąpienie księcia Maksymiliana, 
które tyle wrzawy wywołało, jako całkiem 
bezużyteczne, gdyż unia byłaby w gruncie 
rzeczy pożądana, ale nie da się osiągnąć na- 
wet w sposób, 6 jakim mówi dostojny fry- 
burski profesor. Papież bowiem—mówił on 
dsiej—jest poniekąd monarchą absolutaym 
w dziedzinie religijnej, gdy tymczasem ko- 
ściół wschodni zorganizowany jest na pod- 
stawie demoxratycznej, składa się z kilku 
kościołów, stojących między sobą na równi. 
Otóż wszystkie to kościoły sprzeciriły się 
jakiejkolwiek zmianie w status quo. 

n Kgiążą Maksymiliav, jak nadmieniłem 
poprzednio, był w Konstantynopolu, w Azy! 
Mniejszej (był także i we Lwowie u metro- 
polity Szeptyckiego), aby zbadać grun, na 
własną rękę. Jego postać przedstawia się 
bardzo sympatycznie, pełen naturalności 
i prostoty, czywiony jest najlepszemi cbę- 
ciami, jest przytem wiernym synem Ko- 
ścióła. Z tem wszystkiem należy wątpić, 
czy sprawę wprowadzi na lepsze tory. Takie 
same trudności stają ha przeszkodzie unii 
kościoła anglikańskiego z wschodnimi, z pc- 
wodu różnic dogmatycznych. Z anglikami, 
tak jak I z staro-katolikami toczyły się 
ukł: dy w Konstantynopolu i skutek był zaw- 
sze ten sam, 

Przed laty ogłosił biskup Kremony, 
mons. Bonnmelii, znany bardzo chlubnia 
z działalności społecznej we Włoszech, książ- 
kę „Jedna jesień spędzona na Wsch-dzie*, 
w której streścił swoje wrażenia z wycieczki 
odbytej dla poznania kościoła wschodniego. 
Było to za L ona XII, w r. 1694, albowiem 
zmarły papież m»rzżył o dwó k  pojedna- 
niach: z kosewłem ws hodnim i z rządem 
włoskim i obn mie d'czekał. 

Biskup Bomme'lt nabrał wtedy przeko- 


konania, że o uwii trudno dziś myśleć, N 
ostatnie koącylinu watykunswie w r 1860 
Zaproszeni zostali do Rzynu teks: i risauw 


jesteście?... Jakiem prawem: i w imi; tczew, 
batuta kierownicza ma w Raszyn snarze-, 
wać ręku?.. | 

„Wśród przeróżnych pewaiców ten ierti 
najpewniejszy, że rządy wewuętrzne w sp3-; 
łeczeństwie muszą się fundować na rzetel- 
nej zasłudze i zdobytem drogą tej zasługi 
zaufaniu. „Urodzeni* kierownicy losów po- 
wszechności stali się dziś anachronizmem. 
Współczesny mechanizm życia jest zbyt 
skomplikowany, aby ster barki społecznej i 
narodowej mógł być bez zastrzeżeń odda. 
ny... właścicielom największych kompleksów 
dóbr materyalnych, baz żadnych innych pod- 
staw i uzasadnień. Nietylko — kto jesteś?... 
ale przedewszystkiem—czem jesteś... pyta- 
my chętnego pana, który nam proponuje u- 
szycie butów. 


cAr: 


„Ta dumny gest nie wystarcza. I ma- 
my prawo nię przyjąć usług rzekomego 
szewca, Który, acz ze staraj szewckiej rodzi- 
ny pochodzi, nie miał przeto nigdy szydła 
w ręku, jeno zażywając wolności, wspania- 
łość życia kontęmplował.. o własnym żło- 
łądku wyłącznie myślał lub z zachwytem 
badał, atoli nie budowę obuwia, lecz przy- 
puśćmy... ideę absolutyzmu oraz... urok kar- 
ności niewolniczej, w której „łam“ powinien 
czuć się dobrze, spokojnie i radośnie. Teo- 
retycy szewctwa powiadają mu nadto: ty 
nigdy butów szyć nie potrafisz, bo buty się 
szyje nie poto, aby tobie było dobrze, ale 
dlatego żeby ludziom było wygodnie, i nie 
dlatego, aby Chimerze i innym mieszkają- 
cym w dalekich pałacach Fantazyom się 
przypodobać, ale aby najprostrze nogi nie 
okaleczały w wędrówce ziemskiej po ka- 
mieniach i ścierniskach życia. 
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„adźdga- orgie i chłosta 
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schyzmatyccy Wschodu, 
nie przyjechał. 

Najwięwszą przeszkodą. według niego 
jest nacyonalizni greków. Na tej podstawie, 
że wschód jest kolebką chrześcijaństwa, 
uważają oni, że papież powinieh raczej ule- 
gać patryarsze wschodniemu. Keięgi Nowe- 
go Testamentu. z wyjątkiem ewangelii św. 
Matecsza, zostały napisane w języku gre- 
ckim, na Wsczodz.e też odprawiano pierw- 
szych osiem koncyliów ekumenicznych, - 


= 


więc—mówią grecy—możemy pokłonić się 
przed papieżem rzymskim? Owa przeszłość 
tak świetua, otaczająca aureclą kościół pre- 
cki stoi na przeszkodzie zbliżenia się do Za- 
chodu, zwłaszcza uznanie prymaźu papieża. 
Dla greków niemasz prymatu. Wszy- 
sty Apostołowia byli równymi, o tem, że 
św. Piotr był „Księciem* apostołów, jak mó- 
wią w Rzymie, słyszeć nie chcą. Wedlug 
nich, kościół wiaien być administrowany, 
w drodze synożów, przez pięciu patryarchów. 
Bardzo przytem niekorzystnie przedsta- 
wil się oczom Benomellego, kler wschodni 
grec i. Z tych to powodów Stolica Święta 
zmriiszora jest nieraz z konieczności powie- 
rzyć duchow»ym lacińszim najważniejsze 
posteranki w keścełlo wschodnim zjedno- 
zenem ! to obraża kler gretzj. 
Lateiicki zresztą 
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Z prasy polskiej. 


Pedagogika pruska. 


Z powodu procesu mielżyńskiego „Dzien- 
nik Poznański* wypowiada następujące uwa- 
gi o pedagogice pruskiej: 


Do niezbyt dawna jeszcze pedagogika niemiecka 
uchodziła w kraju i zagranicą za miedceścigniony wzór 
doskonałości. Znany jest nrzecież aforyzm, że Niem- 
cy czyli, wyrażając się sosślej, Prusy, zawdzięczają 
świetne swe zwycięstwa. odniesions w dragiej połowie 
zeszłego wieku, przedewszystkiem nauczycielowi. My, 
którzy patrzyliśmy ma tę pedagogikę z blizka, którzy 
odczawaliśmy ją na własne; skórze, wiedzieliśmy, co 
o niej sądzić, wiedzieliśmy, że w tem wychwalaniu nie- 
mieckiego systemu wychowawczego dużo bardzo mieści 
sig blagi i przesady. 

W estatnich czasach cały szereg faktów, że tyl- 
ko wymienimy głośne wypadki wrzesińskie, otworzył 
i zagranicy oczy na wadliwości pedagogi niemieckiej, 
która dzisiaj jaz nie datrzymnje kroku wiedzy wycho- 
wawczej w krajach prawdziwio cywilizowanych, 
Przedzyszystikiem więc rzuca sią w OCZY SLOSP- 
wania i nadużywanie kary cielesnej, która przyczynia 
Się do zezgiorzęcsnia mie iylzo 1 mie tyle ofiar, co jej 
wykonawców. Karę tę zniesiono jaż, nie mówiąc o na- 
rodach cywilizowanych, w Rosyi. W szkołach niemie- 
ckich natomiast, a zwłaszcza pruskich, święci ona pra- 
ssauowi w dałszym ciągu je- 
don z główojch środków pomocniczych pedagogit:. 
Dzielnice zamieszkałe przez ludność polską fą 
aczywiście głównym terenem tych eksperymentów pe- 
dagegicznych. Zrozumieć to łatwo. U nas aauczycie- 
la są przecięż nie tglko i nie tyle wychowawcami mło- 
dzieży, co pionierasai koltcry niemieckiej i główne ich 
zadanie spoczywa nie w nauczaniu, lecz w wynarada- 
wiauiu dzieci, powierzonych ich pieczy. Nie mogąc 
przy tem w największej liczbie wypadków porozumieć 
się ze swymi uczniami, łaiwo podlegają nięcierpliwości 
i w tym nastrcju sięgają do kijag 


Działalność banku włeściańskiego. 


Poseł Wł. Żukowski analizuje na szpał- 
tach „Kur. Wileńskiego” działalność Banku 
włościańskiego na Litwie i dochodzi do 
wniosków następujących co do rezparcelo- 
wania gruntów pomiędzy kolonistów z gu- 
bernii centralnych, 


»Możnahy się doszukiwać pewnej tendencyi w 
działalności Banku włościańskiego: pa podstawie cyfr 
przytoczonych, alo niewątgl'wie tendoncya taka uja- 
wnia się uiawyreżnie. Przytoczoae cyfcy w Zestąwia- 
mu urzędowem są zupełnie uiewspółmierne do głosów 
"rasy priskiej o kolonizacyjaej działa!ności banka 
Widośsnie zachodzi tu jakieś nieporozumienie, które 
degą wyjaśnić tylko szczegółowa komentarze osób na 
miemcn zanneszkałych i zblizka przypatru ących się 
działal ości bansu, W taj mzśli cyfry rzeczone W 
aKurjerze Wileńskiue cgłaszam, Spodziewając się u- 
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FO lica, (2: nas a L0iska po- 
Livke. musi pusialzć prazneników, którzy 
„rebią dobrze“. Bu tu nie uduie o eteryczne 
pany dla wsiężsiczi» LI, którą „ineo: 
wy atrciutyzn.* każe nesić w  palanktnie, 
ale o oltraymie stopy narodu, który prą- 


gnie chodzić o włusnych siłach, siąpać mio- 
ono i stać pewnie, aby rękumi podpory się 
nie chwytał, lecz życie niemi tworzył a na- 
wet skrzydła budował. 

„A czy wasz „ideowy absolutyzm* nie 
posiada tendencyi do urabiania nóg... chiń- 
skiej białogłowy?.. 

„Więc my takiego pana, który chce 
robić naszą politykę, musimy pytać — czem 
asan dobrodziej jesteś i czem dotychczas 
byłeś”. 

„Pamiętać zaś zechciej, że u nas, po- 
laków, takie „wyzwoliny na majstra* pt- 
winny. być cięższe i trudniejsze niż gdzie- 
indziej. My tworzymy całość, którą spaja 
nieszozęście, my od stu lat jesteśmy smu- 
tni, głodni i zmęczeni, my od stu lat ro- 
śniemy w siłę ofiarą. I dlatego tych, którzy 
nam chcą wójtować, my nie sądzimy we- 
dług szkarłatu ich delii i nie według miodu 
ich słów i obietnic. 

„A gdy powiadają: pragniemy, abyście 
byli szozęśliwi... my ich pytamy: a jakiem 
ma być to szczęście dla gromady przen Was 
upatrzone? Bo i szczęście bywa... rozmaite! 

„Więc od tych, którzy 
wójtować, my pożądamy nie słów, ale czy- 
nów i to nie tylko... teraźniejszych. Więc 
my ich pytamy—gdzieście byli dotychczas?.. 
czy byliście z nami smutni, naszemu głodo- 
wi oddani, i bólem wspólnym umęczeni:.. 


m” | kwssłtył, 
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szem położeniu obowiązuje przedewszystzien przestrze- 
ganie prawdy. Prawdę w tej sprawie możemy wyświe- 
tłić tylgo zbierową pracą, Sądzę, 2e dia takiej amie- 
ty społecznej »Kuryere szpali swych uie odmówi, i że 
żadne >wzgiędy niezależnec ogłaszaniu tej ankiety nie 
przeszkodzą. 


ale żaden z : szczegółowych i wskazówek rzeczowych, W na- 


Nowe książki 


— Siódme Amen Imci pana Makrzec- 
kiego p. Wiktera Gomulickiego. Powieść z 
czasów saskich, Warszawa DBaxładem Ge- 
bethnera i Wolffa. 1911 r. - 

Ssekojny, jasny z epiczą bakreslony do- 
kładnością obraz z życa szlacheckiego za 
czasów sasiich. Przepiękny wizerunek tego, 
czem były ongi dwory szlacheckie, tanące 
w gęstwinie kwitnącego sadu i chowające 
vod swym dachem stałe serce, dumę her- 
bową i instynkty pien ackie. 

Pod względem stylu i języka Siódme 
Amen można zaliczyć do arcydzieł prawdzi- 
wych. QGomuliekt jest tu artystą pierwszo- 
reędnym, znakomicie odtwarzającym i styli- 
zującym ducha czasu. 


— — — — — — — 


— Litwackie mrowie p. Artura Gru- 
szeckiego. Powieść współczesna. Warsza- 
wa. Nakładem Gebethnera i Wolffa 1911. 

I tu, jak i we wszystkich wogóle swoich 
powieściach, porusza autor tematy współczes- 
ne z pruktycznem Życiem bezpośrednio zwią- 
«ane, dzje coś w rodzaju kinematogralicznego 
zdięcia danej chwili, a raczej pewnej grupy 
zjanisk owej chwili dotyczących. 

Fabnłe do estatniej swvjcj powieści 
-vrprąf Gruszecei z Życia żydów  fosyj- 
Skieh t zw, liiwasów, którzy wygnani z 
Rosyi i «siedliwszy się w Warszawie, w naj- 
hariebniejsz* sposód wyzyskują oszukańcze- 
im spekułacsami nietylko rdzenna «połeczeń- 
siwo polskie, lecz f wiasnych współwyrnaw- 
ców, O ile cl hołdować nie chcą ich aspira- 
cyom separatystycznym i ich nienawiści do 
polaków. 

Powieść pisana żywo, barwnie i zajmu- 


jąco. 
— Amor t Psyche. Apulejusa. Prze- 
kład Lucyana Rydla. Nakłądem $. A. Krzy- 
żanowskiego. Kraków 1911. 

Apulejus z Madaury, pisarz reymski z 
II wieku po Chrystusie, przedstawicieł no- 
wego ide: listycznego kierunku, który na 
chwilę wniósł ożywcze tętno w  strupie= 
szałą umysłowość dogorywającego Rzymu, 
jest autorem jedynego może Ww rsymskiem 
piśmiennictwie romansu „Złoty osioł“, któ: 
rego część składową stanowi prześliczna baśń 
„Amor i Psyche“. Tę baśń, lśpiącą wszyst- 
kiemi kolorami tęczy, przyswoił literaturze 
naszej Lucyan Rydel lapidarnym, półtym 
prostoty i klasycznego pięłtna językiem. 
Książki dopełnia piękne studytim o Apałeju- 
sie, dające życ'orys tego pisarza i wykatu- 
jące stosunek jego do współczesnej umysło- 
wości, oraz rolę, jaką jego dzieła odegrały 
w ciągu wieków w literąturzę wszechświa- 
towej. Wydanie kstętki "wepaula!e. 

OES 


Z izb prawodawczych 


X Przed zakcnczaniem minionej sesyi Gaczkow 
otrzynisł oficyalne zawiadomienie, z5 projekt prawa 
o prasio będzie wniesiony przez rząd w ciągu naydliż- 
azb) sesji. , 

X Komisya finansowa Damy pod przewodni- 
ctwem p. von Lerchego rozpatrywała na osiatniem po- 
siedzeniu jidən z projokków, odrzucznych przez gad- 
zwyczajną saaye selma fialandzxiogo, mianowicie o wpła- 
caniu przez skarb linlandzKi do szarba palstwa 42 mi- 
lionów marek rocznie, zamiast odbywania powinności 
wojskowaj | rzez fialantczyców. i 

Obscni bgli kontrelər państwowy, Charilonow 
i pom., ficlandzkies> gen.-zuh?rnat„,„ „ipskij. Przy 
rozpatrzeniu projeta Krupeuski) zapropońował, M 
fioladczycy płacili mia 12 aie 20 milionów, oponowali 
przeciwko temu pp. Andronow, Lerche i nawet bar. 
Czarkasąw; Krupienskij wniosek ewój cfaął, poparła 
go skrajna prawica. lacz równiez bòz powodzenia. Pro- 
jekt przyjęto w całości w redakcyi rządowej. ' 


„X Na ostatuiem posiędz*niu komisyi bugżatowaj 
poseł Biełonsow zwrócił się do naczelnika. wydziała 
przesiedleńczego z zapytaniem, czy prawde jest pegło- 
ska, jakoby na Syberyi zamiast samorząda ziemskie- 
go miała być wprowadzona sioć nowych klasztorów. 
P. Glinka odparł, iż pegłoski te są nieprawdziwe, wy- 


lójtowie z ciała naszego być mają, a to 
ciało ból szarpał i ofiara krzepiła... Gdzię są 
waste dyplomy miłosierdzia i ofiary?.. 

„A kto takich dyplomów nie posiada, 
próżno o wójtowanie się kusi. Gromada nie 
poto jest, ahy wójluwie być mogli, jeno dla 
gromady ma być wójt, który, aby posłuch 
miał, musi z gromadą żyć i gromadzie słu- 
żyć... Kto zaś gromadzie jest obcy, kto 
nigdy nie był... smutny, głodnym oddaay i 
wspólną ofiarą z ogółem złączony, jono gaw- 
sze wesoły, zawsze syty i wypoczęty, dla 
tego chorągiew wójtowska jest za ciężka i 
gromada na takie wójtowanie pezwolenia 
swego nie da. 

„Mój drogi!.. wybacz ostrość tonu, lecz 
w takich chwilach nieszczerość byłaby grze- 
chem. Nie piszę więcej, bo i tak ranie Tozu- 
miesz... Ey 

„Dodam tylko, że twoje maryebis o 
stronnictwie, któręby rządziło .społeczgń- 
stwem, i o nformowaniu takiego stronnictwa 
z twoich przyjaciół politycznych jest... nie- 
ziszczalną fantazyą... | ga 

„Stronnictwo, które rządzi, musi prząd- 
tem przeżyć długą fazą, w czasie której 
społeczeństwu służy, zdobywając jego zanfa- 
nie ilością i jakością położonych zasług. Je- 
go władza nie jest rezulkatem siły pięści, 
lub chytrego machiawelizmu, lecz jest -=wy- 
razem woli ogółu, którą przyobleka w ma- 
teryalną formę zarządzeń i zakusów, mają- 
cych na celu mie fantazye przewódców, lecz 
to dobro, które ogół rozumie i którego on 
pożąda. 


(D. c. n.) 
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dział przesiedleńczy jest proszony o nadanie ziem trzem 
istniejacym klasziorom i jednemu nowemu na Tifoptaju. 

Misyonarz Wostorgow opracował rzeczywiście 
plan zorganizowania sieci klasztorów na Syberji, lecz 
wydział planu tego dotychtzas nie rozpatrywał Na- 
czelnik dodał, ża nie może zaprzeczyć dużego kultaral- 
nemu znaczeniu klasztorów ola kolonizowanych miej- 
scowoŚi. 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Głównozarządzający wydziałem rolnictwa i 
molioracyi rolnych wniósł do Dnmy projekt reorgani- 
zacji instytutu agronomicznego w Mcskwie z tą myślą, 
że w razie przyjęcia stanie się on nstawą normalną dla 
typu wyższej szkuły rolniczej. a 

Sądząc ze skąpego streszczenia ustawy, jakie 
tymczasem znajdujemy w „Pet. Ztg.“, wnosić wypada, 
że reorganizacya lInstytarów agropomicznych w pań: 
stwie odbędzie sią w ducha reformy, dokonanej od lat 
nż kilku na Zachodzee, gdzie powstały spocyaine za- 

łady, ewentualnie wydziały, mające charakter inży- 
nierski. s 

Jakoż nowy projekt zaznacza, iż instytuty agro- 
nomiczne (połączone dotychczas z wydziałem leśnym) 
mają sią w przyszłości dzielić na wydziały: 1) relatczy 
i 2) inżynierów agrarnych. ; y 

Bliższych szczegółów organizacyi nowego wy- 
działu „inżynierów zgrarnych* (kultury rolnej) cytowa- 
ne pismo nie przytacza, chyba ten, że do instytutu 
moskiewskiego przyjmowani będą na prawach pierw- 
szeństwa synowie ziemian i że zydzi będą zupełnie wy- 
łączeni z liczby słnchaczów. 


© „Petersb. Ztg.“ przytacza szereg przepisów, 
mających ua przyszłość obowiązywać pastorów pocho- 
dzenia zagranicznego. Przedowszystkiem na macy art. 
402 ust. o wyznaniach obcych pastorowiu, poćdani za- 
graniczni, muszą koniecznie przyjąć poddaństwo rosyj- 
skie. Prócz tego, ze względu na obowiązek prowadze- 
nia ksiąg stanu cywilnego, nominaci tego rodzaju obo- 
wiązani są w ciągn roku złożyć egzamia z języka rc- 
syjskiego. Jeżeli jednak dawniej wystarczał egzamin 
według programu dla nauczycieli Indowych, to obecnie 
ma obowiązywać egzamin z pełnych czterech klas kur- 
sn gimnazyalnego. 


© Dzienniki petershurskie donoszą, iż ministe- 
ryum komunikacyi wniosło do rady ministrów projekt 
organizacyi szkół kolejowych nowego typu. Szkoła ma 
przyystowywać nietylko, jak dotychczas, maszynistów, 
lecz wszystkich wogóle fuakcyonaryuszów kolejowych. 
Kurs szkcły będzie trzyletni, poczem obowiązuja jesz- 
cze rok praktyki, Pomiędzy innemi szkoły nowego 
typu mają być otwarte w Odesie, Wilnie i Kewlu, 


© Nazajutrz po starciu, jakie miało miejsce w 
petersbarskim uddziale związku „aroda rosyjskiego mig- 
dzy hr. Konownicynem i zwolennikami d-ra Dubrowi- 
ua, odbyła się narada głównego komitetu zw. nar. ros. 
Hr. Konownicyn, b. stadont Sokołow i inni wyrazili 
przekonanie, że jednym z qnajzaciętszych wrogów obec- 
nego komitetu jest sekretarz petersburskiego oddziału 
Nowodworskij, przedtem będący po stronie komitatu, 
lecz już od miesiąca będący w obozie Dubrowina i ra- 
zem z inżynierem Pokrowskim prowadzący usilną agi- 
tacyę przeciw głównemu komitetowi. | 

Po długich debatach główny komitet postanowił 
zamknąć obecny oddział petersburski, a otworzyć no 
wy, wprowadzając doń jedynie zwolenników głównego 
komitetn. Tem samcem postanowiono więc wyłączyć z 
grona sekretarza oddziałn petersburskiego p. Nowo- 
dworskiego. 


Z prasy rosyjskiej. 


Omawiając minioną sesyę Dumy Pań- 
stwowej,, piszą między ianemi „Russkija Wie- 
domosti'£ 


<Opidrziąc całą swoją taktykę na bloka z pis- 
wicą, paźdzjertmikowcy nie zapewnili sobió poparcia 
sojuszników, nawet „w kwcstyach organizacyjnych, a 
większość Dqm$Ka była bardzo niestała. Często głoso- 
wanie odbywało się w żupełnie nieprzewidziany spo- 
sób, a związans zę sabą kwostye na tem samem nawet 
posiedzeniu, ućhwalano różnie i piekopsekwentnie. 

<Wewngirzas dezorganizacya Damy. przejawiła 
się i w niezdolności prezydywiń do utrzymania porząd- 
kn w czasię posiedzeń i właściwej powagi rozpraw. 
Miniona cesya Hczy dosyć zajść, Które stawały się 
prawdziwymi skandaiami; ma posiedzenin zaś d. 1 [i- 
stopada hałas, wywołany zniewazeniem przez Putysz- 
kiewicza Francyi a inteligencyi rosyjskiej, doszedł do 
takich rozmierów, że prezydenunie mógł zupełnie przy- 
wrócić porządku imnsiał zamknąć posiedzenie. Skraj- 
Da prawica saobowywała się cary czas w Dumie 'wy- 
zywająco i umyślnie starała Się nadać swoim mowom 
jakpajostrzejszą formę, przerywając mowy  przeciwni- 
ków połajaskamie. 


Zaznacza przytem poważny organ mo- 
skiewski, że prezydgum traktowało wszyst: 
kie te wybryki nadzwyczaj pobłażliwie. Ani 
jeden poseł z prawicy nie został usunięty z 
r e e Dumy; spotkało to tylko Gegecz- 

oriego z lewicy. 

Omówiwszy następnie zatarg Damy z 
Radą Państwa, piszą dalej „Russk. Wiedo- 
mosti“: 

«Dopóki Duma sama wyrzeka się samodzielno- 
ści, nie może ona mieć pretensyi do tego, ażeby się 
liczono z jej zdaniem i pragnieniami. A tymczasem 
i w ciągu obecnej sesyi Duma kontynnowasa swoją 
taktykę przystosowywania się do żądań ministerstwa. 
Dość wyraźnie zaznaczyło się to w  interpelacyjnej 

raktyce Dumy. Z interpelaeyami Duma wogóle nie 
Tiesas się i zanim przychodziła ich kolej, niektóre 
interpelacye iaciły już cało swoje znaczenie». 


Tak było np. z interpelacyą o ekspe- 
dycys karne w kraja nadbaltyckim. 


«Taki sam los spotkał nawet ostatnią interpela- 
cyę z powodu wypadków edoskich, które tak poruszyły 
całe społeczeństwo. Większość dumska nie może tego 
zrozumieć, że o :le opinia publiczna robi administracyi 
tego rodzaju zarzuty, to interes samego rządu w tem, 
ażeby jaknajprędzej takie oskarżenia obalić w razie, 
jeżeli są niesłuszne. Centrum Dumy woli z tem zwle- 
kać, ale taką tastykę móżna łatwo zrozumieć, jako 
uznanie słaszności iuterpelacyi». 


Prasa rosyjska dużo uwagi poświęca roz- 
prawom w delegacyach austro-węgierskich, 
a to z powodu znanych rewelacyi prof. Ma- 
saryka. Á h 

Między innemi „„Nowoje Wremia' łapie 
za słowa Aehrenthala i wyciąga taki wniosek 
z przemówienia jego o tem, że urzędnicy mi- 
syi w Sofii utrzymywali stosunki z Wast- 
czem, przerwali je jednak, kiedy się okazało, 
że nic nie są warte jego informacye. 

cZdumiewające wyznanie — pisze organ Suwori- 
na. — Szpiegostwo wzajemne istniejo wszędzie, ale w 
tym zawodzie pracują osobni agenci, którzy nic wspól- 
nego nie mają z dyplomatam. Dziś zaś słyszymy od 
naczelnika ministerstwa dyplomatycznego, że stosunki 
ze szpiegami -- to normalny obowiązek austro-węgier- 
skich ambasad i misyi. Okazuje się, że siosunki amba- 
sadorów austro-węgierskich ze zdrajcami przerywają 
się dopiero wfedy, kiedy dostarczane wiadomości są 
pic nie warte. Do tej zaś chwili enaturalnie» podtrzy- 
muje się je wszelkiemi siłami, K 

«Takie wyznanie hr. Aehrenthala stawi dyplo- 
matów austryackich zagranicą w sytuacyi wyjątkowej. 
Od dziś wszyscy będą wiedzieli, że pałace ambasado- 
rów anstro-węgierskich w stolicach europejskich, we- 
dług oznajmienia szmegu Aehrenthala, są gniazdem 
szpiegów : zdrajców». 

Ferwor „Now. Wrem.* tłómaczy się natu- 
ralnie wielką nienawiścią do Aehrenthala. Czy 
tylko podobne wystąpienia nie wywołają cza- 
sem protestów ze strony ambasady austro- 
węgierskiej w Petersburgu? « 

Wogóle prasa rosyjska, szczególniej część 
jej, mająca pretensye do „slawizmu*, radaby 
Aehrenthala w łyżce wody utopić. " 

Taki „Swiet“ puszcza się nawet na wielką 
politykę i twierdzi, że Aehrenthal napewno u- 
stąpi, „ponieważ przestał sią podobać w Ber- 
linie*. 


o takiej przyczynie niez+ dowolenia: 
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«Otwarcie mówi się w prasie — pisze «<Swiet»— 
} _ interesy Niemiec 
wymagają zastąpienia dzisiejszych, chłodnych stosun- 
ków pomiędzy Austryą a Rosyą bardziej przyjaznymi. 
Aehrenihsl jest wielką do tego przeszkodą, trzeba więc 
go usunąć, bez względu na jego austryacnie zasługi i 
zwycięstwa. 

«W sekrecie zaś mówi się o innych przyczynach 
niezadowolenia berlińskiego. Od czasów Bismarcka 
przyzwyczajono się traktować Austryę, jako dobrze u- 
rodzoną, ale nbcgą krewnę, która powinna być wdziycz- 
Da za wszelką łaskę i powinna wiernie służyć swej 
bogatej sojuszniczce, mie wysuwając się na pln 
pierwszy. 

«Tak też Anstrya postępowała czas dłuższy. Ale 
przy Achrenthalu przyszła zmiana. Anstrya postano- 
wiła zająć w wielkim Świecie politycznym swe własne 
miejsce i zacząć grać solo przy akompaniamencie 
Niemiec, ale nie według ich nut»... 


I to właśnie, zdaniem „Swietu*, naj- 
bardziej podrywa stanowisko Aehrenthala. 
(i) 


płócien i pastelów Atteslanderowej, Zielińskiej 
(wyróżnia się — „Wójt gminny“) G'ryń- 
skiej, Krausówny, Kemarowskiej, Przyszy- 
chowskiego, Radziowskiege, Sieniawskiej, 
Wł. Natęcza i in. 

Poważną niewygodę przy zwiedzaniu 
wystawy stanowią złe warunki świetlne, 
brak systemu w uzrupowaniu obrazów, oraz 
fatalnie zredagowany katalog, niewątpliwie 
pożyteczny dla osoby, zamiłowanej w ro- 
związywaniu łamigłówek, ale całkiem chy» 
biony, jako przewodnik po wystawie. 

D 


wanie bank u ziemskiego ze specyal- 
nem nacyonalistycznem zabarwieniem, któ- 
ryby „istinno rosyjskim* ludziom, do „związ- 
ku* należącym, grunta mógł rozdawać. Gwo- 
li urzeczywistnienia tego plagu, Ławra wy- 
stąpiła do banku państwa o wyasygnowanie 
odpowiedniego funduszu. Skoro inspekto- 
rzy Iżyckij i Aleksandrowicz, którym spra: 
wę do zbadanie przekazano, odmownej u- 
dzielili opinii, jęła się Ławra zwykłego orę 
ża, denuncyacyi do Petersburga, zarzucają- 
cych inspektorom „wiesrzycielstwo* i schle- 
bianie interesom „inorodzców*. 

Delegowano wówczas na śledztwo p. 
Chraniewicza i jakkolwiek  przedsiębrana 
przezeń kwerenda utyskiwań nie potwier 
dziła, nie zbiło tə Ławry z tropu i zakonnicy 
zaczęli agitować przeciwko zjazdowi, czer- 
niąc i obrzucając błotem uczestników, jako 


Zytomierzu, o klasztorze żeńskim, w którym 
prawosławne dziewczęta gwałtem nawracają 
na katolicyzm, a już 13go grudnia, do 
dnia, oddział z 60 policyantów  przetrząsał 
wszystkie lokale na dwóch ulicach: Iwanow- 
skiej i Rudniańskiej. Naturalnie klasztoru 
żadnego nie znaleziono. Rewizya ta, jak do- 
daje „Wołyń“, nastąpiła skutkiem „skargi“, 
jaką dziekan prawosławny I. wniósł do 
swych władz. 

Sensacyą dnia w Łucku jest kradzież 
160 rb., jaką dostrzeżono w mieszkaniu po: 
mocnika sorawnika Meleniewskiego. Podej- 
rzenie padło na młodą służącę Nowioką. Po- 
mimo braku poszlak dziewczynę osadzono 
w areszcie, Tam, jak fama niesie, różnymi 
dotkliwymi argumentami usiłowano wymu- 
sić na niej przyznanie się do winy. Sędzia 
pokoju skazał ją na 5 miesięcy wieży. I pięt- 


Granica wysokości piosu ludzkiego. 


W nowojorskiem pismie «Physical Review» cgło- 


TE a A a T „RIO | gia |że „chcą Mła u arat w niewolę ob-|no złodziejki na zawszeby do niej przylgnę- 
H o. AA R ‘cap a >.|coplemieńcom*. Kursowały w tym sensie|ło, gdyby nie dziwny zbieg okoliczności 
Wystawa obrazów polskich Najniższy ton, jaki głosem ludzkim wydany zosta), jest|różne ulotne pisemka, wręcz do ronbicia |który dopomógł do jej uultewinnienia. i 


ton /-2, odpowisdająsy 43 drganiom podwójnym na se- 
kundę; ton ten przepisywany jest Fischerowi, basowi 
piem c:kiemu z wieku zeszłego. W opźrze cbe-nej 
wszakże rzadko napotkać głos basowy, schodzący niżej 
tonu c-, (6ł drgania podwójne na sekundę) Zwykły 
sopran sięga do tonu c, (1,024 drgań), w ogólności zaś 
przyjąć można, że normalne granice głosn lndzkiego 
przypadają przy 1CO drganiacn podwójnych na sekundę 
dla basów i 1,000 takicbże drgań dla sorranów. Adə- 
liua Patti sięga aż do g; (1,536 drgań), Mozart słyszsł 
w r. 1770 Lukrecyę Ajugari, bicrącą w niektórych pa- 
szżąch ton e, (2,046 drgań), a pawna Śpiewaczka amt- 
rykańska, miss Ellen B. Yaw, miała niedawno nawet 
granicę tę przewyzszyć, ziśpiewała bowiem tonem e; 
(2,560 drgań). Jeżeli wie: uwzględniwy i głosy tak 
niezwykłe, m^żaa obszar głosu ludzkieg? oznaczyć m q- 
dzy granicami 50 drgań dla bssów i 2,500 dla sopra- 
nów. Nadzwyczaj znaczną wysokcśś obserwował autor 
w krzyku bawiących się dzieci, zdarzeło mu sią bowiem 
słyszeć tony, przypadające między 2,500 a 3,100 drgań 


Poszkodowaay ma dwie córki, ucze- 
nice miejscowego gimnazyum. Zauważono, 
iż panienki zaczęły się derożkami rozbijać. 
Szafowały prezentami. Wreszcie w sklepie 
owocowym niejakiego Wysockiego, czyniąc 
zakupy, zostawiły portmonetkę z 29 rublami. 
W. odniósł ją ojsu. Panienki, wzięte na in- 
dagacyę, przyznały się do winy. Służącą 
naturalnie wypuszczono z więzienia. I obec- 
nie chodzi o zatuszowanie sprawy, która 
gruz é może nievrzyjemnemi rewelacyami. 

W Kołkach, w pow. łuckim, oddano 
pod sąd asesora policyjnego Dublańskiego 
za to, iż na miejsce zmęczonego konia 
wprzągł do bryczki furmana i okładając go 
szablą, kazał mu biedz kłusem. Zaprzężoną 
w ten sposób bryczką jechał asesor wraż 
z magniliką. Furman po 8 wiorstach ta- 
kiego biegu dostał zapalenia płuc. 

We Włodzimierzu Wołyńskim wyklu- 


zjazdu dążące. Soro jednak poczajoawska 
literatura nie skutkowała, ostatniego nia 
przybył sam główny inspirator, archim. Wi- 
talis i w dwugodzipnsj mowie dowodził ko- 
nieczności banku „związkowego“. Nie po- 
mogła elokwencya Witalss, proponowane 
przezeń rezolucye upadły; przyjęto natomiast 
szereg postulatów: © __ saopularyzowaniu 
idei współdzielczości pośród mas ludo- 
wych; o wydaniu w tym celu odpo- 
wiednich broszur pr.ez ziemstwo, o po- 
większeniu przez bank państwa do 5 
tys. rb. kredytu, udzielanego pojedyńczyra 
stowarzyszeniom, — o pożyczkach długoter- 
minowych celem nabywania gruntów; o ku: 
pnie maszyn, narzędzi rolniczych, nasion i 
nawozów sztucznych za prśrednictwem gu- 
bernialnej kasy drobnego kredytu; o łącze- 
niu stowarzyszeń sąsiednich w związki, kon- 
centrujące działalność spółek na pewnych 


i zagranicznych artystów. 


Mieszcząca się przy Kreszczatyku Ne 30 
wystawa obrazów polskich i zagranicznych 
artystów, pomimo wskazanych w końcu ni- 
niejszej wzmianki braków, może rościć słu- 
szne prawo do uwagi kijowskiego społeczeń- 
stwa. Nietylko niezwykłość podobnego zja- 
wisca w naszem życiu, ale i wcale pokaźny 
zbiór zgromadzonych na wystawie tej rzeczy 
prawdziwie wartościowycn—są w stanie za- 
pewnić każdemu zwiedzającemu ją szereg 
bardzo miłych wrażeń artystycznych. Zape- 
wne, nie jest to żaden obraz współczesnej 
twórczości malarskiej polskich artystów, ale, 
uwzględniając niemożliwość urządzenia cze- 
goś podobnego w Kijowie, trudno nie uznać, 
Że i zaznajomianie się z próbkami twórczo- 
ści poszczególnych wybitniejszych naszych 


malarzy należy do rzeczy jedynie przyje- |Po"ójnych na sckuadę. Według tego zatem najsb- |rmniejszych przestrzeniach, o elewatorach i|czopo z klubu sędziego pokoju K. za mal- 
. , s'erniejsza rozległość głosu ludzkiego obejmuje sześć ich P " i iach 
mnych i pożytecznych. Mas ć JĄ: 5e |spicbrzach zbożowych pizy stowarzyszeniach | wersacyę podczas gry w karty. 
Pierwszy rzut oka na szczelnie okry- oktaw. Głos wszakze jednej osohy cbejmuje tylko dwir, kredytowych, wreszcie o wydaniu specyal- A. W.R. 


a rzadko trzy oktawy. Znaczpiejsza rozległeść głosu 
jest już piezwykłs, a przytoczona wyżaj Śpiowaczka 
Ajugari posiadała bajcczny niemal obszar głosu, scho- 
dzic bowiem mogła aż do go o 192 drganiach podwój: 
nych ma sekundę. 


Z życia prowincyl. 


nego albumu z rysunkami, przedstawiający- 
mi najnowsze ulepszenia techniczne do su- 
szenia zboża i automatycznego przesypywa- 
nia takowego. 

Słowem, zakres zamierzonych operacji 
jest bardzo rozległy i jeżeli ziemstwo zdoła 
wszystkim wyszczególnionym  dezyderatom 
realne nadać kształty, dobrze przyczyni się 
dziełu ekonomicznego podniesienia naszej 
gub., gdze w tej chwili funkcyonuje już 60 
banków wiejskich i 168 spółek pożyczkowo- 
oszczędnościowych i kredytowych. „Tego 
jednak zamało, jak zauważył rewizor p. Chr., 
aby ludność zə szpon lichwiarskich wydo- 

ye". 


Z kijow, gub, komitetu ziemskiego, 


Po rozpatrzeniu spraw dotyczących u- 
bezpieczenia od ognia, komitet przeszedł do 
zupełnie oryginalnego „zarządzenia przeciw- 
cgniowego* — do wydawnictwa „Gazety 
ziemskiej. Tygodnik ten powstał wówczas, 
kiedy płonęły dwory obywatelskie, podpalo- 
ne ręką zrewoiiowanych włościan z r. 1905. 
Wśród szeregu innych zarządzeń, mających . 
na celu obronę klas posiadających na wsi, 
powołano do Życia „Gazetę“, doręczająć kie- 
rownictwo jej p. Rewie. Ten jednak odrazu 
wprowadził ją na tęykje tory, że nawet ko- 
mitet ziemski w swym niezbyt lewicowym 
składzie wolał zmienić redaktora i po roku 
egzysteneyj powierzył redakcyę „Gazety“ 
prezesowi zarządu ziemskiego, p. Sukowki: 
nowi. Qd tego czasu „Gazeta“ przestała być 
trybuną pol.tyczną, stałą się natomiast ce- 
lem pocisków części kómitetu, zabąrwionej 
wispecyficzny sposób. Tak w roku zeszłym 
inkryminowano jej tendencye ukrainofilskie, 
ponieważ drukowała ona w języku rusiń- 
skim część korespondencyj. Usnnięto i ten 
pawód: do narzekań, i zdawała się, że skrom- 
ne pisemko, umieszczające przeważnie arty- 
kuły o treści specyalnie-rolniczej, oraz od- 
powiedzi redakcyi w formie wyjaśnień praw- 
nych, nikomu wody nie zamąci. Stało się 
jednak inaczej. 


wające ściany głównego salonu obrazy na 
czas dłuższy przykuwa naszą uwagę do u- 
mieszczonego w iewo od wejścia płótna Mę- 
ciny Krzesza. Tytuł — „Bratnie dusze*. Cie- 
mne tło, na którem wyrsźsie odcinają się 
dwie świetiane postacie—z mich jedna niesie 
przed sobą jarzącą świecę; jej Światło wy 
dziera mrokom niebytu te rozwiewne, w 
wielkiem skupieniu kroczące istoty; ale 
światło to nie jest jedynem źródłem ich ja- 
snośc', albowiem rozp”omienia je jeszczu in- 
ny jakiś, wewnętrzny, mistyczny blask, wy- 
twarzający w zestawieniu z mrocznem tłem 
obrazu prawdziwie nastrojową całość. 

Na przeciwległej ś:ianie wzrok nasz 
capotyka olbrzymie płótno pędzla Stanisłu- 
wa Fabiańskiego — „Pierwszy sen na obcej 
ziemi“ — ilustracyę do wychodźtwa ludu 
naszego do Brazylii. W czerwonawem za- 
rzewiu ogniska, wśród cudów egzotycznej 
natury, pławią się postacie wychodźców, 
senne, wyczerpane, przytłoczone tęsknotą 
i smutkiem beznadziei. Seledynowo Światło 
wschodzącego księżyca daremnie usiłuje za- 
panować nad ogólnym, krwawym kolorytem 
obrazu... Mimowoli nasuwają się reminiscen- 
cye z „Pana Balcera*. Obraz sprawia wra- 
żenie, i jest bez porównania udatniejszy od 
innej korapoaycyi Fabiańskiego, znajdującej 
się w tymże salonie, a mającej wyobrażać 
noc księżycową na Wiśle z widokiem na 
Wawel, albowiem, jeśli mamy traktować ją 
jako widok--jest ona zbyt mętna, jeśli zno- 
wu jako subjektywną wizyę malarza — sta- 
nowczo musimy zaliczyć ją do rzeczy ubogo 
pomyślanych. z 

Posuwając się wzdłuż wewnętrznej 
ściany, z kolei satrzymujemy się przed sub- 
telnem popiersiem „Św. Žofii, która pączki 
rozwija” pądzła Piotra Stachiewicza, trypty- 
kiem M. Budzyńskiej—„Troska", na którym 
postać centralna, w przeciwieństwie do mało 
wyrazistych głów, wypełniających zwartą 
masą części boczne, odznacza się niezwykłą 
potęgą wyrazu, —następnie—przed szeregiem 
wspaniałych szkiców Matejki, zdumiewsją- 
cych tężyzną i soczystością rzuconych kształ- 
tów. Taż obok — dwie wcale ładne główki 
kobiece Eug. Kazimierowskiego — „Halka* 
i „Ella“, vis 4 vis—tegoż autora tryptyk — 
„Polowanie z puhaczem", uderzający ogro- 
mnie naturalnem upozowaniem ptaków. 

Wzrok prześlizguje się po reszcie wy- 
stawionych tu obrazów, aż przez otwarte 
drzwi wpada do trzeciego sałoniku i z lu- 
bością spoczywa na malowidle, które nie- 
wątpliwie posiada znaczenie „gwoździa“ wy- 
stawy. Jest to duże płótno Wincentego Wo- 
dzinowskiego, zatytułowane „Wesele idzie*. 
Mamy przed sobą grupę włościanek, które 
przerwały pracę, by przyjrzeć się zbliżające- 
mu się weselu. Znać orszak jest już blizko, 
a można rozpoznać i poszczególnych jego 
uczestników, albowiem z wyrazu twarzy 
tych dziewuch i kobiet wyczytujemy naj- 
rozmaitsze uczucia — cd szczerej wesołości 
do smętnej zadumy—jakie budzą się w nich 
pod wrażeniem tej doniosłej, a całej wsi 
mniej lub więcej dotyczącej uroczystości. 
Niezwykła naturalność upozowania, pełne 
życia twarze, doskonałość wykończenia, oraz 
jasność kolorytu, zdradzają w autorze tego 
malowidła szczery talent. 

Wracamy raz jeszcze do sali głównej, 
by tu odszukać mniejsze płótno tegoż arty- 
sty — „Umizgi* — dwie chsrakterystyczne 
głowy — kobieca i męska — o świetnie u- 
chwyconym typie ludowym. 

W drugim i trzecim saloniku poroz- 
mieszczano urocze pastele Tadeusza Oko- 
nia — „Pepiersie*, „Dziewczynca w łóże- 
ezku“, „Dziewczynka w boa“ i „Dziewczyn- 
ka z kotkiem“, które również stanowią je- 
dną z głównych atrakcyi wystawy. 

Spore płótno Zbigniewa Pronaszko „Pi 
jak“, jako połączenie zbyt nawet realistycz- 
nie traktowanej postaci głównej z fantasty 
nem tłem ogólnem, sprawia wrażenie ostre- 
go i nierozwiązanego dysonasu. 

Egipskie ciemności, panujące w poko- 
ju. łączącym trzy frontowe salony z dwoma 
tylnymi, uniemożliwiają opis porozwiesza- 
nych tam rzeczy. Ciemnościom tym udało 
się nam odwojować jedynie reprodukcyę 
wysoce nastrojowej kompozycyi Krzesza „Szo- 
pen grający*. Pozatem —nic. Zresztą kto 
wie, może to i lepiej. 

Ostatnie dwa pokoje zawierają przewa- 
żnie kopie z arcydzieł Rubensa, Murilla i 
Matejki. 

Prócz rzeczy wymienionych, które wy- 
dały się nam najcelniejszemi, wystawa po- 
siada cały szereg ranibj lub więcej udatnych 


Luc, d. 15 grudnia. 


(Zwodniczo nurodzaje. — Nadprodukcyaj pszenicy 
i ziemniaków. — Drożyzna nabisłu, drobin, słoniny. — 
Konieczność uprzemysłowienia gospodarstw.— Zjazd 
kooperacy,ny w Równem iagitacya związkowców. — 
Rezolucys,—Knrsy rolnicze dla włościap.— Źsiazo. 
Jed» abnirtwo na Wołyniu. — Bojkot kaloszy.-— Nio- 
udana denuncyacya. —Kradziez demowa. — Furman 
zamiast konia). 


Tegoroczne obfita plony zdawały się 
rokować pomyślne dła naszego ziemiaństwa 
horoskopy. W rzeczywistoś 1 jednak wcale 
tak nie jest. Choć śpichlerze pełne, a kop- 
ców z kartoflami co nie miara, troska an: 
na chwilę nie schodzi z naszego obiiczą. 
Pszenica nietylko spadła w cenie (88 kop 
pud), ale co gorsza—niema na nią popytu, 
i kto, na zwyżkę spekulując, powstrzymał 
się od- wcześniejszej tranzakcyi, w nielada 
znajduje się kłopocie. Toż samo z żytem, 
które tańsze jest od owsa. Z ziemniakami 
fo prostu niema co robić. Dobrze jeszcze, 
gdy kto miał wcześniej zakontraktowaną 
partyę do gorzelni lub krochmalni. t Niektó- 
re większe majątki mają po 20 i więcej 
tys. pudów kartofii, które pomimo nieprak- 
tykowania nizkiej ceny (8 kop. za pud.) ani 
na miejscu nie znajdują zbytu, ani też z po- 
wodu fatalnej komunikacyi nie dadzą się 
bez straty na dalszą transportować metę. 
Czytamy o projektach wielkiej kolei, która 
wia Dubno—Siarykonstantynów ma biedz 
przez Wołyń, następnie o innej, która rów- 
nież w punktach: Starykonstantynów— Sze- 
petówka — Zwiahel — Owrucz, ma podobno 
przeciąć naszą gubernię; ale nim to za dzie- 
siątek lat nastąpi, koniecznem jest co ry- 
chlejsze uprzemysłowienie naszych gospo- 
darstw i porzucenie archaicznego poglądn, 
podług którego dochód z pszenicy i kartefli 
uważanym był dotąd za uwieńczenie budże- 
tu rolnego. Stoimy wobec nadprodukcyi 
w jednej i drugiej gałęzi. 

Tymczasem współrzędnie ze spadkiem 
cen na te ziemiopłody, obserwujemy stałe 
podrożenie nabiału, jaj, masła, drobiu i sło- 
niny. Jajka kosztują u nas najtaniej 3 kop. 
sztuka, a bywały już okresy, iż do 5 docho- 
dziły kop. Kury sprzedają się na żywą wa- 
gę: 15 kop. fuat. Słonina, w ciągu ostatnich 
5 lat podskoczyła w dwójnasób i wręcz sta- 
je się artykułem zbytku. Gdy porównywa: 
my ceny lokalne z kijowskiemi, te ostatnie 
o wiele są niższe. Gorzej jeszcze dzieja się 
w Równem. Skupienie ludności żydowskiej 
w t. zw. pasie osiedleńczym i ciągle wzma- 
gający się eksport do większych ognisk 
przemysłowych Królestwa i Cesarstwa, a 
następnie zagranicę, wywołuje drożyznę. 

Czy przy takich warunkach nie jest 
rzeczą najbardziej wskazaną intensywniejsza 
hodowla bydła, drobiu i nierogacizny. Lecz 
pod tym względem nasze gospodarstwa, na- 
wet bardziej postępowe, stoją na nizkim po- 
ziomie i nie mogą rozstać się z ulubionymi 
szablonami. Brak kapitału, jakiego przejście 
od jednej formy gospodarczej do drugiej 
wymaga, abnegacya, wreszcie starodawne 
nawyknienie i brak ruchliwości, stoją tu na 
zawadzie. 

Niezwykłą za to ruchliwością, zwłaszcza 
w czasach ostatnich, odznacza się ziemstwo 
gubernialne, z inicyatywy którego od 8-go 
d' 10go grudnia r. b. odbywał sę w Rów- 
nem zjazd przedstawicieli stowarzyszeń kre- 
dytowych z całego Wołynia. 

W życiu ekonomieznem naszych kre- 
sów zjazd ten, na który przybyłu «koło 400 
osób, z czego przeszło 200 włościan, repre- 
zentantów 120 spółek kooperacyjnych, na 
bezwzględne za łaguje wyróżnienie. Wielka 
sala balowa w zamku ks. Lubomirskich nie 
mogła wszystkich gości pomieścić, i zjazd 
przeniesiono do sali teatralnej Zafrana. 

Otworzył zjazd zarządzający rówieńską 
filią banku państwa, p. Woslenszij, prezy- 
dował zaś ex officio z ramienia głównego 
zarządu do spraw drobnego kredytu delego- 
wany Zz Petersburga rewizor Chraniewicz. 
Przyjazd tego dygnitarza ma ciekawą hi- 
storyę. 

Jakieśmy 
fixe Poczajowskiej 


Na drugi dzień zjazdu przed zgromą- 
dzoną rzęszą wąĄtściąńg + dokonano pokazu 
różnych narzędzi. Z polskich firm wzięły u- 
dz ał tylko 2-e: Tow. akć: Doliński z Kijowa 
oraz „Jan Chmielewski“ z Zytomierza. Dla 
przemysłu naszego rozwijające się pod pa- 
tronatein ziemstw stowarzyszenia drobnego 
kredytu stanowić mogą nowy rynek zbytu, 
tembardziej, iż zapowiedziane na styczeń r. 
1911 w: Zytomierzu kursy -rolniczo-gos, 0- 
darcze dla włościan w cgłoszonym progra- 
mie uwzgłędaiają także naukę obchodzenia 
się z rozmaitemi maszynami. 

s» Cel tych kursów, na zorganizowanie 
których asygnowano 3000 rb, i na które 
przyjmowani będą samodzielni gospodarze 
w wieku od lat 18—to kułturalne oddziały” 
wanie na drobnych rolników drogą Wszcze- 
pienia im podstawowych wiadomości, nieze 
będnych do udoskonalenia tych kierunków 
gospodarczych, które w danej okolicy naj- 
większe mają zastosowanie. 

Wiadomo, jak ważnym artykułem dla 
AE nA! jest żelazo i jak trudna w tej 

ranży konkurencya. By w tej dziedzinia 
zakupy włościanom ułatwić, wołyńskie ziem. 
stwo gubernialne za pośrednictwem mos- 
kiewskiego obstałowało 100 tys. pudów że. 
laza, które postanowiono rozsegregować w 
sposób następujący: dla składu ziemskiego 
w Zytomierzu--9,250 pud., w Dubnie— 8000 
p. w Cudnowie i w Ostrogu—po 7000 pud., 
w Miropolu—5,250 p., w Hoszczy, pow. ro: 
wieńskiego—4,500 p, w Starokonstantyno- 
wie— 3,900 p, wa Włodzimierzu— 3,750 p., 
Owruczu—3,300 p., w Zwiahlu—3,000 p., w 
Równem—2,250 p., w Zasławiu— 2,000 p., w 
Iskorosce—1,800, w Łucku—1,750, w Ołyce 
— 1,500, w Kowlu i w Krzemieńcu — po 
1,000 pud. 

Cyfry te stanowią materyał wymowny, 
gdyż konsumpcya Żelaza szła w prostym 
stosunku do kultury rolnej. Kulturę tę 
ziemstwo usiłuje zbugacić między innemi 
przez propagowanie jedwabnictwa na Wily- 
mu. Cała pułać naszej gubernii na południe- 
zachód od szosy kijowsko brzeskiej, zdaniem 
specyalistów, najzupełniej nadeje się do 
uprawy órzew morwowych. Na różnych „nie- 
użytkach“, byleby nie przesiąkłych zbyt 
wilgocią, na różnych przesmykach i grani- 
cach, gdzie rosną mało dochodowe brzózki, 
wierzby i topole, można morwę :lantować. 
Próby, czynione w tym kierunku w brze- 
mienieckim pow. w 1902, dały jaknajpo- 
myślniejsze wyniki. Wysłano wówczas do 
Moskwy do frmy „Br. Sapożnikowy* 8 pu- 
dy kokonów, z czego połowę zakwalifikowa- 
no do 1-go gatunku i osiągnięto zań 80 rb. 
Przykład ten winien znaleźć naśladowców. 

Ponieważ pora najstaranniejszych za- 
biegów około wykarmienia kokenów przy- 
pada na czas od połowy maja do pierwszych 
dni lipca, czyli podczas wakacyi w szkołech 
ludowych, pielęgnowaniem ich dziatwa zająć 
się może, postanowiono więc odpowiednią 
do nauczycieli wystosować odezwę, by ich 
jedwabnictwem zainteresować. 

Mamy teraz w Zytomierzu bojkot ka- 
loszy. Artykuł ten w bież. sezonie podrożał 
niemal w dwójnasób i dla mniej zamożnej 
warstwy stał się trudno dostępnym, co w 
naszych miastach z ulicami, pełnemi błota, 
nie lada stanowi niedogodność. Otóż, niżsi 
urzędnicy kiiku dykasteryi administracyj- 
nych w Zytomierzu zobowiązali się nie uży- 
wać kaloszy gumowych i sprowadzili z Ber- 
lina maszynę do wyrobu kaloszy skórza- 
nych. Liczba bojkotowców ciągle się zwięk- 
sza. Zaurotestował przeciwko temu przed- 
stawiciel rosyjskich wyrobów kauczukowych 
Wajeman, ale jak „Wołyń utrzymuje, pro- 
test nie przekonał malxonteatów, chcących 
koniecznie uśmierzyć wilcze apetyty fabry 
kantów kauczuka. _ 

W numerze „Zyzni Wołyni* 12 grud- 
nia r. b. przeczytaliśmy bajeczkę o katolic 
kiej kaplicy w prywatnem mieszkaniu w 


zety*, w którym zarząd prósi o pozwołeńie 
na rozszerzenie gazety kosztem takich wpły- 
wów, jak opłata za prenumeratę i ogłosze- 
nia, zabrał głos prof. Czernow. Mówca za" 
znaczył, że miał on w ręku zaledwie parę 
numerów pisma, lecz już z tego wywniosko- 
wał, iż artykuły w kwestyi rolnictwa, hodó- 
wli etc, z jednej strony będąc wyczerpują: 
cym referatem w kwestyach, o Których öne 
traktują, z drugiej nie mają dla włościan 
żadnego praktyczsego znaczenia. 

Główny atak mówca sklerował przeciw 
korespondencyom. Odczytuje on korespon- 
dencyę, której autor oświadcza, że większość 
ludności danej wsi jest trzeźwa, a jeśli 
m ejscowa „monopolka* robi obrót kilkuna- 
stu tysięcy rb. rocznie, to zawdzięczać to 
należy niektórym zwyczajom wiejskim, któ- 
re są ściśle połączone z religijnymi obrzę* 
dami, jak np. chrzciny, odpusty, wesele eta. 
W słowach powyższych mówca upatruje 
krytykę obrzędów religijnych i uważa, że 
takie korespondencyę jak i inne, wzbudzają: 
ce waśń między klasami (mówca nia wymie- 
nia tych ostatnich korespondencyj), nie mogą 
być tolerowane. 

P. Czernowowi odpowiada prezes za- 
rządu, p. Sukowkin, oświadczając, iż nie 
może się nie przyznac do tego, iż sam on 
podziela zdanie autora korespondencyi. Co 
do innych zaś materyałów — mogą być one 
lepsze i gorsze, jak zresztą w każdem pi- 
śmie. A czy „Gazeta, jest użyteczuą dla 
włościan, należałoby ich o to zapytać, 

Drugi oponent, p. Demczenko, oświad- 
cza, iż nie można na rachunek funduszów 
ubezpieczeniowych wydawać pisma nawpół 
politycznego, które swojemi tendencyami 
może sprzyjać pożarom, a nie zapobiegać 
im. Tu p. Demczenko również cytuję kore- 
spondencyę, mającą jakoby udowodaić zgu- 
bne wpływy „Gazety“. 

Marszałek szlachty pow. lipowieckiego, 
p. Hudym Lewkowi:z, przytacza fakty, które 
mają być nastepstwem zasad wygłaszanych 
w pisemku. W dziale odpowiedzi od re- 
dakcyi ukazała się notatka doradcy prawne- 
go, który, dając wyjaśnienia w sprawie ser- 
witutów wodnych, zaznaczył, że włościanom 
przysługuje prawo łowienia ryby w toniach, 
przylegających do ich gruntów. Następstwem 
tego wyjaśnienia było co następuje. Oby- 
wutel ziemski, p. Rogoziński, posiadający 
gospodarstwo rybne, p*ciągnął do odpowie. 
dzialności sądowej złodziei ryb. Po wy- 
daniu wyroku na winowajców w majątku 
p. Rogozińskiego wybuchnął pożar, na któ- 
rym włościania nie biorąc udziału w tlu- 
mieniu ognia, zachowywali się wyzywająco. 
Oto jaki rezultat wyjaśnień „Gazety“ w spra- 
wie serwitutów wodnych. 

P. Sakowkin wyraża Ździwien'e z po- 
wodu słów p. Hudym-Lewkowicza tembar- 
dziej, iż wyjsśpienie, o którem mówi ten 
ostatni, dotyczyło jednego konkretnego wy- 
padku, jaki miał miejsce w pow. tarase- 
czańskim, a nie lipowieekim. Gubernator 
kijowski, Giers, stwierdełł, iż wypadek po- 


już raz nadmienili idée 
Ławry — to ulundo- 


Po odczytaniu referatu w sprawie „Ga 
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żaru u p. Rogozińskieg: i opozycyjnego 
uaposobienia wiošcian miał miejsce, nie znaj 
duje jednak żadnej łączności między poża- 
rem a wyjaśnieniami pisma. 

Iani mówcy, 


ne do życa w czasie „iłuminacyi 


niowych, 


nuje pobierać od włościan minimalną prenu 
meratę, co btzwąt ieunia wywcła zmniejsze 
rd» się 
mówca oskarża w dalszym ciągu „Gazetę“ 
o NE waśni między klasami. 

D 
ność w wydawaniu 
takie przykłady, jak nazweni3 Dumy „Kor- 
ciuszkiem na widnokręgu parlamentaryzmu” 
it. p. W rezultacie dyskusyi, na wnios'k 
p. Rowy, uchwalono wybrać komisyę do o- 
pracowania nowegs programu „Gazety“. 

Komitet uchwalił udzielenie kredytu na 
wydawnictwo „Gazety*, dokonując następnie 
wyborów komisyi. Skład jej okazał się bar- 
dso charakterystycznym: pp. Rawa, pref. 
Czernow, Talberg, G Wiszniewskij, Jakow- 
lew, Demczenko—oto kto ma decydować o 
przyszłym kieru:ku wydawnictwa ziem- 
skiego. 

Po zakończeniu dyskusyi w sprawie 
gazety, dokonano wyboru czł. nków komi- 
syi ubezpieczeniowej: p. Gregorowicz-Borskij; 
bu*owlanej: pp. Krasowskij i Kamiński oraz 
przedstawicieli ziemstwa do komitetu ochro 
ny lasów: p. A. Tereszczenko, do komitetu 
gub. do spraw drobnegn kredytu: p. N. Pe 
trowskij, wreszcie obranie członków do ky 
misyi do repartycyi p dutku państwowego z 
nieruchomości. Dla poparcia starań ziem- 
stwa o budowę kolei Donietko-Dąbrowiec- 
kiej i Cwietkowo-Dolinskaja wybrano dele- 
gacyę z pp. br. Steigera, prof. K. Trytschla 
a Demczenki. 

Po wyborach komitet przeszedł do roz- 
patrzenia spraw drogowych. 

Am dyskusył nad spra 
wami dróg”7emi prezes zarządu ziemskie- 
go udzieia wyjaśnień do swej przemowy w 
dyskusyi nad reformą ziemską. Mówca pro- 
stuje sprawozdanie w jednem z pism miej 
scowych, jakoby, według jego słów zarząd 
i komitet ziemski nic nie zdzi»słał dla gu- 
bernii. Przeciwnie — p. Sukowkin oświad- 
czył, iż praca ziemstwa była nadzwyczaj o- 
wocna dla gubernii kijowskiej, iż zrobiono 
więcej i lepiej, f: zamierzano, jeno że con- 
tralizacya wsystkich spraw w guberni pa- 
raliżuje działalność ziemstwa i nie daje się 
mu rozwijać. Słowem, p. Sukowkin stara 
sę udowodnić, 'ż ne wydawał „testimo- 
nium paupertatis* ani dla siebie, ani dla 
reprezentowanej instyticyl. 

Komitet przechodzi do spraw drogo- 
wych. Na porządku dziennym budżet wy- 
działu drogowego, obliczony w sumie 550,992 
rubli., w 
na nowe urządzenie ki z 205,494 rb. 

Pomocnik naczelnika okręgu komuni- 
kacyi, Tuchałka wniósł projekt wyasygno- 
wania 100v rb. na roboty przygotowawcze 
dla wyjąśnisnia znaczenia dla kijowskiej 
gub. komunikacyi wodnej Ryga Chersoń, 
przez Dniepr i Dźwinę, za pomocą kanałów, 
tam oraz regulacyi tych rzey. Wobec tego, 
iż sprawa ta zaczyna zajmować craz szersze 
koła przemysłowców i instytucyi kraju, na 
wiosnę ma się odbyć specyalny zjaza w tym 
celu. Wnioskodawca proponuje, aby ziem- 
stwo wystąpł» .na zjeździe z umotywowa- 
nem poparciemĄproj *ktu g.Wniosex przyjęte. 
Po uchwaleniu urządzenia w |Rzysz':zowie 
przystani z drogą dojazdową, w urządzeniu 
której mają wziąć udział i okoliczne cu- 
krownie—wystąpił z wnioskiem przeprowa- 


dzenia szerokiej reforimy w urządzaniu dróg 


p. Demczenko. 

Mówca zaczął od tego, iż ziem:two nie 
żałuje środnów na oświatę i pomoc medy- 
czną w gub. i w tym kierunku zrobiło wiel- 
kie postępy. Natomiast drogi są w zupeł- 
nem zaniedbaniu. Przy budowie dróg u nas 
używają sposobów praktykowanych w Europie 
zachodniej, nie licząc się z tem, że nasze we- 
runki zup:łaie się różnią od warunków za- 
chodnio-europejskhich. Zdaniem p. Demczen- 
ki, dla nas o wiele byłoby użyteczniej wzo- 
rować się na przykładzie Ameryki, która 
i pod względem przestrzeni, i klimatu wię 
cej jest zbliżona do nas. Tam praca nad 
uporządkowaniem dróg prowadzona jest w 
kierunku osuszania wód podskórnych, wy- 
równywania torów, budowa zaś kosztownych 
szo; jest omijana. 

Z drugiej strony p. D. proponuje w 
miejscowościech, pozbawionych kamienia, u- 
Żywać do szos t. z. „kling'ru*, stosowanego 
na szeroką skalę w  Holandyi. Reasumując 
dysknsyę p. D. proponuje: 1) zwróc'ć uwa- 
gg na doprowadzenie dróg do pożądanego 
stanu sposobami amerykańskimi, 2) przyjąć 
wniosek zarządu miejskiego—wyasygnować 
120 tys. rb na zapomogę dla gmin na do 
prowadzenie dróg do porządku pomocą 
pawinności naturalnej, 3) zwiększyć nadzór 
techniczny i wyasygnować Środki na dele 
gowanie personelu technicznego do Ameryki 
dla przestudyowania praktykowanych tam 
sposobów. 

Inni mówcy częśc.owo lub całkowicie 
popierają projekt p. Demczenki, poczem ko- 
mitet uchwalł wyasygnować na wydatki 
bieżące na poprawę i utrzymanie dróg 
805 tys. rub. i na nowe urządzenia dro- 
gowe—205 tys. rb, przyjmując jednocześ- 
nie i projektowaną repartycyę między pt- 
wiątami. 

Dalej komitet uchwał ł—zaaprobowść 
wniosek p. Demczenki co do reformy dro- 
gowej, p.lecić komisyi drogowej opracować 
kwestyę tę w szczegółuch i przedstawić ją 
na rozpatrzenie następnego zebrania komi- 
tetu, wreszcie — polecić prezesom powiato- 
wych zarządów ziemskich przy rozstrzyga: 
niu kwestyi gospodarki drogowej brać pod 
uwagę przytoczone wskazówki i ma pose- 
dzenia te zapraszać do udziału w naradach 
rzeczoznawców i właścici li ziemskich. 

W końcu posiedzeniu wybrano do ko- 
misyi drogowej p. Dem zenkę, oraz upro- 


r 
u 


po. Bogdanow, Talberg, 
oskarżenia swe redukują do pewnych bra- 
ków w wydawnictwie, które, będąc powoła- 
Herzen- 
steinowskich*, powinno istnieć i nadal w ce- 
lu zwalczania w dalszym ciągu tendencji 
rewolucyjnych. Proponują oni zmiany tego 
rodzaju, jak wydawanie pisma kosztem całe- 
go ziemstwa, a nie funduszów ubezpiecze- 
zmianę programu i t. d. Jeden 
tylko prof. Czernow nie chce zmienić takty- 
ki. Zamiast zapytania włościan, czy pismo 
jest d'a nich użyteczne, prof Czeraow propo- 


ilości prennmeratorów. W końcu 


R:wa zaleca również wielką cstroż- 
„Gszety*, przytaczając 


M ha Wydatki bieżące 546,518 rd., 


zygnacyi ze stanowiska w tej kemisyi, pomoo- 
noia na zelnika ckręgu kommunisacyi, p. Tu 
chalkę, proszono o udział w pracy komisji 
drogowej. 

Na tem wyczerpano kwestye, dotyczą- 
ce dróg w gub. kijowskiej. (D. c. n.) 


Bez maski. 


Czy jest taki dom polski, któryby tra- 
dycyi narodowych nie przechowywał... 

Tylko zachłannpy szewinista może o tem 
wątpić .. 

Tradycya? .. 

Mój Boże!... Nie chwalimy sę nią, bo 
i poco?.. Ale ona jest, żyje, każdy zakątek 
naszego serca prz nika, każde włókno nasze- 
g» mózgu przesyca i w niezmiernie głębo- 
kich nurtach naszeżo ducha płonie... 

Gdy atoli powyższą tradycyę i m;śŚl 
narodową „w niezmierzonych głębinach" 
przeciętnego ducha kresowrgo płonącą, za: 
pragniemy w jej objawach koa retnych 
ułowić, t» okazuje się że ów prastary znicz 
lechicki posiada wszystkie cxchy takiego 
pierścienia, o jakim poniżej opowiem. 

Było tak.. 

Jeden z moich przyjaciół otrzymał nie 
dawno w podarunku nie mniej i nie więcej 
tylko— pierścień ks. Józefa Poniatowskiego. 

Ponieważ wszakże kamień w pierście 
niu tym wskntek starcści 'ne chciżł błysz- 
czeć, więc ofiarodawca zmienił go na inny; 
a ponieważ, według istniejącej dzisiaj mody 
antycznego złota na oprawę ne starczyło, 
więc i to antyczne złoto zostało usunięte 1 
zastąpione przez metal nowy. 

Akt udzielenia tak drogiej po bohate- 
rze z pod Lipska spuścizny odznaczał się 
nastrojem niezwykle podniosłym, a pamią- 
tka po stosownej przemowie o poszanowanin 
rzeczy starych, została przyjacielowi memu 
wręczona ze słowami: — „niechaj to już w 
waszej rodzinie zostanie...* 

I pamiątka w rodzinie sostała... 

Przyjaciel mój, gdy mówi o tem, jest 
ogromnie wzruszony i dumny, aczkolwiek 
natychmiast kazał pierścień na agrafkę dla 
żony przerobić. 

A dom moich przyjaciół Ixsów i we 
własnem mniemaniu, i w opinii całego są. 
siedztwa uchodzi odtąd za gniazdo, posiada- 
jące taki pierścień 10 ks. Józefie, w którym 
słynny bobater w Elsterze sę utopił. 


Czarny iegamosć. 
| wNEzmM EC LPA 
Pożegnanie ks. Szyszko. 
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Z powodu zam erzonego przeniesienia 
i wyjazdu z Kijowa ks. R. Szyszko, wczoraj 
w godzinie wieczornej grono parafian liczą- 
ce około 150 osób i złożone z miejscowej 
iateligencyi, 
niczej i robotnikówżegnało ks. Ryszarda 
Szyszko w jego mieszkaniu na pr.bo- 
stwie.. . sl è . š : 

Od grona niewiast i osób, których prze- 
wodnikiem duchownym był ks. Szyszko, 
płynęła w serdecznych wyra:ach podzięku 
za doznawane dobrodziejstwa i szczery żal 
z powodu rozstania. 

W słowach pałnych uznania wypowie- 
dziano się również od grona rzemieślników 
i robotników. 

— „Niech Ci, Ojcze Wielebny, —- mó- 
wiono — Bóg sił użyczy wytrwać w do- 
brem do końca Życia i z taką gorliwością 
szerzyć Królestwo Boże, jak to ozyniłeś w 
naszej parafii, Módl się, prosimy za nas i 
za rodzinną ziemię—od nas zaś przyjmij ró- 
wnież powolną i najżywszą wdzigozność*. 

Ksiądz R. Szyszko, dziękując za oksza- 
ne mu po nad zasługi (jak mówił) uznanie, 
odezwał się wzruszony do zgromadzonych 
w podniosłych słowach, kreś'ąc istotne zą- 
danie kapłana, któremu zawsze i wszędzie 
przewcdniczyć powinno uczucie m łeści Bo- 
ga i bliźniego, z zaparciom się wszelkich 
osobistych upodobań—a więc święta służba 
Bogu i bliźnim na wszelkiem polu, gdzieby 
obowiązek i wola przełożonych posta- 


Dziękował otaczającym go za tę gorą- 
cość duszy ku pomnożeniu chwały Bożej, 
przez co pomsgali mu do spełniania isto- 
tnych powinności kapłana, prosił d lej a mo- 
dlitwę za sobą i pokrzepiał zasmuconych pa- 
ralian nadzieją, że mocen jest Wszechmo- 
cny stwórca dzć im stokroć godniejszego 
kapłana. 

Po krótkiej a serdecznej wymianie słów 
pożegnania, zebrani parafianie opuścili mie- 
szkanie ks. Szyszki. 


| ane a WE 
KRONIKA. 


+alenfarcyk. 

Dziś 21 (3) Tomasza A post. 

Jutro 22 (4) Herona M. 
WszhóQ nehra godz, 8 a 03 
Zachód słęńca gods, 4 m 00 
Dirześś Guin gaie 7 m 57, 


, — Z jadłodajni Koła kobiet. Zarząd ta- 
niej kuchni Koła kobiet polex (Fonduklejow- 
ska 26) podaje do wiadom:ści, że z powodu 
świąt Bożego Narodzenia kuchnia tylso przez 
dwa dni 25 i 26 b. m. fun cyorować nie 
będzie, Do jadłospisu zaś dnia 24 wejdą 
tradycyjne potrawy wigilijt e. 

— Wenta Koła kobiet Jak to już po- 
dawaliśmy, w daiu dzisiejszym odbędzie s'ę 
wenta w sklepie p. E. Hvrsego na rzecz in- 
stytucgi Koła kobiet pilek w Kijo? ie, przy- 
czem p. Herse potrąca z zysków dzisiejszych 
pewien procent dla Koła. Sprzedaż będzie 
się odbywała bez  jukiejkolwiek  kacoty, 
a w ciągu dnia w sklepie bęią dyżurowały 
nastęnujące pan e: od godz. 1 — 2 p. Koza- 
kowska, od 2 — 4 p. Idźkowska, od 4 — 6 
p. Obniska i od 6 — 7 pp Weryho Darow- 
ska i Narzymska. 

— Teatr polski. R-pertuar świąle:rny 
wypełniają: „Saerlock H Imes“  (słyany 
agent śledczy) sensacyjna komedya w 4-ch 
akta h—w drugi dzień świąt; or.z „Sąsiad- 
ka“ kom. Jaroszyńskiego w trzeci dzień 
świąt. Czwartrk poświąteczny wypełni far- 
sa w 3 aktach, dla dorosłych, „300 dni“. 
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szono p, Chiżniakowa o colnięcte swej re |W riedzieię dn. 2 stycznia r. p. 
będzie na ben fis reżysera, p. Staniewskoegn, |- 


przedstawicieli sfery rzemieśl-| 


odegrana 
doskonała lekka komedya p. t. „Nieznany 
tancerz“. 

— ZP. T. G. Zsyczejem lat poprzed- 
nich w dsiu 31-go grudnia na zakończenie 
Starego Roku, tradycyjna wieczernica dla 
członków, ich rodzin i gości. 

Zuząd P. T. G dokłada wszelkich sta 
rań dla uprzyjemnienia i uświetnienia do 
rocznej zabawy. Mił: towarzystwo, wybor- 
ny bufet, doskonała muzyka dają rękojmię 
gvdnego powitania Nowego Roku. Zupisy 
do czwartku, dn 30 grudnia, wieczerem 
w loraln Towarzystwa Kreszczatyk 28 in 
członków 

— Z T-wa Kolonii Letnich. Zarząd Pol 
skiego Towarzystwa Kelonii Letnich zawia- 
damia za naszem pośrednictwem, że czysty 
zysk z podw.eczorku, urządzonego dn. 6g 
grudnia, wyniósł 235 rb. 40 kup. i jednocze- 
śnie składa najserdeczniejsze podziękowania 
wszystkim paniom i pannom gespodyniom, 
dzięwi uprzejmości i dobrym chęciom któ- 
rych zabawa urządzona śród niesprzyjających 
warunków dała pewne zyski Towarzystwu. 

— Nowe filie banku Warszawskiego. Jak 
już d nosił nasz korespondent warszawsk, 
na ostatniem gólnem zebraniu akcyonaryu 
szów Warszawskiego Banku haadlowego 
ujoważniono zarząd do wszczęcia starań 
o powiększenie kapitału zakładow go banku 
z 12 do 20 milionów rubli drogą dadatko- 
wej emisyi 32,000 akcyi po 250 rubli oraz 
o etwarcie fdii we Włocławku, Radomiu, 
Kielcach i Kijowie. 

— Walka o powiat. Na ostatniem ze- 
braniu nedzwyczajnem wasylkowskiej rady 
miejskiej rozpatrywano zapo zątkowaną pod- 
czaś sesyi ubiegłej wasylkowskiego powia- 
towego kcmitetu ziemsiiego sprawę p”ze- 
niesienia wszystkich powiatowych instytucyi 
admiaistracyjnych z Wasylkowa do Białej 
Cerkwi, przez co Wasylków  przestałby być 
miastem powiatowem. Po ożywionej dysku 
syi rada miejska wybrała spsoyalną kom s;ę 
z <bywateli miejscowych, której zadaniem 
tędzi obrona interesów miasta Wasylkowa 
przed powyższym zamachem. Komisji tej 
ruda udzieliła wszelkich pełnomocnictw, po 
trzebnych cla prowadzenia powyższej sprawy. 

— Puwiększen:e kapitałów zakładowych. 
Ministerstwo przemysłu i handlu p zwoliło 
Towarzystwu cukrowni i ref nery! „Orie ho- 
wo* na zwiększenie kapitału zakłudowegu 
Towarzystwa z 500 tys. rubli do 750 tys. rb. 
drogą emisyi 250 akcyi dodaikowych w ogól- 
nej sumie 250 tys. rubli, 

Najwyżej zezwolono Towarzystwu cu- 
krowni i rafineryi Moskiewskiej na zwięk 
szenie kapitału zakładowego Towarzystwa 
z 1,200 tys. rubli do 1,500 tys rubli za po- 
mocą emisyl 1,200 udziałów dodatkowych 
w ogólnej sumie 300 tys. rubli. 

Również Najwyżej zazwolono Towarzy 
stwu cukrowni irafineryi „Błagodatienskoje' 
na powiększenie kapitału zakladowego To- 
warzystwa z 650,000 rubli do, 1,000,000 rb, 
drogą emlsyi 350 nudzłałów dodatkowych 
w ogólnej sumie 850 tys. rubii. 

— Sprawy o potwarz. Wozoraj kijow 
ski sąd okręgowy miał. rozpatrywzć nader 
ciekawą sprawę o potwerz w druku, wyto- 
czvną przez raanego miejskiego, prezesa ko- 
misyi brukowej p. Demczenkę przeciwko 
pom. adw. przys. Dawidowi Glikmanowi 
(Duch Banka) za zamieszczony w gaz. „Ki 
jewsktja Wiesti* fejleton p.t „Amerykanin*. 
Sprawa jednak została odro:zooa z powodu 
choroby oskarżonego. 

S,rawa radaktora gazety „Kijewskija 
Wiesti* p. Leona Radziejowskiego, oskarżo- 
nego 0 potwarz pize4 byłego urzędnika za 
rządu gubernialnego, Hetmana, za notatkę, 
w której dymisyę jego postawiono w związ- 
ku ze sprawą Wolfowskiego (spr. edawanie 
posad policyjnych) — została umorzona z po: 
wodu niestawienia się na sprawę oskarży- 
ciela prywatnego. 

— T-warzystwo nad kotłami parowomi. 
Kijowskie Towarzystwo nadzoru nad kotła- 
mi parowymi, którego zebranie organiza. 
cyjne odbyło się d. 30 listopada, rozpoczęło 
już nową działalność. Prezesem tymczaso 
wego zarządu Towarzystwa jest p. B. Wa- 
siljaw, dyrektor zarządzający rafineryl kijo- 
wskiej. Zarządzającym biura Towarzystwa 
jest p. A. Sitnikow. Na głów ego inżyniera, 
który będzie kierował organizacja nadzoru 
technicznego został zaproszony, jak słysze- 
liśmy, inżynier A. Miedwiediew, aotychczas 
owy inspektor fabryczny 4 okręgu guberni. 
kijowskiej. Zarząd i biuro Towarzystwa 
mt sci się przy ul. Włodzimierskiej Nr. 14 
w Kijowie. Dv d. 15 grudn'a zapisało się 
dv Towarzystwa około 180 członków, z 
wkładami rocznymi w sumie z górą 30000 
rb. Terenem kijowskiego Towarzystwa nad- 
zoru nad kotłami parowymi są gubernie: ki 
jowska, wołyńska, podolska, połtawska i 
czernihowska. Towarzystwo ma zamiar już 
w styczniu przystąpić do wydawania swego 
organu: „Wiadomości kijowskiego Towarzy- 
stwa nadzoru nad kotłami parowymi.“ 

— Skargi na wybory. Wczoraj do kan- 
celaryi gen. gubernatora kijowskiego wpły- 
nęły następujące skargi na wybory do ki- 
jowskiej rady miejskiej: rz. r. st. W. Stra- 
chowa, A. Cytowicza i innych na wybory 
z cyrkułu bułwarowego (z powodu udziału 
w wyborach dzierżawców gruntów, należą 
cych do kijowskiego Towarzystwa dobro- 
czynności); inżyniera wojskowego, pułkowni- 
ka P. Gołubiatnikowa—na wybory z cyrku- 
łu peczersuiego; i Jerzego Rudoja—na wy- 
bory z cyrkułu padolskiego. 

— KRADZIEŻE. Nocy ubiegłej złodzieje, wy- 
łsmawszy zamek u drzwi, wiaręnęli do sslejn czapek 
M.gilowskiego (Kr s czatyk 58) i zrabowali różnych 
futer na sumę 9v0 rubli. Zs sklepu Bronko (W.-Wa- 
sylkowska 20) s radziono hiejizeo wartuś:i 350 rub. 
W d mu Ne. 41 przy M-Wł duni: rskiej okradziono 
dwie »ursistci mabiczewę i Czepursinę. Podejrzywa 
nego o kradzież stróża aresztowano. w obejścin Nr. 
t2 przy ul. Niekrrs wski j z gołębnika Z m kowa skra- 
dzi»no 70 par gołęb. Na Lwoasciej uprowade no Pri 
ch dce konia z wozem, pazesttwion3 bez dozora. Z 


mieszkania Pogrebne) (Złat ustowsza 13) zrajowsni 
rzeczy wartości 50 rub. 1 5 weksli na sumę 350 rabii. 

— GRABIEZE. Na ulicy Meżygorstiej przecho- 
dją emu lwanence zerwano z głowy czapek rarułową. 
Na ul. Bxsejnej 13 Jetui Zubenko wyrwa£ Iwannwej z 
ręki torebdę z pienędzmi. Nieletiiego złoczyńhtę za- 
trzym- no. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na plu raluxzo 
wym dnroż:arz przejechał 6-letniego P. Zurasowskiegn, 
przechod/ą'ego z m t ą przez u'i ę. cPugotawie udz c- 
hło deku prmnicy lekarskiej A za niev- 
strożną jazdę pociagniei) do odpowiedziulnś:i salo- 
wej. 


— MYKRYCIE KRADZIEŻY W ty.h dalach 
z przedrokoju nru zyciela Śpiewu, (uszczna (żaułsk 
[roicx)), skradziono kosztowny szk karakułowy. Jak | 


g'e okazuje, sprawcą kradzieży jest urzeń śpiewu, K 
l. w moszkaniu którego polya wykryła kwit lun- 
b.rdowy na zastawieny sak, 

— W SPRAWIE ZAROJSTWA TARASENKI. 
Jak się okaruja, spruvcą onegaajszego zeb^jsiwa La 
nl. Kuzn ecznej jut Kużima Kurpuctir. Ar:sztowany 
przyznał ae dr wine, tw:evdzi tyler, za i zamordowany 
przezeń Taraseuko był również u.br jony. Policya przy 
zmarłym żadnej broni nie wykryła, skonstatował» ra 
tomiast, iż zgineła ró tuonetka z pieniędzmi, jaka T. 
posiadał w czasio btjki z Karructinym. 

— KRWAWE STAR IA. W domu Ar. 74 try 
ul. Mezyg rsk ej neati E Tyrtyczryj zranił w kłoni 
swego tęścia kiudżałen w resę Rumn:'g' opxatrzyło 
«Pogotowie». Przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 1 przy- 
szło do krwawego starcia międ:y Toprlewym i Stepa- 
nowym. Onydwaj zapzósicy utrzymalł rany. 

— DRAMAT. W niedzielę z m sta kh: bo 
wego rzuch się do Dniepru młody mężczyzna, jak się 
później okazeło, weterynarz zrzeźni mekki h, S Mar- 
cnkowski. Nieliczni świadkowie zajścia wezwal! ma- 
ryrarzy za sticyi reluakowe', Samobójcy wszakże nie 
ndało sę ocalić M. zostawił ba moście paliet, w kie- 
szeai ktorego znaleziono list i dwio kartki. Ist edre- 
sowany je:t d? charkowsk eg" zerządn ?i mskiego Rn" 
imię N. Sakowiczs. W jednaj sv kant k samobójca 
Zwraca Sę do admin'stracyi Z pr ślą o zatelegrafowa- 
nia do brala, w Crugiej Skreś one sa na:1 pujące słowa: 
«Zbyt mistornie i umiejętsie seleciobu Sieci, wyrwzć się 
z nich nie jestem w Stan e. Ci, którym płamę niczem 
nia zat>rią na moj duszy zwdzię zam, uech pamiętają 
całe życie, iż cni są bezsilai, alu nie ja. OJ bodre w 
wice”ność zmęczony walla». 


Z SĄDÓW. 


Sprawy prasowe. 


Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 
okręgowego bez udziału sędziów przysięgiych rozpatry- 
wał «:lka spraw prasowych. 

Pierwszą była sprawa pani Olgi Prochasko b. 
redaktorki odpowiedzialnej b. gazety kijonskiej »Ognic, 
oskarżonej z art. 1034 kodeksu karnego. Oskarżyciel, 
pomocnik naczełnika więzienia łukjanowieckiego Krup- 
skij, uczuł się dotkniętym wydrukowanym w »Ogniach« 
listem anonimowym z wiązienia łukjenowieckiego, w któ- 
rym pomiędzy ionemi powiedziano, iż wieczorem ob- 
ch dza cele więżatów »>unalrziszkac okrutay i głupi. 

Chociaż na sądzie p. Prochasko lłómaczyła się, 
że zutor lista nie miał zamiara uikogo obrazić, chciał 
tylko tym sposodem określić rysy charakteru, pomimo 
to sąd skazał ją na 3 doi areszłu przy więzieniu i 25 
rubli grzywny, a w razie jej niezapłacenia na 1 mit- 
siąc aresztu. 

Następną sprawą była sprawa tejżo pani Olgi 
Proc'asko i studenta uniwersytetu Michała Zorniczyne, 
którego krytyczne notatka o rotach uciesznych równiez 
była zamiesz:zona w jednym z numerów gazety »Ognie. 
Redaktorka i snior notatki pociąknięci zost li do od- 
powiedzialności z art. 1010 kodeksu karnego—o rozpo 
wszechuianie poglądów Risprzychylnie usposabiejących 
względem wojskowuści. 

Po rozpatrzeniu powyższej sprawy sąd skazał 
każdego cskarżonych na 26 rubli grzywny iub 1 mie- 
siąc aresztu. 

Na zakończenie rozpatrywano sprawę redaktora 
odpowiedzialnego gazety »Poślednja Nowcstic p. Wa- 
lerego Ikiumina, oskarzonego o wydrukowauie w nume- 
rze 1108 wymienionej gazety z ania 1 września roku 
bieżącego notutki o sposobie spędzania daia na zamku 
Friedberg. Komitet prasowy wytoczył p. Riumiaowi 
sprawę z 1 cz. art. 1021 kodeksu karnego—o ogłosze- 
niu w prasie bez zazwolenia ministra Dworu wiado- 
meś:i o Osobach Najwyższycb. 

Oskarzony Riamin nie stawił się na sprawę, 
wobec czego Sąd rozpatrzył ją zaocznie i «kazał re- 
daktora na 2 dei arrszta przy więz enm i 25 rubli 
grzywny. 


TEATR | MUZYKA. 
eatr Polski w Ogniwie 


«Ga; święty» Fieurs'a i Caillarewa. 


S.ółka autorska „Fieurs i Cailluvet* 
wsławiła się przez wystawienie świetnej sa- 
tyry politycznej p. t. „Krół*. Dość powie- 
dzi. é, że „IŚról...g0 dziś nia zeszedi z aleun 
zarówno Teatru Varietćg w Paryżu, jak iin- 
nych scen, gdzie pomimo, Że setki przed 
stawień wytrzymał i dziś ukazuje się od 
czasu do czasu, a zawsze gromadzi tłumy. 

Inna sztuka tychże aatorów „Czekolad 
ka”, vel „Mała czekoladziaska*, acz nie w 
takim stupciu, w każdym razie dużem po- 
wodzeniem się cieszy. 

„Gej święty* nazywają farsą. Sądzę, 
nazwa to zupełnie niewłaściwa i sztukę ra- 
czej satyrą zaać należy. C.em bowiem jest 
ona, jak nie ostrą satyrą na biurosracyę, czy- 
niącą, nawet z tak abstrakcyjnej i niezależnej 
dziedziny, jak dziedzina sztuki, sprawę biu- 
rokratyczną. Ostrze satyry kieruje się po- 
niekąd i przeciw dążeniom feministycznym 
zgoła niegopularnym wśród społeczeństwa 
francuskiego. 

Wreszcie sam temat nie jest bynaj- 
mniej farsowy, a i budowa sztuki nie od- 
powiada szablonowi farsy. Niema tam ani 
kon ecznego w  farsie powikłania bez po- 
czątku i końca, ani tego fatalnego zbiegu 
okoliczności, w akcie II, stawiającego boha' 
terów w położeniu bez wyjścia, z którego 
dopiero w akcie IH się wywikłują. 

Przyczyną, dla której etykietę farsy 
„Gajowi świętemu“ przypinają, upatrywać 
należy w fursowo nakreślonych paru posta 
ciacb, mianowicie Adryanny i hr. Fapryka, 
które antorowie śród innych, czysto kome- 
dyowych postaci umieścili. 

Wreszcie wszędzie, gdzie tylko tę sztu- 
kę widziałem, obie te role grane były ko- 
medyowo, na czem ani całość, ani same ro- 
lə nie traciły, ale raczej zyskiwały na praw- 
dopodobisństwie. 

I u nas na ogół grano „Gaj święty“ 
stylem i tempem komedyowym, tylko p. 
Jerzyński rolę br. Paprysa traktował na 
wskroś farsowo, usiłując wydobyć i podkre- 
Ślić jej komzn:. Nie sądzę jednak, aby to 
wypudło z korzyścią i dła całości, i dla sa- 
mej postaci Papryka. 

Publiczneść Śmiała się, to prawda, by- 
ły nawet usiłowania brawka w czasie gry, 
ale pozwolę sobie zapytać, czy p. Jerzyński 
był w samej rzeczy ekscentrycznym arysto- 
kratą, czy był zjadaczem serc niewieścich, 
któremu nawet pięknoś i portielowane w 
ilustracyach oprzeć sę nie mogą? Czy był 
choćby baletomanem-baletnikiem?ż Chyba, że 
nie. Jego pas, mające wyrażać niby to na- 
stroja i myśli, raczej pas i giesty „Ojry* 
przypem:nały. 

S„rawiediiwość każe przyznać, że czar- 
dasz w akcie III odtańczony został x og- 
niem i temperumęntem. 

Szkcdi, że temu zdolneriu artyście nie 
oddano koinicenej roli Furgette'a, gdzie zne- 
lazłby właściwsze miejsce dla swego talen- 
tu, uiż w roli charakterystycznego amanta 
jakim jest hr. Papryk. 

Do roli Papryka nadaje się bardziej p 
Nowacki łub p. Dybizbański, 
dyrektora sztuki mógł być zastąpiony przez 
p. Lochmana. 

Swoją drogą muszę przyznać, że p. 
Dybizbański, jako Cbamporel, był bardzo 
dobry, a przedewszystkiem rolę swą prze- 
prowadził z nadzwyczajcą konsek wencyą | 
ni zmiernie równo. 

Wogóle obsadę 
można Laswać trafną. 


„U jn świętego* nie 
Weźmy np. dwie m- 
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ie: Franciszki (p. Kraśnicka) i Adryanny (p. 
Da re rs.a). Obie artystki odegrały swe 
role więc-j niż poprawnie, obie mieły mo- 
menty bardzo szczęśliwe, ale chyba nie ma 
watpliwości, ża p. Dobrzańska salonowo-re- 
zonerską rolę Franciszki odegrałaby nie gc- 
rzej, niż tę, którą grała, zaś p. Kraśnicka, 
dzięki swemu temperamentowi, skłonności 
dv komizmu i warun:om fizycznym  lepiej- 
by nadawała się i płastyczniejby stworzyła 
p stać kobi: ty nazywanej: „dżikiem zwie- 
rzątkiem, dziką wiewiórką”*. 

Przy takiem obsadzeniu ról bardziej 
plastycznie uwypukliłby s'ę cały kontrast, 
jaki pomiędzy temi obiema postacami za- 
chodzi. 

P. Jabłoński był poprawny. W roli 
Pawła Margerie wystąpił p. Nowacki. Rolę 
swą artysta przeprowadził konsekwentnie i 
bardzo dobrze, ale artysta powinien pano- 
wać nad dykcyą i nie wpadać w staccato, 
co mu się niekiedy zdarza. 

Z wystawy witamy ostateczne i tym 
razem gustowne pszemalowanie pamiętnej 
dekoracyi z amorkami, ale gabinet dyrek- 
tora w „Pałacu sztuki* był stanowczo za 
skromny w porównaniu z salonem choćby i 
zamożnego bourgeois paryskiego. 

Całość wypadła niezmiernie ndatnie, a 
wymienione uwegi należy rozumieć nie jako 
naganę, ale tylko jako opinię, że przy ist- 
niejących w»runkach i składzie trupy moż- 
na było dać rzecz jeszcze Pisą” = 


KRONIXA „POLSKA. 


— Polskie biuro kó«respondencyi poli- 
tycznychj w Petersburgu. Grupa korespon- 
dentów pism stołecznych, otrzymująca bez» 
pośrednie infurmacye z igb prawodawczywh, 
oraz sfer miarodajnych zdecydywała powo- 
łać do życia polskie biuro korespondencyi 
politycznych w Petersburgu, które za opła- 
tą miesięczuą w wysokości rb. 30—zobowią- 
zuje się: ») dostarczyć czterech korespon- 
dencyi politycznych miesięcznie, gwarantu- 
jąc wyłączność ich i oryginalność, b) przy- 
syłać (za zwrotem kosztów telegrafu) w ra- 
zach naprężenia sytuacyi politycznej własne 
zwięzła a treściwe depesze. 

Wuzniesienskij pr. 22 m. 19. 


— „Pobudka*. Wyszedł numer 11 li- 
stopadowy „Pobudki“, czasopisma dla mło- 
dzieży i zawiera: Konkurs „Pobudki*. Ja 
rragnę tego, byś życie publiczne nad pry- 
watne przełożył. — J. R. Królewska pieśń. 
Kazimierz Gliński. — Witold G ski. Czasy 
przedpowstaniowe IV — St. Okulicz. Czeska 
„Jodna:a*—,G. Lub * Kerespondencye i t. d. 

Zaznaczamy przytem, Że t rmin nadsy- 
łania prac na druzi koukars „Bitwa Grun- 
waldzza* (patrz Nr 3 „Pobudki* r. b.) prze- 
niesiony został na dzień 1 stycznia 1911 r. 


— Defraudacye w Zwiazku palskim w Ameryce. 
Jak donoszą z Chicago, przygneb a 4ce wrażenie wy- 
wałniy def sudacye, popełniane od szere,u lat w kasie 
po'skiego Zwiazku rzymsko-katolickiego, który ma swo” 
ją siedzitę w Chicago. Sprawa ta ma cgromnę donio- 
słość dla wych:«dźtwa polskiego, gdyż mlki Związsk 
rzynsko kateki jest obok polskiego Zwiazku narudo- 
wego d:uga z rzęda co do liczhy członków i majątku 
organizacją, na której czele stoi łiskup, ks. Rhude, a 
do której nalezą liczm księża i kt?ra liczy około 50,000 
członków. liasyer Związku Qotrowski zostął już za» 
fieśoay w czyńnościaćh sam przyznuł, Że suma sprze- 
niew'erzona wynosi około 80,000 dolarów. Na pokrycie 
tego aeficytu cfiarował Ostrowski swoje nieru homości, 
które jednakze nie pokryją ani połowy strat. 

— Z kroniki młśliwskiei D+4zj zrani w Św © ie 
myśliwskim Warszawy sportswem, . p.p, Stanisław Za- 
borowski a Stanistaw L lpop, własciciel Brwinowa, wy- 
ruszyli do Afryki środkowej, gdzie ob'ecua £obio za- 
żyć niezwykłych wrażci myśliwskich, przebiegając 
dzuogle afrykeńskie m źródeł Nilu, dokad w tej porze 
ściąa obficie dziki zwiere do wodopoju. Obaj myśli- 
wi uzyskali odpowiednie licencye na prawo łowów w 
tamtsjszych k.loniech angielskich, ząmówili t:ż kara- 
waLę, złożona z k'ikunastu marzynów i wielblaądów. 


OFIARY. 
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W Redakcyi «Dzien. Kij.» złoży! : 

Na Towarzystwo polskich kolonii letnich; za- 
miast wizyt 1 powiuszowań Świąteczpych i muworocz- 
nych: pp. Emilostwo Wierzbiccy 5 rb., Helena i Hers 
ryk Wilczyńscy 3 rb. 

Na kościół w Kazaniu: pp. Edward Krynicki 
10 rb, Anna Hanska 5 rb., porzfanie toporyskiego 
kości,ł* 19 rb. 55 kop., Wiktor Dąbrowski 2 rb. 

Na najbiedniejszych, do uznaBia Administracyi 
«Dzien. Kij> p. lenryk Koll:t pamięci ukochanej žu- 
ny Karoliny 5 rb. 

Na Tow. dobroczynności. Zamiast wizyt 1 po- 
winszonań świątecznych 1 NCAA pp. To fila 
i Zygmunt Lisieccy 3 rb, Adela i Edward Korwiu- 
Piotrowscy 3 rb, Leonida i Gastaw Cywińscy $ rb., 
Konradosiwo Żmj:w»sey 3 rb.. Witoldostwo Męczyńicy 
3 rb, Slanisł.wa i Ernest Heinemann 3 rb, Jala i 
Kourad Rvmszewiczowie 3 1b., Elżbieta i Stanisław 
Szrberowie 1 rb. Wanda i Stanisław Żeromscy 5 rb., 
Jadwga i Zygmunt Sosnowscy 3 rb, Bohdanostwo 
Knotho 2 rb., Marya i Michał Kulczyccy 5 rb., Igaacy 
haleński 3 rb., Bolesław Kraczkiewicz 3 rb., I. Broche 
wicz-Parasiewicz 2 rb, Piotr Rząśnieki 2 rh., Eusta. 
clostwo Nieczujs-Wierzbiccy 3 rb., Edmandowie Ja- 
worscy 5 rb., Eugenia i Konstanty Raczkowscy 1 1b. 
Romuald Gawióski 1 rb., Stnnisław Gasztecki 1 rb. 

Na choinkę przy Kole Kobiet: pp. Kazio Trze: 
ciak 3 rn, M. Kam dz ńska 1 rb., luawika Chodecka 
5 rb. Zamiast wizyt i powinszowań świątecznych i no- 
worocznych: pp. Te: fila i Zygnuat Lisiccy 2 rb. 

Dla sparaliżowaney 1. M: pp. M. K. z Hame- 
nia 1 rb, Tecfla i Zygmant Iisicey, zem. wizyt i po- 
winszowań świąt i noworocznych 2 rb. 

Na kośctół św. Mikołaja: pp. Te fila i Zyg- 
munt Jisiecy, zamiast wizyt i powinszowań świąt, i 
noworocznych 2 rb, 

Na wpisy, do rozporządzenia Tow. dobr: pp. 
Teofila i Zsgwunt Lisiecy, zamiast wizyt i powinszo- 
wali św ą'. i neworocznych 2 rb 

Na choinkę przy Tow. dobr.: pp. Adels, Irena 
i Zosia Heinemanu 3 rb., Jerzyk hnothe 1 rb., M. Ka- 
modzińska 1 ro, Maniuś, Jaoka i Adsś 3 rb, Piotr 
Rząśnicki 2 rh. Za pośrednictwem p. Jana Danielaka 
pp. zecerzy <D.ien. Kij.» zamiast wieńca na grób ko- 
legi Ś. p. Bolesława T. maszewskiego 1 rb. 50 kop. Za- 
miast wizyt i powinszoweń świąt. 1 nowaroczny: h: JE: 
Elżbieta 1 Stanısła» Szuberowie 1 rb., Franciszek Wi- 
soiewski 1 rb., Hanna i Ludwik Daszkiewiczowie 2 rb. 

Na wydziai letnisk przy Tow. dobr: pp. El- 
zbista 1 Stanislaw Szoborowie, zamiast wizyt i powia- 
szuwań Świąt, i noworocznych 1 rb. 

Na najbiedniejszych przy Tow. dobr: pp. Wa- 
cio I 5 tb. 24 kop, M. Kam duńska 1 rb. Zs po- 
średnictwem p. Jana Danielaka zecerzy «Dzien. Kij» 
zamisst wieńca na grób kolegi Ś p. Bol. Tumas ewskie- 
go 1 rb. 50 kop. z 

Na Tow pomocy stud uniwersytetu kij.: pp. 
Stefanostwo lgźkowscy, zem. wizyt) powinszowan Świą- 
tecznych i neworo: z. 3 rb. d 5 

Na przytułek przy Kole Kobiet: za pośrednie- 
twem p. Jana Danielaka ze erzy «Daen. Kij.» zemiast 
wieńca na grób ś. p Bolesława Tum'szewskiego 1 rb. 


op. 
"NG szpital dla ubogich. do rezporządzeria kij. 
Tow. lekar. polsk. Za piśrednietwem p. Jana Danie- 
laka zecerzy «Dzien. Ki.» zamiast wieńca na grób kọ- 
legi ś. r. B 1 Tcmnszewskiego 1 rh. 

Na III ochronkę przy Tow. dobr: p. Erazm 
Czyżewsk), zam. wizyt a pewinszowań świąt. i ucwo- 
rocznych i rb. 
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Ceny miejscowe. Alateryaty budowlane, Cegła 
czerwona tysiąc 21//,—25 kop.; cegia biała tysiąc 251/,— 
26 rub.; międzygórska 5t/4—6 rad, Cemeni pud 54— 
62 kop. Wapin 22—35 kop. Kreds 12—30 kop. We- 
giel i antracył. Ceną harinawa Wyziel pud 22 - 44 
kop.; antracyi 23—25 kop, Spiryłus zbożowy za 40% 
SJYy, kop: rektyfikowany za 40%—93 kop. Worki ju- 
towe dy cukru, pad 9 rab. 40 kgp.; takież do cutra 
10 rnbli Drzewo. Brzozowogo sażeń 26—28 rub; ol: 
chowego 25-26 rnb; sosnowego 22 rub. Produkty 
nafłowe. Nafia pud 1 rub 50 knp.—1 rub. 60 kp. 
Benzyna tui + rub. 60 kop. Oleonafta 1 rub, 75 kop, — 
l rub. 30 kop. Rpa naftowa 60—65 kop. 

Wywóz cukru. Od dnia 1 września roku bisżą- 
cego wywieziono przez wszystkie komory państwa za- 
granicę i do Linlandyi ogółem 2451519 pudów cenkru 
w krysztale, 551,132 pudów rafimady, razem 3,002 651 
pudów cukru. 

Do Finlandyi w ciagu października wwisziono 
(2 Rasyi, Niemiee i Francyt) 192577 pudów kryształu 
1 ż0% pudiw raficady, razem 192,735 pudów cukru. 
W ciąga dwu pierwszych miesiecy kampanit-- 424,595 
pudów kryształu i 344 pułów raltnady, ogółam 425,23) 
pudów cnkru. 

Sprawozdanie rafinerył odeskiej. W tych dniach 
odhyło się ogólne zebranie kredyiorów ratineryi odes- 
kiej. Wzięli w niem udział wierzyciele, przedstawia 
Jąty sumę %452,122 rub., z ogólnej sumy długn kani- 
talnego 2,493,842 rub. Na przawodniesącego obrano 
adw. przys. Fijałkowskiego. Prezes administracyi 
przadsiawił zebranym sprawozdanie administracyi. W 
1909/10 roku sprawozdawczym wyprodukowano, 1,441,220 
pudów rafin:dy, przyczem produkcya puda rafinady xo- 
sziowała 51,03 kop., o 9,41 kop. mniej, niż w roku zc- 
szłym i mniej od koaziu puda rafrady w ostatnim ró- 
ku działalności zarządu o 21,82 kop. Pnd rafinady ko- 
sztował admin strarię 4 rb. 60,87 kop. Ogólny zysk wy- 
nosi 467,509 ran. 35 kop. Po odliczeniu niezbędnych 
sum pozostało 220,331 rub., które mogłyby być wydane 
wierzycielom, jako częściowy zwrot ich pretensyi, lecz 
zebranie ną wniosek administracyi postanowiło pienię- 
dzy nie wydawać, aby nie krępować środków obrotv- 
wych administracyi, poczem Sprawozdanie zostało zA- 
twierdzoną. 
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(Od korespondentów własnych) 
Konferencye. 


, Kraków. — W związku x przesileniem 
gabinetowem odbyły się konferencye stron- 
nictw demokratycznego i ludowego. 

„ Wiedeń. — Namiestnik Galicyi Bobrzyń- 
sxi konferował z prezesem Koła Polskiego 
Głąbińskim i prezydentem ministrów Bie- 
nerthem w sprawie sformowania nowego 
gabinetu. 


Wykolejenie się pac'ągu. 
, Warszawa. — W pobliżu staeyi kolejo- 
wej „Koluszki* wykoleił się cały pociąg o- 
sobowy. Wypadxów z ludźmi nie było. 


Nowe pismo. 


Kielce. — Powstało nowe pismo „Prze- 
gląd dyecezyalny*. 


Kara prasowa. 


Płock. =- „Głos Płocki“ skazany został 
w drodze administracyjnej na zapłacenie 
grzywny w wysokości 200 rubli. 


Zgon Karaułowa. 


Petersburg.—W gazecie „Riecz* ukaza- 
ły się artykuły Babiańsiiego, Petrunkiewi- 


cza, Rodiczewa, Milukowa i Winawera, po- 
SEO Bhata pódówi dò Dumy PAŃ: 
stwowej Karaułowowi. Autorzy tych artyku- 
łów w słowach pełnych czci I aakh cpi- 
sują zalety charakteru i wspominają zasługi 
zgasłego pogła. i 

Nacyonalistyczny „Swiet“ pisze, że 
zmarły był szczerym i świadomym obrońcą 
swych rasad. 


' Zaksz. 


Petersburg.—Naczelnik miasta zabronił 
wygłaszania nad trumna Karaułowa mów o 
zabarwieniu półitycznem. 

Mówcy mogą charakteryzować Karau- 
łowa li tylko jako dobrego chrześcijanina. 
Wobec tego mowy nad trumną prawdogo: 
dobnie wcale nie będą wygiaszane. 


Msza żarobna. 
Potersburg.—Na mszy żałobnej za duszę 
ś. p. Ksraułowa byli obecni pomiędzy inny- 
mi: Puryszkiewicz, Szułgin, Bobrinskij, Lwow 
(nacyonali:ta), Cytowicz, Rodzianko; Czerni- 
ekij, Saydłowskij i Opoczinin. 
„Na trumnę złożono. stos wieńców, 
z których najbardziej wyróżniają się nastę, 


ADOLFO ALBERTAZZI, 


-Tega odkrywa. 


NOWELA. 
(z włoskiego). 
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Napolen Bonaparte 
weale do Cezara Tytusa, ani do Karola Wiel- 
kiego! To Atylla, Tamerlan! 
Tak wykrzykiwał ostrym głasem, hra- 

bla Mikołaj Kcccądiferrn, ogólnie znany pod 
zdrobniałą nazwą „Nicolino“, z przyczyny, i 
jego nazwisko i głos przenikliwy górowały 
nad samą osobą—a głos jego ostry rozłegał 
się w sklepłe zegarmistrza, gdzie zbierah 
się jego poliŁycąni przeciwnicy, bonaparty- 
ści, zwani w owo czasy „patzyołami*. 
— O, tłeż sę ten szlachetny człeczyna 
natradził i namęczył, podczas dysput z no- 
wymi poltykam! Od dnia, w którym fran. 
cusi, 1796 r., wkr csywsay do Bolonii, ogto- 
sili jej oswubodzenie ź pod władzy państwa 
kości lacgo, hrabia Nicolino, stał się najdu- 
mniejszym z wrogów uzurpatora, któzy, od- 
niósłuzy kiika zwycięstw przy pomocy lor- 
tuny, drogą nadużyć, oraz nadxwyczajnycb 
NO: ustanowiwszy Cyzałpińską repu- 
likę i dnkonawszy pedobnychże czynów aż 
w Egipcie—ogłosit się pierwszym konsulem. 
Wypowiedzieć wajaę zastępcy Chrystusowe- 
ma na ziemi i uwieźć go więźniem do Fran- 
czi! Piękny mi konsul! Z-liż tak wielki 
występak nie wystarcza do zhańbienia tego 
człowieka, do potępienia szaleństw jego i na- 
tury okrutnej, do użłalenia się nad epoką 
dziejową, patrzącą na podobne okropności! 
L dzie naiwni i zepsuci natomiast przykla: 
skiwali mu jesze e i wyli: „niech żyje wiel- 
ki wóde, obywatel wielki, polityk niezró- 
wnany!..* 


niepodobny 
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pujące: od Koła Polskiego z napisem „Szla- 
chetnemu człowiekowi, szermierzowi praw- 
dy“, od postępowców, dziennikarzy, parla- 
mentarnej grupy postów z Szberji, trudowi- 
ków i t. d. 


Narady profesorów. 


Potersburg.—Dria 17-go b. m. w loka- 
lu klubu nacyonałistów rozpoczęły się nara- 
dy, w których brało udział 30 profesorów 
różnych nniwersytetów, wyznających zasady 
prawieowe. Po długich naradach postano- 
wiono zakomunicować Stołypinowi, ża w 
cetu praywrócenia stosaaków normalnych 
na uniwersytetach należałoby wnieść pono- 
wnie do Dumy opracowany przez Szwarca 
projekt ustawy uniwersyteckiej. 

Profesorowie saładają z siebie wszelką 
odpowiedzialność za spokój uniwersytetów 
w razie, jeżeli polityka ministra oświaty 
nie dozna żads:ych zmian zasadniczych. Do. 
wiedziawszy się o tych naradach, Kasso dał 
do zrozumienia, że chętnis braiby w nich 
udział, lecz profesorowie nie zaprosili go na 
posiedzenie. 


Z Rady Państwa. 


Petersburg. — Wobec nieprzejednanego 
stanowiska grupy Durnowo względem projeś tu 
prawa o zreformowaniu sądów miejscowych, 
powstała nowa grupa z posłem Liwenem 
na czele. Grupa ta dąży do kompromisu 
z Dumą Państwową. 


Odwołanie. 


Petersburg — Odwołano konfiskatę N-ru 
255 „Dziennika Petersburskiego”. 


Kara prasowa. 


Petersburg. — Gazetę „Groza* skazano 
ne gantagenic grzywny w wysokosci 350 
rubli. 


Zjazd szlachty. 


Petersburg. — Zjazd szlachty odbędzie 
się d. 9 listopada 1911 roku. 


Pogłoski. 


Petersburg.— Według obiegających po- 
głosek, prokurator petersburskiej izby rądo- 
wej, Korsak, mianowany zostanie naczelni- 
kiem departamentu policył. 


Opat naftowy. 


Petersburg.— Powstał projekt wprowa- 
dzenia na kolejach rządowych opału nafto- 
wego. 


Wywiad. 


Petersburg. — Szczerbakow oświadcrył 
korespondentowi „Birż. Wiedom.*, że rewe- 
lacye posła Nikułskiego w Dumie nie są 
ścisłe. Następnie Szczerbakow wyraził swój 
zachwyt z powodu humanistycznych uczuć 
Tołmaczewa, który bronił obstrukcyonistów. 
Rozruchy w Odesię --- zdaniem Sz. -— wkró 
tce się powtórzą. Wypadki, jakie miały 
miejsce na uniwersytecie, tłómaczą się tel, 
Że studenci postępowi zapomnieli o istnieniu 
„akademistów* i utracili wpływ na ogół 
studentów... 


+ aówiiu:w.. ~Røzeciwko poligamii. 


Petersburg. — Wiceminister spraw wa- 
wnętrznych zarządził energiczne środki, ma. 
jące na celu zapobieżęnie połigamii, szerzą. 
cej się w sposób zatrważający wśród żydów- 


Różne. 


Moskwa. — Kadeci wysuwają na miej. 
sce b. posia do Dumy Państwowej Gołowi- 
üa kandydaturę Teslenki. 

Petersburg.— Według oblegających" po- 
głosek prezes komisyi flnansowej Lerche 
zwrócił się do ministra wojny Suchomlińo- 
wa z zapytaniem, czy prawdziwą jest pogło- 
ska, jakoby wskutek mieprzedstawienia przez 
intendenturę niezbędnych dokumentów ofi- 
cerowie i żołnierze gwardyi nie otrzymali 
20 b. m. Żołdu. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersbura.—Do rady ministrów został 
wniesiony referat głównego zarządu do 
spraw gospodarki miejscowej w sprawie 
wprowadzenia w guberniach Królestwa Pol- 
skiego samorządu ziemskiego. 

Petersburg.—Skonfiskowany został Nr 


— Nie! — kuczał dalej, coraz ostrzej 
i płaerliwiej;, tenże Nicolino Roecadifero. — 
Nie! Wielcy rtformatorowie i władcy po- 
chodzili z innej rasy! Pochodzili z rodów, 
nawykłych od wieków do przodowania woj- 
‚skom, du zwyciężania i panowanie; byli naj- 
wyższym wytworem swego narodu, nie na- 
łeżeli do piebsu, jak ten! Ten zupełnie przy+ 
pomina dzikich najeźdźców! Atyllai Tamer- 
lan! Kolosy z gliny! Niszczyciele znikomi! 
Gdzież powaga władcza człowieka, któremu 
miliony ludz! rzecby mogły: „jesteś nizkie- 
go pochodzenia, jak i my, ojciec twój jest 
takiegoź pochodzeaia, i dziad również“. 

— Rewolucya... 

— Otóż właśnie! rewolucya jest burzą, 
która na wierzch wydobywa męty! 

Napróżno zegarmistrz błagał, z rękami 
złożonem!: 

— Ciszej, na miłość Boską, panie hra- 
bio! Trzeba być roztropnym! 

Nadaremnie brabia Nicolino biadał: 

— Nieszczęsne czasy!  Każzcie mnie 
przytrzymać, rozstrzelać! 

'fymozasem przeciwnicy, coraz więcej 
uparci, odpowiadali: 

— Napoleon ccslił Francyę! 
świat! Swist cały » nim trzyma! 

Natenozas Nicolino, rzucając cywilną 
historgę, brał się do historyi naturalaej. 

— Czyśsie nigdy nie widzieli stada 
dzikich kom? Biesają one na wszystkie 
strony, szalejąc, dopóki się nie zmęczą. A 
następnie za kim to one pójdą, nim zjawi 
się ten, co tch ujarzmi i opanuje? Za kim? 
Za kim? Pójdą za największym z całego 
stąda waryatem. 

Porównanie powinno było trafć do 
pyercaanig, niema bowiem lepszego sposte 

u sądzenia ludzi jak porównywanie ich ze 
zwierzętami, lecz  bonapartyści 
wśc.ezłą atakowali hrabiego dalej: 

— Co? Napoleon waryat? Pierwszy kon- 
sul waryatem? 

Na to zegarmistre: 


Oogli 


z ironią 
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6 gazety „Słolicz. Otkliki*, z d. 20 grudnia. 
Redaktor Kulabko-Koreckij został pociągnię- 
ty do odpowiedzialności z art. 128 kodeksu 
karnego. 

Hałsingfors. — Rozpoczęły się wybory 
do sejmu. W Hpełsingforsie w dn. 20 gru- 
dnia z ogólnej liceby '64,700 osób, posiada- 
jących prawo głosu, do godz. 1 po południu 
brało udział w wyborach tylko 5600 osób. 

Ekaterynosław. — Gubernialne zehra- 
nie ziemskie postanowiło nabyć 125 dziesię- 
cin w celu urządzenia w pobliżu Ekatery- 
nosławu rolniczej stacji doświadczalnej oraz 
5 pó! doświadczałnych. 

Omsk., — Na scenie teatru miejskiego 
w czasie przedstawienia z przyczyny niewia- 
domej wszzął się pożar. Ucierpiała część 
dekoracji. Ofiar w ludziach niema. 

Artysta Qzłow, ratując robotnika, oral 
nie padł ofiarą płomieni. 

Ufa.—W styczniu upływa 25 lat słażby 
orenburskiego muftego Sułtanowa. Z powo- 
du ciężkiej choroby Sułtanowa, uroczystość 
jubileuszowa przenosi się na maj. 

Eczmiaćz n. — W obecności przedsta- 
wicieli egzarony i namiestnika, senatora Wa- 
tazzi, przydzielonego do ministra spraw we- 
wnętrznych rzeczywistago radcy stanu Pe- 
trowa, oraz 420 delegacyi odbyło się nabo- 
żeństwo żałobne za katolikosa wszystkich 
ornuan, po pogrzebie zaś miała miejsce sty- 
pa pogrzebowa. Następca tronu patryarsze- 
go przemawiał o zmarłym, błogosławił Wizl- 
kiego Orędownika Cerkwi ormiańskiej, Naj- 
jaśniejszego Pana, Najjaśniejsza Pan ą, Na- 
stępcę trenu oraz namiestnika i wyraził po- 
dziękowanie egzarsze i przedstawicielom 
Cerkwi prawosławnej. Wierzorem delegacye 
zaczęły się rozjeżdżać. 

Władywostok. — Pomiędzy stacyami 
„Siedanka* i „Pierwaja Rieczka* w pociągu 
Ne 4 skradziono z kasy 30,000 rubli. 

Sewastopoł. — Kapitan Matyjewicz do- 
konai wzłotu z pasażerem na aparacie „Błe- 
riot“. Lotnicy przelecieli rImiasto, zatokę, 
rejd i wylądowali na stronie północnej; na 
stępnie zaś, wzniósłszy się na wysokość 600 
metrów, powrócili na pole awiacyjne. 

Moskwa — Sesya wyjazdowa izby są- 
dowej, uznawszy byłego marszałka szlachty 
Połgorukowa za winnego wykroczenia prze- 
ciw pierwszej części artykułu 341, skazała 
go na pozbawienie stanowiska. Oskarżonych 
według art. 410 naczelników ziemskich Wa- 
siljewa i Kosmowskiego, isprawnika Fołoń- 
skiego i inspektora podatkowego Szramczen- 
kę skazano na naganę. 

Koziatyn.—Z powodu niedbałości zwro- 
tniczego zderzyły się dwa pociągi peters. 
burskie. 

Trzech agentów kolejowych odniosło 
rany; ucierpiał również jeden z pasażerów. 

Petersburg.—Zmarł jeden z obrońców 
Portu-Artura wiceadmirał Szczęsnowicz. 


Arly.-0 g. 4 zrana w pobliżu lokalu 
komisaryatu eksplodowała bomba. Wybuch 
wyrządził tylko szkody materyałne. 

Tabris.-+Oazekiwany jest Rachim-ehan, 
zaproszony przez gen.-gubernatora, liczącego 
na jego p»moc w usanięciu przeciwników 

Tabris. — Z okazyi przeniesienia mu- 
nioypalitetu- do nowego lokalu, odbyła się 
uroczystość. Obścny był gen.-gubernator; z 
konsulów cudzoziemskich przybył na uro- 
czystość turecki; 

Londyn. — Mianowanie nowych parów, 
z powodu Nowego Roku, zostało odłożone. 

Wiedeń: — Przybył ambasadot  Cza- 
ykow, 

Tulon: — © godz 8 i'pół. wieczorem 
żiłnierz stojący ma warcie przed składem 
nabojów w arsenałe ministerstwa wojny, 
ujrzawszy w ciemności dwie osoby Í nie o- 
trzymawszy odpowiedzi na zwrócone do 
nieh zapytanie, dał ognia. Artylerzysta, ob- 
chodzący posterunki, RA salwę, wy- 
strzelił również do nieznajomych. Jak się 
później okazało byli to marynarze z pancer- 
pika „Sława*. Jeden z nich został zabity —- 
drugi wyszedł ręką obronną. 

Madryd. — Król wyraził Canalejasowi 
zaufanie i upoważnił do zreformowania ga- 
bicetu. 

Sof.a.— Członek komisyi śledczej Da- 
naijłow występował na zebraniu w obronie 
działalności kom syi i udowadniał winę mi- 
nistrów, pociągniętych do odpowiedzialqości. 

lzium —Żostał otwarty ruch pasażerski 


— Na miłość Boską, uciszcie się pano- 
wte!.. 

Hrabia mimo to nie myślał się uci- 
RY chóćby go rozstrzelać miano, i ciągnął 

alej: 
c» Pewnie, że waryat! Ostateczny wa- 
Mage wam to Lgicznie wykazać! 
— Nawet logicznie! 
— Jest-li, czy nie jest Napoleon czło: 
wiekiem szczęśliwym? Twierdzę, że jest 
najpierwszym wybrańcem fortuny! Pod Ma- 
rengo, gdyby ów tam generał nie przybył 
na porę... byłby zgubiony. Jest wybrańcem 
fortuny! A czego uczy nas przysłowie? 
„Audaces fortuna juvat'* Kto są tedy ci 
śm ałkowie? Smiałkami są ludzie nieroztro- 
pni i niesprawiedliwi. A czem są ci ludzie 
niesprawiedliwi?... A zatem Napoleon, naj- 
szczęśliwszy i najśmielszy, jest zarazem wa- 
ryatem — w najwyższym stopniu warya- 
teml.. 

Rzecz naturalna, iż wobec tego, opozy- 
cyoniści hrabiego coraz więcej utwierdzali 
się w mniemaniu, że waryatem jest właśnie 
brabis, i coraz więcej doprowajzali przeci- 
wnika do zgryzoty; znęcali się nad nim po- 
prostu dlatego, że dostrzegli słabą jego stro- 
nę i zrozumieli, że wspaniały gniew jego 
pochodzi z dimy i zawiści. Jakoż w jego 
patrzących ukośnie oczkach i na małej za- 
gniewanej twarzy, przy końcu każdej pole- 
miki, czytało się wyraźnie tę myśl, że świat, 
mogą wybierać konsula między nim a Bo- 
hapartem, nie powinien był wahać się w 
wyborze. 

Jednemu z jego przeciwników wyrwało 
się, razu j:dnego, takle pytanie: 

— Wybacz mi pan. ale jakiem pra- 
wem pan, jako hrabia Nicolino, śmiesz są- 
dzić tak surowo, obywatela Napoleona Bo 
naparte? 

— Jakiem prawem? Zaraz panu to 
wyjaśnię. 

l pobiegi do swego pałacu, znajdujące- 
go się prawie naprzeciw sklepu zegarmistrza, 
poczem wrócił, niosąc olbrzymi tom, opra- 


ryai! 
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na półn.-donieckiej kolei żelaznej na dy- 
stansie lzium Sławiańsk (trzy pociągi tygo- 
dniowo. 

Sofia. —Wódz partyi narodowej Teodo- 
row znajduje, iż wyjaśnienia byłych mini- 
strów są niedostateczne. Pogwałcenie praw, 
motywowane  niabezpieczeństwem. zewnę 
trznem, nie może być us rawiedliwiene, 
tembardziej, iż niebezpieczeństwa nie było 
Motyw, jakoby rząd nie zwolywał izby, sby 
nie być zmuszonym do zakomunikowania 
o nadprogramowem wyasygnowaniu 25 mil. 
na arrnię, jest nieuzasadniony. 

W parę dni później wiadomość o kre- 
dycie wojsanym została ogłoszoną, a prasa 
mówiła o zamiarze Tarcyi najścia na Bał- 
garyę. Oskarżeni nie mogłi wierzyć w nie- 
bezpieczeństwo, ponieważ otrzymali zapew- 
nienie Delcaszć' go, rządów  austryackiego 
i rosyjskiego gwarantujących nietykalność 
Bułgaryi. Zamówienia, chociaż motywowane 
niebezpieczeństwem, zostały dokonane przez 
rząd w kilka m'esięcy później, Danew nie zo- 
bowiązywał się do nicz*go względem Lams- 
dorfa. 

Paryż. — Na przyjęciu noworocznem 
w pałacu E'izejskim wygłosili przemówie- 
nia ambasador augiels:i Berty i prezydent 
Falićres, którzy wskazali na wzmożoną pra- 
cę dyplomacji na rzecz sądu polubownego 
i na roawój awiacyi w r. 1910. W mieście 
panuje zupełny spokój. 

Rzym —Na noworocznem przyjęciu była 
obecna królowa z ręką na temblakn. Opo 
wiadała ona, że wczoraj spadła ze sckodów 
w pałacu i uszkcdziła złekka dłoń i nogę, 
dzisiaj jest zupełnie zdrowa. 

Wiedeń.—Ogłoszono, że cesarz cierpi na 
lekki katar i że niema najmniej :zych powo 
dów do obaw o jego zdrowie. 

Wiedeń. —„Korespondenz Wil-helm* do 
nosi, rż d. 19 grudnia cesarz był obecny na 
familijnym obiedzie w Schónbrunnie i pro: 
wadził żywą rozmowę z członkami domu 
cesarskiego, którzy składali mu życzenie 
z okazyl Nowego Roku. Stan zdrowia cesa- 
rza zadawalający. 

Korka. — Dnia 19 lutego o godz. 3-ej 
po południu i o godz. 7-ej wieczorem dały 
się odczuć dwa trzęsienia posziemne. 

Ateny. — Mivister spraw wewnętrznych 
odwiedził miejscowośsi, które ucierpiały 
wskntek trzęsienia zlemi. Straty są bardzo 
znaczne. Obecnie jeszcze można zaobserwo- 
wać nieznaczne wstrząśnienie podziemne. 
Pada deszcz połączony z gradem. 

Madryt. — Dn. 14 grudnia Mulaj Hafid 
dokona ratyfikacył porozumienia hiszpańsko- 
marokańskiego. 

Tabris. — Komnnikacya telegraficzna 
z Utmią została przywrócona. 


Giełda Petersbruska. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów wlasnych). 


W sprawie wywłaszczenia. 


Kraków.— „Czas“ podaje rozmowę swe- 
go korespondenta z postem do parlamentu 
niemieckiego Morawskim w sprawie wywła- 
szczenia. Podczas rozmowy M. oświadczył, 
że junkrowie niemieccy rozumieją już teraz, 
jakiem niebezpieczeństwem groziim samym 
stosowanie wywłaszczenia względem pola- 
„ków, skoro chłopi niemieccy zarządają wy- 
właszczenia obszarników niemieckich. Jed- 
nakża liberełowie namawiają konserwatys- 
tów i junkrów, by co prędzej zmusili rząd 
do wywłaszezania. Liberałowie zarzucają im 
przytem, że pod naciskiem opinii zagranicz- 
nej czynią polakom ustępstwa, 


Nowy gabinet. 


Kraków. —Projekt połączenia stronnic- 
twa ludowego ze stronnictwami demokraty- 
cznemi ma na cela powołanie Stapińskiego 
na prez sa koła Polskiego albo ministra. 
Kandydatura Stapińskiego na prezesa Koła 
napotyka na opozycyę większości samego 
Koła. Mianowania zaś Stapińskiego mini. 
strem nie życzy sobie Bienerth 

Nawet nominacya ministrem Głąbiń- 
skiego jest niepewna, ponieważ trudno o od- 
powiedniego kandydata na prezesa Koła 
Polskiego. Wvbce powstałych trudności, na 
życzenie Bianertha, wszwano do Wiednia 
namiestnika Bobrzyńskiego, który ma uła- 
twić wyjście z zawiłej sytuacji. 
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0d komisyi likwidacyjnej Związku oficyalistów 
na Rusi. 


Komisya likwidacyjna zamkniętego 
„Związku oficyalistów na Rusi" zawiadamia 
wszystkich członków związku, że na posie. 
dzeniu swem d. 7 grudnia r. b. sprawdziła 
całą, jaka się okazała na dzień powyższy 
własność Związku, majętność tegoż, skła- 
dającą się z gotówki, w sumie 5,525 rb. 
28 kop. í ruchomości, oszacowanych Da sū- 
mę około 300 rb., jak również wszystkie 
książki i rachunki Związku i zestawiła na 
dzień dzisiejszy Ścisły bilans. 

Po odtrąceniu z aktywów powyższych 
wszystkieh sum, podlegających zwiotowi 
(wierzyciele, depozyty, sumy przechodnie 
etc.) w ilości 2,952 rb. 88 kop., sum, prze- 
znaczonych przez ostatnie likwidacyjne ze- 
branie na opłacenie mieszkania, urzędników 
ete, sum, przewidzianych przez komisyę li- 


|kwidacyjną na wydatki likwidacyjne, wresz- 
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końcowi giełdy ospałe; z premiówkami dosyć mocne. 


wny w skórę czerwoną i złoto. Trzymając 
księgę oburącz, ukazał jej tytuł: 

„Historya znakomitego rodu hrabiów 
di Roccudiferro, napisana przez księdza Onu- 
frego Moruzzi i ofiarowana zaslugom prze» 
zacnego pana brabiego Lucyana di R cea- 
d: ferro. 

Pod spodem herb z koroną i liliami. 

— Oto jest historya! Autentyczaa hi- 
storya! Prawdziwa! Każdy może ją prze- 
czytać. 

Wszelako nikt nie okazywał do tego 
żadnej ochoty, więc hrabia musiał sam, w 
zarysach skróconych, wymownie, wypowie- 
dzieć godne uwagi ustępy, zawarte w dziele 
księdza Moruzzi. 

Rzeczy miały się tak. Ugolotto Rocca- 
diferro, nie mogąc znieść tyranii Jana Ben- 
tivoglio, opuścił Bolonię i dzielnie walczył 
przeciwko temuż w r. 1482 w Casalecchio, 
w szeregach słyntego Aiberyka Barbiano; 
w nagrodę za swoją odwagę otrzymał za- 
mek Monterenzo od księcia Medyolanu, Ja- 
na Galeazzo. 

Iani Roccadiferrowie w czternastym 
i piętnastym wieku bili się niemniej walecz- 
mie, przyjmując udzłał nie w zastawianiu 
gide}, nie w  spiskach, nie w arcganckiej 
wiadzy, lecz w bitwach otwartych, na polu 
walki, z pobudek przywiązania do miasta, 
które za hasło postawiło sobie wyraz: „liber- 
tas“. „Precz z tyranami!* 

Niemniej też starożytny i sławny ów 
ród obfitował w inny rodzej ludzi: w poczet 
swych ezłonków zaliczał poetów i prawni- 
ków, ba! nie brakło tam i gonfaloniera *). 
Lecz ozdobą jego najprzedziwniejszą byli ci 
jego członkowie, którzy uprawiali wspaniałe 
cnoty wiary i miłości bliźniego. Jak męż. 
czyźni, tak i niewiasty do tych ostatnich 
nałeżeli. 

Dər Mavrilio Roceadiferro zyskał roz- 
głos nieśmiertelny, wznosząc swolm kosztem 
świątynię Oraz przytułek dla ubogich. Bra- 


*) Szef rəpnbliki włoskiej w średnich wiekach, 
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cia sum, asygnowanych przez zebranie li- 
kwidacyjne na cele specyałne, mianowicie: 
304 rb. 83 kop. du rozporządzenia hum.-lipow. 
T-wa rolniczego na zaokrąglenie kapitaiu 


stypendygnm imienia I. Lipkowskiego da 
1,000 rb. 1 150 rb. na rzecz Twa pomocy 
doraźnej uczącej się* m ży” wyższych 


kijow. zakł. naukowych, na zapomogi dla 
8 studentów: polaka, rosyanina i żyda. 
Po odtrąceniu tych wszystkich pozycji 
z aktywów, okazała się pozostałość w sumie 
|1,288 rb. 68 kop, która ty suina, stosownie 
do uchwały ostatniego żebrania Mikwidacyj- 
nego, ma być podzielona między wszystkich 
członków Związku, wchodzących do jego 
u po dzień zamknięcia (3,148 osoby). 
W ten sposób na każdego członka po- 
szczególnego przypada 41 kop. (czterdzieści 
jedna Kop.). 

Pieniądze te można odbierać w biurze 
komisyi likwidacyjnej (Prorezna 8 m. 4) co- 
dziennie do d. i lutego 1911 r., osobiście, 
po okazaniu biłetu członkowskiego lub przez 
pocztę, na rachunek otrzymującego, po sto. 
sownem z jego strony zawiadomieniu i przy- 
RE biletu członkowskiego oraz ścisłego 
adresu. 
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ciszek Damazy, franciszkanin, umarł, Zosta- 
wiająo po sobie sławę Świętości; don Wa- 
leryo dla wielkiej swej pokory nie przyjął 
wysokich urzędów kościelnych; siostra Filo- 
mena życ.e pestradała, pielęgnując chorych 
dotkniętych zarazą; siostra Krescencya, TOZ- 
dawszy wszystko swoje ubogim, jęła żebrać 
dla nich, a Domicylla., Ach, ofiara, którą 
poniosła Domicylia Roccudiferro dla Boga, 
przechodzi ludzkie pojęcie! Obdarzona prze= 
dziwną pięknością, porzuciła ona niebezpie- 
czeństwa tego Świata, udając się w charak- 
terze pokornej pątniczki do San Giacomo w 
Galicyi; w zepsutym XVII włeku miała o0- 
dwagę zaniechać zbytków į rozkoszy świa- 
ta, R młodego męża i przywiązanych 
synków. Po tym jej czynie zginęły ślady po 
niej... Z owej to gałęzi redowej wywodził 
swój początek hr. Lucyan (ojciec Mizołaja) 
o którym pewien poeta słusznie powiedział: 
„łączysz cnotę z czystym zapałem, z mądrto- 
śclą— męską życia wiedzę*. 

Po wspomnianych antenatach, wrogach 
tyranii, Kr. Nicolino odziedziczył umiłowanie 
wolaości; po poetach—cześć dla piękna; po 
prawnikach—miłość do sprawiedliwości; po 
księżach, mnichach i mniszkach—miłość ku 
Bogu i bliźnim. A czy kocha wolność ten, 
któ łamie prawa narodów, aż da granie pań- 
stwa faraonów? Czy mcżse miłować Boga 
i sprawiedliwość ten, kto uwięził najwyźż- 
szego kapłana i kto się sprzeciwia prawo- 
mocnym władcom Europy? Czy może mieć 
litość w sercu człowiek, który tylu ludzi wy- 
prawił do Charona dla swej jedynie brzyd- 
kiej plebejuszowskiej ambicji? A może piek- 
nym pazwiecie Napoleona z tym jego takim 
małym nosem? 

— Mam prawo, czy nie mam,  potępić 
go?—kończył uroczyście mały hrabia. 


(D. c. n.) 
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REDAKTORZY | WYDAWOY 
| TOMASZ MIGNAŁGWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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Pai 


Praktyczne stro- 
jnr, 


efoktowne, 
tenie. 


SU 
NJAÓT 


Szczególnie po- 
loca się: 
Jedwabie, Wel- 
ny, Palta, Ko- 
stiumy, Suknie, 
Halki. 


MZK 


Matinki, Szia; 
fraki,  Zakaty, 
Rękawiczki, 
Gorsety, Poñ- 
czochy, 


Watan 
zizi 
Kapelusze, 

Czapki, Kołnie- 
rza futrzare, 
Mufki, - Piedy, 


Chustki, 
Gobeliny 1.20 
Pudełka do 


sukien i ka- 


peluszy. 


E: H 


erse 


4 Prorezna 4. 
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pictrony rę ofer 


nsjnowsza konstrukcya, «nacznie ulep- 
SZOna, bez- 
17325 


zupełne bezpieczeństwo, 


względna sprawncść 


Generalna reprezentacya i Skład 


Miotal Borowiki 


Kijów, Kreszezatyk 5 


Cenniki i opis gratis i franco. 


are o e n a e a 


MANUSA PRICKERA >" 


W składzio 
meh:ii 


Padil. ag ka gd Nr 35 i 3t obek Pazarowa i Piśmiennego. Wiolki 
wybor ine DS a 
iłóżoe. Z fabryki Manusa Prickera 
Kanapa i dwa f lei: od 14 da 59 1b. | Stoły jadalne od 2 do 25 rb. 
Garnitur mebli piusz. „ 40 110 „ | Biurka 3 DoT 
Bufet » 14 a 0%, |Sze:lągi rozm.ipl.4+, 550% 15 , 
Szafy na n*rania „ 8 „ 40, | Kanapy E 302 
Szafy na książk. deb. Podstawki do wazonów 2 rb, 75 kop. 


i drożej. 


Tygodnik krajoznawczy ilustro- 


H H 
wany wychodzi w Warszawie 
pod redakcyą GAZIMIERZA KULWIECIA. 

Podaje artykuly użnzowe, dtyczącu wurzyrody i dziejów krajn o.czystego, pra- 

ce z żakresu przyrodoznanetwa Cgolnego oraz gecgrafii powszechnej, wraże- 

Bia z wycieczek i pedróż”, cpisg zabytków i ciekawszych miejscowości kraju 

i ziem przyiegłych, fol,etwuy i kronikę kraioznawczą oraz sprawozdunis z lite- 
ratury i dewia:zyści iustytucyi naukowych. 


Bedakcya i Adininistracya 
w Warszawie, micie iorszolimskie Ne 29. 


R, 
OT” 


19270 


Przedpłata w Warszaw”: £ przesyłką pocztową: 


| 

| 
Rocznis 6.—-- | erezne rb. 6.50 
Półrocznić . - s 5 BMI iżrozamie . $ 5 5 rb. 8.50 
Kwartalnia . „=sh EG] nwarialpie n rb. 1 65 
Prosyok?y t numery ukazowe gratis. == 


+ 
. 7% 


= 


© 
é 


UGÓCO 
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e 


84 
x 
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= 


GQ 


+. 


+ 
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swojo stroje, ubran a ccdzienne óraz najrczmiajtsze inne rzóczy 
Kijów. Prorezna 2, telef, 16-63. 
20671 
w PŁOSKIROWIE 20552 
i Admiastacy PłOSkirów gub. podol., ul. Aptekarska 39. 


ORZEC OE 0 r z 
LADSZUZĘ01Ą GSLYSCY, KIÓTLJ odda 
H „AH 

do prania i farkowśnia sposobem chamicznym, W pierwszo- 
rzędnej francuskiej farbiarni ohemicznej 
przyjicuje się b'elizna do prenia, prasowania na sposób zagraniczny. 
SAO EEE RT SERER 280803 08830803 R88E88 
Nowe pismo polskie na Rusi! 
Tygodnik Podolski” 
„tYGOÓWNIK FOUOISKI 
organ sporeczny i literacki, oparty na współpracownietwie si? zamiejscowych. 
x” Administracy! 
Sg Redektor i Wydawca Stefan Zembrzuski. 


TEN 
; 
WD: G ŻAJGEWA 
Od I7-go grudzia '9IG r. będzie wychodzić 
> Prenumerata ramiejscowa wynoni rb. 5 rocznie. 


EN Mii, Gazeta Rolnicza” sotva 
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"y 
«4 
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PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE istnienia! 
Urgan Centr. Towarzystwa Rolni- 


czego w Królestwie Polskiem. 


Uw:ględnia przedawszystkiem potrzeby praktyczne wszelkich gaięzi gos= 
podarsiwa wiejskiego i zaznajsinia Systematycznie czytelników z najnawszemi 
zdobyczami wiedzy zawadowej, oraz doaiośle,szoni zjawiskami życia opołeczno- 
rolniczego kraju: daje wyczerpującą kronikę życia rolniczego ziom polskich 
i obezyzny. Podaje w osobnym dziale spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
wszystkich bieżące sprawach rolniczych. Zamieszcza spogyalno koresponaencye 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw- 
czych w tym zakresie. 


Jako organ Gentralnego Towarzystwa Rolniczego 


ogłaszń sprawozdania ź£ zebrań i przedsięwzięć Towarzystwa, jak również 
wszystkich innych krajowych towarzystw i instytucji rolniczych. 

W raku 1910-ym posiadzła stukiikudziesięciu współpracowników. 

„Na Nowy Rok 1911 wydany zostanie (z okazyi pięćdziesięciolecia wy- 
dawnictwa) zaszyt jubileuszowy retrosprktywny, potrójnej objętości, bogato ila- 
stroweny, któzy rozesłany zostanie tylko prenumeratorom i w handlu księgar- 
skim ruajdowkć się nia pędzie. . 

P:enumerate, którą nay'e:iej nadsyłać wprost do Administracyi »Gazety 
Rolnirzeje (Erywziska 16), albo wnosić w urzęd:ch pocztowych — wynoś! 
rocznie łącznie z przesyłką rb. 9, półricziie rh. 4.80, kwartalnie rb. 2.50. 
»Gazi ta Rolnicza Jest, 
w Tr. b, najedpowieaniejszem miejacem ogłeszeń, obchodzących 
Układ ogłoszeń — działowy (Nowość!). 


ziemiaństwa 
12960 


Środki Malinowskiego. ** 
Myciaa przetłuszczone, leczn , ogórkowe, 


aa: j z różnymi źapachāmi. 
Pzyn i krem ogórkowy — rajlepsze średki przeciw opalemznie, rieg m, prysz 
czom, wągrom zmarsz:zkom i t. d. 


w Na nadchodzące święta === 


otrzymznp w wielkim wyborze najlcpszą perfumoryę! 
Kkstrażt-gele owccówe d-ra Hoestuern'« dla legziwin. Nirspodzianki, lu-ira 
Loaletawe, wałki, siatki szezvitki. WYROBY SKÓRZANE, BRZYTWY 
i przybory do gaietia, Srodki instytutu de Beauté (Paris). Najlepsze 
Jarby do włesów. Wedy mineralne z dostaną do domów. 


Skład W. LENGNERA, Kijów, Besarabka 5 


apteczny 3-ci dom od Kreszczatyku 


święta!!! 


Kajlepszy prezent dla gospodyn!! 


Smaliowane naczynia 


alum.. ni*lowe, noża. Kzrlskadzxi ogniotrwa- 
ły fajans, «m pbwary, Arherykańskie pracz- 
10264 ki do helizry, maszynki spiry- 
tushve, maftowe kuchnie, 
szkła, faiansose wyroby. na- 
czynie »Thermese i wscystkie 
rzeczy dla domowego 
gospodarstwa. 


B. inojemski 


Khów — Bumski plac Nr. 3. 


<Torgewyje riady» w podwórzu, 
a 


ROK XXXVI ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE 


BĘ" 12 DUŻYCH TOMÓW %E 


NAJCELNIEJSZYCH POWIESCI I ROMANSÓW 
ZNAKOMITYCHAUTORÓWPOLSKICHIOBCYCH 
Redaktor i Wydawca: MIGHAŁ SYNURADZKI. 


Biesiada Literacka obcjmoje wszystkie rcdzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżąca, w-zechświdatową i wiedzę gruntowną w f'rmib popularnej 
słoweiB wszystko, co stanowi pieodzowaą ir: umysłu inteligentnego, 

Bleślada Litefacka źatem um cszcza: Uroczysiessi K ścioła katolickiego; 
liczne pow.eśsi historyczne i spoleczne, nowele, szkice, 1oczye, utwory d'ama- 
tyczne; historyę pols.ą i powszechną; podróżo po kraju i ohczyznie; wYcho- 
wanie domowe 1 publi zne; polityzę; sztuki piękne; starożytaictwo; heraldykę; 
rozwój stosunków Juiędzynarodowycł; postęp naukowy; felietony społeczac; 
życiorysy zasłużonych ludzi; pr/egląd pism i bsiążek; wynalazki najoowsze; 
prace ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondencyę z czyts ni- 
kami; humorystykę, rebusy, szarady i iu: a rozrywki. 

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dziele ojczyste, zwłaszcza po- 
rozblorówe Í pamiatki narodowe. 

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje. 

Biesiada Literacka dajo reprodukcys obrazów Maiajci, Siemiradzkiego, 
Grottgera, Brandta, Ki ssaków, Fałata, Chełmońsziego i ienych mistrzów pol- 
skich, a także najrelniejszych mistrzów cudzoziemskich. 

Bieslada Literacka umieszcza wizerunki pelskich zabytków: gmachów. 
miejscowości hisloryczzych, pomnisów. zdarzeń dedciowych, znakomitigeli mę- 
żów i t. p, jast wię: poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych. 

Bieslada Literacka szwyci się snółpracownici«cm auierów pierwszorzęd- 
nych z HENRYKIEM SIENKIEWICZEM ma czele. 


PREMIUM BEZPŁATNE 


[2 dużych tomów wyborowych powieści I romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy całoroczni. 


W ROKU RIEŻĄCYM DAMY ZNAKOMITA POWIEŚĆ BOLESŁAWITY 
„TUŁACZE:, osnutą na tle dziejsw od Krnfederacyi Barskiej, a kończącą 
się ruchem uarodowym 18%0 — 31 r. Powieść ta ukaże się p? raz pierwszy 
w zupołności bez żadnych śkróceń; p”przednio cgłoszono zaledwie jej fragmenty. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


na prowincyii 


w Warszawie 


ROCZNIO pee ear rb. 6 iBarznio Fast ks; w. TS 
Połrocznie, e > à „» 3 uRAraczniocwA 92%. . . a 4 
Kwartalnie sal kor. 80: Rysnamie._ . eo f.. 0 s „ 2 


Zagranicą rocznie rb. 10. 


Oprawa dodawanych jako premium pewieści. 3 tomów 50 kop., 6 tomów I rb., 
12 tomów 2 rb. 


Na żądanie administracya wysyła numer okazoówy Bezpłatnie. 
Adres redakcyi i administracy: Warszawa, Piac Warecki Nr 4. 
M Telstonu 78 26. 20 63 


i male prowadzenie ra- 
chunków w mieście i DZ 


Urganizacya 


r.  Bilanse "ema" Rg- 
wizye `s  Likwidacye 
die Porady w” Do- 
stawa *""hulumosyce > przepi- 


"Sywanie na maszynach. 


KIJÓW, Kreszeżatyk 42 m. 29. 


213.9 


Skrzynka pocztowa <07. 


W podwórzu Spa Tesusig KK ILIASZ. 
Qd dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone "=. e” wyroby pończoszni- 
nyo koszuki, kalesony prof, Rękawiezki, chustki orenburskie, pen- 


za Jaćżera, spódnice, karnasże, ` 4 zeńskie, koldry pi- 
je» 1 sl 5 5 £ x r s bi t 
we. Towary blawatne: isi tite, serias PIZEŚDIETAJŁA "zicea 


szląkami 
A W 2 ści 1 4 
Towary- płóGIENNE: | Poożawię koszule, radia a Garnitury 


stołowe. HAFTY rosyjskie i szwajcarskie, WALANSIEM zagraniczne oraz 


rzeczy. _ Geny zawsze sumienne i stałe. 


rzeczy. 
Kreszczatyk Nr 36, tam gdżie 


K. ILJASZ Ww podwór Zu, apioka Marcińczyka, 20212 


wobes rnacznego wzrostu liczby prenomoratorow | b 
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* 


S 


G 


> 


1 GEBETHNERA i WOLFFA 


Wydawnictwa 


NOWOŚĆ! 


KOWOŚĆI 


ARTUR GRUSZECKI 


Litwackie Mrowie | 


Powieść współczesna. 


Do nabycia we wszystkiech księgarniach, 


CBna rb. 1 kop. 50 


Korzystajcie 


siebie I na podarunki Świąteczne 


z okazji nf- 


hycia SEWON [ZECGZY* 
wistej licytacyi dla 


« rozmajio sarp'nxi 5 saretwskia 
! bajti. Orenburskie iPenzeń 


skie chustki puchowe, c cole i letnie pończochy, skarpttki, ręhawiczci, 
dziecinus paita i inne 1zeczy tylko u f 


A. SIROTKINA Krszezalyk 8. 


Niestychana nowość w Rosyil 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy! 


osiąga się to przez użycie środka 


„IURÓKSIL* 


gdyż vżywaiąc go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymieszać i prze- 
płuseć w zimnej 
wCdżie. _ lurókall 
nle zawiera w £8- 
'błe eniorku i nie 
ma nic wspólaezo 
z mydłami w prosz- 
ka. Ju-oksi| de- 
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogrowne 
znaczenio, zwłasz- 
cza wobez ogide- 
mii i chorób za- 
rażliwych. 
Snrzedaż 


W Berdyczowie 


JEDYNA 


Ksiegarnia Polsha 
„ZMiICZ” 


ul. Białopolska, raj rzecię ko szkoły 
Handlowej w d. W. Saw 'ckiego, tam 
gdzio straż ogniowa. 
Przy księgarni sklad materyałów pł- 
śmiennych i biblioteza  Wioiki wybór 
książek dla dzieci. teletrystycznych i do 
nabożeństwa. kałendarzy, kart pe- 
cztowych polski: h i zagranirznych, świą- 
tocznych 1 noworocznych, obrazków 
świętych, albumów i t. Œ 


książki po cenach | 
xoa katalogowych. 
Przyjmuis sę prenutoratę na wszystkie 
pisms po conach rodakcyjizzy 


= = 
LJ 4 
Zawiadamiam| 
Szanowne Panie 
żo otworzytsm 


Salon kapeluszy 


pod firmą 


[-re Marie Struś 


Kreszczatyk. zaułók 10. 


Gotowe kapslusze wszelkich naj- 
m d rejszych fasonów, jakć również 


mofki i kułiierzy fuirzane. Przyj- 
mują si} obstalunki, | 
Z szącnnkie:n 
M. Struś | 


Kupujemy 


BRILLANTI 


periy,. szmśragiły, drogie kamienie | 
kwity lomhardowe na powyzsze rzeczy; 
nie sprzedawaj ue ich, nie zwróciwszy 
się najprzad do magazynu rzeczy vka- 
zyjnych i mebli 
BRIC-Ą -BRAC 
„Starina i Roskosz' 
Kraszczatyk Rr. 38. 
wejssia od fronto, naprzeciw [nterań: 
skiej, gdzie kupują pa cenach naj vyz- 
szych i na kazdą sumę. Tamże kupu- 


ją sę Mk ù 
r bronzy, porcelana, obrazy, 
MEBLE łóżka, franki, instrumen 
ty muzyczne Starożytne j współczesne, 
boz względu na stan, w jakim się znaj- 
dn ą. 20282 
Telefon Nr, 1842. 
Prosimy zwrócić uwagę na zdres. 


| 


Śpieszcie się!! 
Śpieszcie się!! 


————--->LE 


BOURGEAT 


~s KRESZCZATYK -38 — | 
(MANIA KILUTERYA FRAKCGULKA 
© NAŻLEPSZTAIWITACYA 9 
|ORGWJENXAWIENII PEREŁ | 


Już 1-g0 styczilia za- 
mykamy sklep. 2»: 


Y MECARE! JeRILYZU 


OC 


l; 


LESZ 12 
HRSŁADOWNICT W, 


19340 
ttrzymano no+ simeutal. 
wą ; artyę krów i szwaj- 
czrs. Zawsze na wybór do 30 głów. 
Nowo-Karawajowska 2 m. 59. 20704 


20494 
Hygieniczna maszyna 2095" 
e 


do topienia Śniegi 


koszt mniejszy niż wywożenie! 
Inż. K, SROKOWSKI 


Tymofiejeśska Nr 4. Teleton Nr 122. 


m zwinna 


m Odzos:z. nzjwyż n»prodą 
MF na Wszechświat, Wystaw. 


Staropolskie itdy 


fir. Wołkowinskich I Plottowskiej 


Sprzedaz w magazyn. Oñcer Tow., 
Paszkowa za Dumą, Zamiyńszieg! 
Kreszczatyk 45. 2085: 


Od i-go grudnia 1910 roku 
TYGODNIX 


(6 KOK 


pismo narodówe—bezpartyjne 
d'a rodzia polskich 
urozmaicone ilustracyami 


wychodzi 


w objętości zwiększonej 
do 24 Stron 


daje czytelnikom co tydzień 

treseiwy całokształt wszystk:ch 

spraw bieżących, a zarazem po- 

rusza kwestęe najżywotniejsze 

i zagadnienie pierwszorzędnej 
wag!. 


ii jest pizmąm həzpar- 

Glos Katolicki {55 narodowoKa- 
tolickiom. 

jest zastosowany Qi 


7 at 
Btos Katolicki potrzeb uajszorszych 
warstw społeczeństwa polskiego. 
omieszczą artykuły w 
Głos_ Katolicki e inach 
narodowyih, politycznych, społecz- 
nych i litersekich. 
daje w streszczenia 
Głos_Katolicki wiadomości o wszyst- 
kich donioślejszych wypadkach z ży- 
cia krajowego i zagranicznego. 
jest pismem dla czy 
Głos Katolicki telników, którym cza: 
i środki nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma codziennogo, 
lub którzy obok pisma ccdzienaeqo 
praguą mieć kruntownirjsze oświetle- 
nie wszystkich kwestyi zs stanowiska 
be:strenaego i z punktu widzenia 
chrześcijańsko-katolickiege. 
jako wydawbiciwo ot- 
Glos Katolicki fito w treść i rysunki, 
jest najtańszym tygodnikiem polskim. 
i cgrrojaiąc w  poglą- 
Głos_ Katolicki dachszersze widnokrę 
gi, ma swój typ specyalny, którym 
się różni cd iunych pism. 
fnki zwalczając prądy zgu- 
Głos_Katolicki bno d!a społeczeń;twa 
polskiego — dążenia pseudo naukowe 
: antyreligijne, słbży sprawie uświa- 
domienia narodowego I katolickiego. 
jnki przedstawiając kazdą 
Gios Katolicki paaa a po: 
pularpy i zastosowany do Warunków 
naszego społeczeństwa, najbardziej 
odpomiada p trzebom  inteligcninej 
miudziezy i tych wszystkich, kiórym 
są drogie ideały wiary i cjczyzny. 
j traktejąt wszystkie 
Głos Katolicki Katolicki kwesiyr, obchcdzące 
inteligentny ogól sprłeczeńsiwea pol- 
sticgo w sposób szczególniejszy u- 
względnia sprasy lokalne na Rusi, 
Wobec wyżej wymienlonych cech, 


GŁOS KATOLICKI 


z pożytkiem znaleźć się powiniea w każ 
dym palskim domu. 
Okazowe numery — dla zaznajomienia się 
z pismem, wedug nadesłanych adresów. 
wysyłają się wszystkim darmo przez 
cały miesiąc. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
W kraju: rocznie z przesyłką . . 6 rb. 
Półrocznida +. <a .8./1.0.4.4-88 4, 
Zagranicą: Roczoie koron 18, marek 13, 
franków 20, dolarów 4. 
Półrcocznie kor'n 9, marek 8, franków 
10, dolarów 2. 


Adres Redakcyi i Administracyż: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


DRZEWO OPAŁOWE. 


Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 


Przystani. Telefon 2334, Ceny naj 
uiższe. Drzewo nailep-ze. 19819 


Poszukuję "gk, rssej 


mew, bud nkami wedą i do 50 dzie}. 
ziemi, może bić dług tankowy. Bez 


pośr dników. Kujów, hotel Frantus- 
ki Nr i9 20820 
handlowem 


W powiatowem mieście 
(WO tys. jad.) gub. kijowskiej d 
sprzedania aa pryucypalaej ulicy dom 
dcchodąwy murewany ze sulepami, da- 
Jacy 20%, tylko poważne oferty proszę 
nadsyjać na poczt B:rdyczów b ste-re- 
stanie A. X. 20357 


so 

Szukam 5900 rb. 
zaraz na 5% na wiarę dla kupna roli, 
mogę dać kompletną gwaraueyę. Bro- 
nisgaw Rutkowski. Winnica gub. po 
dolska, wieś Piatniczany. 20844 


p 


20917 


Poszukuję majątku 


do mabycią w Połaq.-Zach. lab Półne”.- 
Zach. krasu, obszarem od 1000 — 2C00 
dzies, i więcej, z lasem; pożądaną jest 
dogtdna komuajkacya z kulcją. Z ofer- 
tami bez pośrednik. zwraceć sę pod 
adresem Fraucys, Arca hon, A. Toczy- 
żowski. 20134 


Ugrodnik 


czech, żonaty. w średaim wieku, Pnrr- 
giczny, z długoletnią prakty:ą 1 el ut- 
nemi świadectwawi, peszukuje posady 
od 15 sty:zaia. Ausirya, Galicya, Ska- 

20209 


łat. J. Pitr.czek. 
M tys. po 9%, Prorezna 27 m. 4. Ud 
11- 1-sj. 21868 


ja z powoda wyj. zagrani:ę natych- 
mist do sprzed. w Kijowie o 7-mu 
pok. z zabudow. i bardzo ian. grodem 
owocowym. Wiadomość w Adr. «Dzisu. 


am do ulokow. 10 tys. po 63 i 12 


Kij» dla E. C. 2uc65 
H 1, wszechstronnie Wwy- 
Ogrodnik kwalifikowany w 


prowadzeniu ogrodów o0woco- 
wych, szkółek, karłów, winnic, 
kwłaciarstwa i t.d. posrukujy 
posady zaraz lub od stycznia. 
Adres. Granów gub. podol. Jó- 
z-Î Szepelawicz. 20876 


1lub 2 uczenice 5,4321. 


dzy szkól. pr:yjm. na cał. utrzyman:e. 


S:rzeleska 21 m. 10. 20895 
M: gą r HZY 
auc Gwóch uczni “si. 
Włucziumierska 43 im, 17. 20606 


OZ m O A 
2 pary bucików za 5 rb. 30k. 
męskich lub damskich, sznurow. Bowe- 
ko fasonu na Szpilkow. podeszwie irwa- 
łe i eleganckie. Skóra czarna, wska- 
zać Nr neszcnych bacików lub kaioszy. 
Ob.tarunki wykcnywują się za zalicze- 
niem bez zadatku, Przesyłka 75 kop. 
dn Syberyi 1 rb. 05 kop. Przy zawó- 
mieniu 4-ch par przesyłka ns nasz ra- 
chnnek. Nievapowiednie buciki przyj. 
muja się dla zamiany lab zwrotu pie- 


niędzy. Adres: m. Łódź, »T-wo Sławac- 
4Cu. 20624 
nfel. niemka znaj. jęz. niom. 


ros. i polsk. pos. dotre rekom., za- 
iządz. hardi. inter., poszuk. mi jaca 
kas$erki, zarządz. magaz. lub w biu- 
rze. Tam też poszuk. zaj. sklepowa. 
Krószczatyk 3 m. 14 dla M. 5. 20819 


Obuwie wysortowane. 


Sprzedajemy tanio. 20911 


Padół,_ Aleksandrowska Nr 36, 
Jestem stary, niedołęzDy, 


zapracowść 

nie megg. proszę v akąkciwiek bądź 
pomoc.  bakjanówka, Skoblewska 5 
m. 4. Aleksander Sanocki. 20521 


Poszukuję Z), ser. 


ommocnika relnego 
od Noweg» Roku. Byłem w lepszych 


gospodarstwach w Krółestwie, lat mam 
23, trunków nie używam. Kto rłeczy- 
wiście chze mieć dobrego pomocnika, 
nic h maie zgodzi, to się przekora. 
Tymofiejewska 13 m. 2. L. C. 20927 


Kamienióc-Podolski 
Prenumeratą i ogłoszenia de 
„Dziennikakijowsk." 


przyjmują: 


p. Piusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 


p. Sanlutycz-Kuroczvckiego. 


Di Administrari. 


Dla udostępnienia prenamorat. «Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
kach najdogodniejszych książek, nje- 
zbędnych w każdym domu polskim, po- 
rozumieliśmy się g wydawcami i odstę- 
i pujomy 


po cenie zniżonej 


wzłączie tylko naszym prenumerstorom 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilnsiracyi Ilinicra, duża wa- 

pa Połszi x podziałom na województwa 

Cana dla pronumeratórów <Dziennfkn 
Kijo x skiego»: 


Rb. I kop. 60 


(w ozdobnej oprawie) 


raKow 
Rys histeryczny do połowy XVII wickt 


Rb. 3 


(cena księgarska r%. 5). 


(W ozdobnej oprawic) 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczenicm 
z dołączeniem kosztów pizeszłki. 


Ołyka 


guh. wołyńskiej 
Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dzien. Kijowskiego” 
przyjmuje 


p. Dominik Rudkowski, 


8 D Z IENNIK R IJ 0 


EDUN. 


Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 


DOM HANNLOWY 


i J. NIANDL 


Kreszczatyk 42. Telefon 764. 


ODDZIAŁ MESKI 
ta 


A 


przygotowany olbrzymi wybór 


Gotowych ubran 


GARNITURY Różne 
SURDUTOWE 


FRAKOWE E utra 


SMOKINGOWE oraz 


MARYNARKOWE || PALTA p wici, 


Z najlepszych angielskich | Uniformy zędhików sz Obicia 
i francuskich fabryk. ubalalnwek, o 07 na 


Mnformy Ola wszystkich zakładów naukowych. 


Magazyn: Kijów, Ćreszczatyk 44, telefon A 


Ogromny wybór nowości 
dla podarunków na gwiazdkę. rici orerrip w. 


Wspaniały wybór Inksusowej galant'ryi z bronzu w najnowszym stylu. (Bronze article de luxe style modern») i wszelagich wyrobów no- 
to» niczych; noże stołowe, kuchonne. myśliwskie, scyzoryki. kuto z angielskiej stali najnowszych fasıesów w świecie i znano ze swoj trwałości, 
artystycznej roboty, z własnej i zagranicznych fabryk, rozmaite naczynia gaspodarskio 


Nowość! Naczynia «Trimetal»  najznakomitszo metalowe. weie nowrści z wsze hświatowej wystawy w  Bruxseli, 
również naczynia z czystego masywnego niklu Artura Kruppa. Bardzo ozdobne d”bany, naczynia. róznorodna przybory, karafai i iane. 
Serwisy strełtwe, różaorodne. Aparaty <Sparliet> dla pazowania napojów, butelki «Termos», vaciowuiąca wszystkie capeje w gorącym 
stanie w ciągu 24 godzin. Latarki kieszonkowe elektryczno i zapas bateryi i t d. Nowość! dla upiększenia choinek -- bengalski į 
ogisń etc. i 


(212 AA s. Niozbędna amerykańska maszyna do przygotowywania ciasla rozmaitych gatunków, 
Nowość! Radość Gospodyni: do kołaczów i f. p, miesi ciasto w ciągu 3 minut, znakomity smak, sposób nadzwyczaj 


uproszczony, cena 4 rb. 15 kop. i 6 rb. 
| 


Ogromny wybór nożów do wędlin, prasy do puré, soków, mięsa, twarogu it. p. 


i majlepszych fabryk w świecie od 
f.„/ 75 Kap, 2 rb. 5 10. sSzŁ para 4 rb. 

j 5 rb. z gwaraneyą. Różne przybory 
sc” do golenia, nesesery, pilniki, szczypce, 
Carrie do rozdrabiania potraw dla łez- e nożyczki, przybory do paznogci, Szczyp- 
zębuych. Bezpieczne samogolące brzy- ce do fryzowania włosów. Maszynki 
tey z regulatorem, patent najlepszy. h z uczy, SpPirylusowa do kawy, łyżki melchioro- 
fabryk w świecie: «Tryumf», «Stan- A 140 wał in. Najlepsze zamki, żelazka spi- 
dart», «Star», «Figaro», «Komfort» i SS rytus. do prasowania i t. p. Syzoryki 
inngch. Ostatnie uproszczone masz do od #5 kep. do 50 rb. 2a Sztukę. Do 
golenia z 12 zapasowymi nożumi «Gil- 
lei», polecam równiez cgromny r.yhór 
brzysew dla ogólnego użytku własnej 


Polecam w ogromnym wyborze otrzy- 
mans z zagranicy maszynki do strzy- 
żenia włosów i bredy, najlepszej i u- 
znan j konstrukcyi Nowość! Aparat 


Narzędzia do ręcznej pra- gemese | X ŁYŻWY f = 


W wiel- i i i dla chlopców i Cy | vospodarcze. L apa sal fihus rt anD najrozmaitszych syste- E -= ran 
kim wy- Kit: LECIE dziewczynek © Ceny fabryczne. $ rk N mów i na kółkach. = 00% die” 
borze różnego wieku. P R = — ai = 


A 
1 


Przyjmujaą się zamówienia. %œ Ceny uwiarkowane, 
X 868 


Z powcdu zawioszenia handlu 30 b. m. od dzia 15 go grudzia ai H 

» ar 2 2, po cense 
wielką i ostateczną wyprzedaż kasno kst 
a ROW r maku celną, KONIAKU, rumu, likie- 


rn, szampańskiego i gorzkich wódek. gy 


Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52, 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dziejów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


Podari 


Drukarnia Polska meeue | 
| NaGwiazdkę | 


ASEE MA EELT 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRAYJMUJE 


= TIKO ARAD ORUKAN 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
ð 


EEIE RREI 


Zaopatrzena w naja 
nowaaeczolenałi ior- 
namenty oraz spè- 
cy»ino maszyry. T 


| 828888354636838 


sæ kołnierze, 

Koszule; mankiety, 

gorsy, krawaty, cbustki, szel i, 

rękawiczki, spinki, perlury za- 
graniczne, 


m  spfdniec, kal: 
Bluzki, ki, Szlafroki, 


matiski, ubranka dziecinno,' 


- bielizna Jai ge- 
Ciepła r makes II. 


ki 


Ceny umisrkowane. $$ 


-=_e = | hi, kalesony, poncz» Ly, SKET- 

1 2: D n gi siki, ka! . pat 3 

MREŚĆ: ILUSTRACYE i PORTRETY: pz poki a ka T 

= FT : z >| Stanisław Soitan, marszałek nadwerny W. Ks Jej uci. 
Ra:kcypt Katarzyny II z 8 aani st, st. NE Litewskiego. — Generał Józef Odłowski, kómsn Pozostałe w ogranu zonoj ' dh ki 3 50 Kołdry, n. 
roku. — Prrysięga w'ernopoddańcza. — Nastrój | dant Kamieńca Podolskiego. — Ulica Wielka ilości eggzemfearze . © OTSĘR i trzane, mufki, ksłniorze fut'zane, 


ladności.— Organizacya władz, pierwsze zarzą- | W Wilnie na początku XIX w. — Artyleryn 


h : si | : konna htewska z końca XVII w. — Ułani poł: 
dzaria adoynistracyjne i prawno-politycznc. — | ky Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i Pedo. O (©) u S COnac 


skie. 
Wcielesie pułców polskich da armii rosyj. | wy.—Michał Kleofas QO.iński, ostat:i podskar 


walizki, sakwo- 
Kufry, jarze, negi sery, 


bi w. litewski. — Iynacy Tyzenhauz, starosta 


skiej, — Kapituracya Kamieńca. — Generał-guber- podclski. szef gwardyi pieszej litewskiej w koń A 3 N Í Y portpiedy, pudełka, p: duszki, 
nalor Tymoteusz Tutełmin.—Deputacye do Pe- | cu XVIII w. — Maryanra z hr. Przezdzie: kich troši. 

t arene : 3 „| Jgnacowa Tyzenbauzawa — Mich:ł hr. Prz:ź w : bury, 
BP Paca u cesarzowej. —Dezyde Sci Ga ST W Ke. LitetakieP=— Stołowe "Gr, 
raty szlacity.— Przygotowania powstatcze ta | Tusculanum za Wilią — Konstanty Jelski, gə- BE | GA sorwetki, ręszniki, przescieradia, 
Litwie i Rusi 1798—1794. nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego! 3 A pe o EE 

w 1794 F.: sg z ST] 
l a" Petersburska fabryka bielizny 
Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kon. Do nabycia w Administracy! „Dziennika Kijowskiego", Kreszczałyk 38, | i krawatów 
Dla prenumeratoruw „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30. Cena: 2 rb, tła prenumecrztorów „Dziennika Kijowskiego" 


f rh. 50 kop. Przesyłka 55 hop. 


R. M. zlerszman 


Prorexna 2, telef. 282. 


Preyjicowznie obstalunków, prze- 
rótek i znaczenia bielizny. Ceny 
nader sumienne i stała, 

Dostawca T-wa spożyw. 
prac. P. Z. K Z. i Kij. Ofcer. 
T-wa Ekonomicz. 20691 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ rocznis 24 zeszyty, pe łrocznie 
12 zeszytów. kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowsk ego" w Kijo- 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wvlffa w Warszawie, której powierzono skład noz ORA DODĄ WZDRKT A 


główny na Króiestwo Polskie, Galieye Księstwo Poznańskie. oraz wczystki+ księgarnie w krau . - y 
MI Celem przekonania Sz. Publiczności!!! 
c UUIOM PIZENUIIGIA OZ. | UE 


| Obuwie "uc. 
LI 


TB i zagranicą. gz 


Tsm gdzie ciągle w oknie trzeszczy 
à . A A 4 , 4 {S -| GåZzIe już tramwaj poszedł wreszcie 
Colom unormowania nakład: wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprze;mie pro- |żo u nis pida kierown ciwem i przy pomocy tutejszych :il mizas równ eż mieć Na ulicy dobrzo znano, 


w mzao w kwitnącym stane rośliny ja< 1 z granicą | aby zaprzeczyć | Bo , Przerznietą* nazywanoj | 
rozpewszechni<nym przóz konkurentów mylcyu aieściom, +8 tego przy naszy: hi Jest ji dyny tu w Kijowie | 


smy © wczesna zap sy. 


: S R da S waruax: ch atmosferyczuych esiągnąć nio mozna, mamy zaszczyt pr sié Sz. Pus Ten mzgazyn co się zowie t 
Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. bliczność o odwiedzenie naszego 0:61 |, Nowa wywałazki” wiecie! 


2 
RIT magazynu kwiatowego FLORA i: irit aimes 
Win lá iist 35 Tanie, ładne, bardzo traate, 


s 


Mikołajowska 3. Telef. 12-10. poz 


% dil) konanie się, że piękne egzemplarze kwitnących kamelii preko TE Aang 
HofprzoronaniSiNns ke A »|Pod tym względam idealne!! 
[18 WIA ALONA F azalii, bxów, hijacyntów, konwalii i lilii To E Siopców: dla asiewóż: agazyn zegarków 
- wyhodowane w naszych własnych cieplarnizch i takowe za: fiarov ujemy po 


A tea i a H H 
j . . cenach przystępnych; wykonywnujemy gustowne busiety, wi»nki, tutonierki. ziwdy- | Zoa dzie s ę już inuy wątek I wyrobów jubilersk. 
> tan Ia sprzedaż mery, dukora:ye roślinami zywemi teatrów, kiabów, keśuoów 1 t. p, nadto j Więc, przepiękne wyszywania » . 
a |nosych, stylowych oraz okazyjnych p! zyjmujemy ze względu na zbiiżające się pin dr e Kari ej do malowenia, re 
j .* r | „AŻ p » SĘ g z Jnych | na rośliny kwitnące, xtóro w oznaczonym tzrmiuie podług aSkzzznych| Krój dla lalek bardzo trwały 
najozdobaiejsza ilustracja polska (Wzorowana nan „Poutry - Life”) używanych adresów a» tarczymy. i Słewam wybór d skcnzły. EIA 1 


Qdwiedzenie magazynu nie zobowiązuje do.kupna!| Na „Chon e* zaś dla dziatok 


pod Kedakcyą K. Laskowskiego (E['ą,) 


5 : i 1 a aa Ku zajowolen u mat k 
Warunki prenumeraty: 4 | -= i R s A - Milion różoych bawidelek 
W Warszawie rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, kwartalnie rb. 2 50 kop. t $j i. j | kasa yny i prayo awana Jad] Niespodzianek, świecidełek 


Kijów. Kreszczat, 8 
Na nadchod ące święta 
nrzygctowane w ©l- 
brzym. wyborze: 


Z przesyłką pocztowa, ronznie rh. 10, półrocznie 1b. 5, kwartalnie rb. 2 50 kop. Efotowoy'h jak marzenie! 


Za granicą rocznie rb 12, półracznie rb. 6. w różnych stylach i zr 'zmsitego drzewa, Pe 710 b Tak ravc»jąa swe promienie! d LS 
W Ameryce 8 dolarów rocznie. muderne i starozytuy.h. Bogsty wybór najtańsza — najsilniejsze p- najwydajniejsze Dla dorosłych znów w oddzial3 zegarki l ôrylantowe i 
} A 14.27 rz. i 8 ochi $ Powie! io skłamię wcal = poz 
r ; ? Sw. „22 > z dv» każdego pckcju ntR Q wcale . 

Pronumerować można w redakcyi: War-zawa Koszykowa 12, we wszystkich g9 pokrju. nnn | gadów milion toz w zanasin l ł t 6 0 
ks garnach i urzędach pocztowych. Prosimy o wczesde nadsyłanie przedpłaty e wagatyn rz^- sieczkarnie siekacze —- szarpącze g z” b 5 fe u” Z 0 e | sre rne prze mioty. 

dla uniknię ia zwłuki w cdbiorze Noworuczbegu pumeora. 20923 niwersa n czy  Okazyj. rozdrabiacze — śrótowniki Po api Seden ta sig p Cony niższe, niż w innych sklepach 

NOWOŚĆ! ERIC A LAc i mebl:. "A A ODRZ z A n ej nę maaa nowa 0 Przyjmują się — radę 
dB "A> i P H a. „a: almiczki cud—wygódy:! i © 
Nasze Dwory (Album „Wsi ilustrowanej) ea. bry lt Ventzkie 0.|Aso-waciiarz dis | chłody. 
y » J Starina 1 Roskosz” sadnikiem szlamowym Doa grzobień uToka nobądzie ES tasziowi SI i 
Zaąwieraĝkiliadzio; ąt : lan z z różnych dsiein c odbitych na kredowanym papierze 3 r nej Tyein y Się pozopi Be”. as OWA DZE 
F ; Tak p: łe, penny, panie Z rodsk ni 
O. rawa skórzana. Cena rb. 2, z qrzesyłką rb. 2 kop. 22, | 36 KRESZCZATYK 36. ZDROJEWSKI & GRABOWSKI BRA Z, m śr AE zelecają, jako środsk niezawodny 
Redakcya „Wsi ilustrowanej Koszykowa 12. Naprzeciw Luterańssicj, wojście od (ron. 


p Ly Kijów, Kreszczatyk 25. 20456 | Boz ar'żyzny, fałszu, maski p re "RA 
Południowo - Ruska Ee" sA z, r -s w- MAGAZYN Kii Pastylki Sodleńskie 
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